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Pod „ tanią banderą" 

Protestowali • 
I wygrali 

Trzy lata temu PLO sprzedało 
cztery statki belgijskiemu armatoro
wi Euro East, które zostały zareje
strowane pod tanią banderą liberyj
ską. We wtorek 22 kwietnia na stoją
cym w Gdyni „Świeciu" - jednym z 
tych st~tków - powieszono transpa
rent: ,,Ządamy naszych pieniędzy". 
W razie niewypłacenia zaległych 
pensji marynarze zagrozili beztermi
nową okupacją statku i skierowaniem 
wniosku do sądu o jego zaaresztowa
nie aż do chwili wypłacenia pobo
rów. Zagraniczny armator ugiął się i 
po czterech dniach postanowił wypła
cić pieniądze P9lskim marynarzom. 

PLO, PŻM i in., którzy z powodu 
fatalnej sytuacji finansowej byli zmu
szeni od roku 1990 do sprzedaży 
wielu statków i stopniowej redukcji 
zatrudnienia. Od tego czasu za pośre
dnictwem różnych agencji Polacy 
pracują na statkach pod tzw. tanią 
banderą, a ich pracodawcy czasem 
lamią prawo. 

Pragnący zachować anonimowość 
pracownik jednej z polskich agencji szu
kających pracy dla polskich marynarzy 
powiedział, że cała ta „afera" nie bę
dzie dobrze nam służyć, albowiem 
zagraniczni armatorzy będą szukać 
pracowni 'V na Bałkanach i w b. 
republikach radzieckich. Ale czy Po
lacy mają pływać za darmo? 

(le) 

„Stocznia 
Wśród ofert zakupu Stoczni 
Gdańskiej znalazła się także oferta 
Społecznego Komitetu Ratowania 
Stoczni Gdańskiej i Przemysłu 
Okrętowego Radia Maryja. 

Komitet pragnie kupić w ratach w 
ciągu dwóch lat 60 proc. akcji stocz
ni, którymi dysponuje skarb państwa 
- nie ujawniono za jaką kwotę. W 
ofercie zakupu akcji napisano: 
,,Uważamy, że najbardziej sprawie
dliwą ceną nabycia stoczni byłaby 
symboliczna złotówka, gdyż stocznia 
powstawała i funkcjonowała wysił
kiem społeczeństwa. Prawo do stocz
ni ma naród polski". Komitet chce 
połączyć zakup z zawarciem układu 
z wierzycielami stoczni i podwyższe
niem kapitału spółki (długi stoczni 
przekraczają 415 mln zł). Dyrektor 

Kłopoty „Świecia" zaczęły się w 
patdzierniku ub. roku, gdy nowa za
łoga została zamustrowana na statek 
i podpisała kontrakty. Za patdziernik 
i listopad otrzymali pieniądze dopie
ro w marcu. Za kolejne miesiące nie 
dostali ani grosza. Armator belgijski 
w lutym zbankrutował. Jego majątek 
przejęła firma Melby Shipping Inc., 
ale nowy właściciel też nie zapłacił 
marynarzom. Podobne kłopoty mają 
także marynarze z ,,Mikołaja Reja", 
który został zezłomowany w czerw
cu ub. roku (do dziś nie dostali pie
niędzy) oraz z „Majora Sucharskie
go". Marynarze żądali od 1,5 do 3 
tys. dolarów. Przyłączyli się do pro
testu „Świecia". Jedynie marynarze 
pływający na „Buczku" otrzymali 
zaległe wynagrodzenie, gdyż w Dur
banie statek został aresztowany i stał 
tak długo, aż armator wypłacił pensje. 
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Nie są to pierwsze i zapewne nie 
ostatnie kłopoty polskich marynarzy. 
Biorą się one z ciągnących się od kil
ku lat kłopotów polskich armatorów: 

Zarząd Stowarzyszenia „Solidar
ni ze Stocznią Gdańską", którego 
przewodniczącym jest Marian Krza
klewski, podjął decyzję o powołaniu 
spółki z o.o. Fundusz Inwestycyjno
Restrukturyzacyjny „Solidarni". Za
daniem spółki, której akt założyciel
ski został złożony w gdańskim są
dzie, będzie zarządzanie zebranymi 
przez stowarzyszenie pieniędzmi. 
Zarząd założonego przez NSZZ ,,So
lidarność" stowarzyszenia chciałby~ 
aby do spółki wpłynęły także pienią
dze zebrane przez Komitet Ratowa
nia Stoczni i Przemysłu Okrętowego 
przy Radiu Maryja (rozmowy trwa-

ją). Jak powiedziała Aleksandra Mie
tlicka - sekretarz zarządu stowarzy
szenia, rozważana jest także możli
wość wsparcia oferty komitetu Radia 
Maryja kupna stoczni. Poinformowa
ła także, że z powodu kłopotów z 
dystrybucją akcja sprzedaży cegiełek 
została przedłużona na maj. Do tej 
pory z pomocy stowarzyszenia sko
rzystali tylko ci ze stoczniowców, 
którzy znaleźli się w bardzo trudnej 
sytuacji materialnej. 

W radzie nadzorczej nowej spół
ki znaleźli się: skarbnik „S" i jedno
cześnie skarbnik stowarzyszenia Le
szek Jankowski, prof. Wojciech Żu-

al'yja"? 
Bogdan Oleszek nie chciał komento
wać oferty Radia Maryja. Najbar
dziej poważnie traktuje ofertę Zyg
munta Solorza, który po podpisaniu 
listu intencyjnego ze stocznią i po 
konsultacjach z niemieckim armato
rem Scholler Holdings zapowiedział, 
że do 15 maja dojdzie do podpisania 
ostatecznej umowy budowy statków. 
Zdaniem syndyka stoczni mecenasa 
Andrzeja Wiercińskiego oferta Radia 
Maryja jest interesująca i można ją 
negocjować. 

Natomiast Feliks Pieczka repre
zentujący Komitet zagroził, że jeśli 
ich oferta nie będzie poważnie rozpa
trywana, to zrobią wszystko, by to 
nagłośnić i skompromitować rząd. 
Jego zdaniem propozycja jest „nie do 
odrzucenia". Komitet nie ma pienię
dzy na to, by rozpocząć budowę stat
ków. Na ten cel pragnie zaciągnąć w 

• • 
rawik z UG, dyr. Stoczni Gdańskiej 
Bogdan Oleszek, Maciej Płażyński 
(b. wojewoda gdański) i Aleksandra 
Mietlicka. Prezesem zarządu spółki 
jest Andrzej Spiker, a jego zastępcą 
Janusz Michalski (ekonomiczni eks
perci „S"). Siedziba spółki „Solidar
ni" mieści się w budynku „S" w 
Gdańsku. 

Przewodniczący krajowej sekcji 
okrętowców Edward Ściubidło po
wiedział, że nikt z nimi nie konsulto
wał pomysłu powstania spółki i skła
du osobowego rady oraz zarządu. 

(le) 

niemieckim banku kredyt w wysoko
ści 100-150 mln dolarów. Członkowie 
Komitetu uważają, że budowa statków 
dla Schollera będzie samobójczym ak
tem, gdyż ich zdaniem niemiecki arma
tor otrzyma statek za darmo z tytułu 
kar za niedotrzymanie terminów. 

Tymczasem w stoczni ruszyły 
prace przy dokończeniu budowy sto
jącego od roku na pochylni masow
ca (kredytu na budowę udzielił za 
pośrednictwem swych spółek Bank 
PKO SA). Przy tych pracach znajdzie 
ponownie pracę do 800 zwolnionych 
stoczniowców. Na wiecu dyrektor 
generalny Janusz Rymaniak powie
dział do około 1,5 tys. byłych pra
cowników, że wraz z rozpoczęciem 
prac na statku stocznia powróciła na 
gospodarczą mapę Polski. Mniej 
optymistyczny był zastępca stocznio
wej „S" Karol Guzikiewicz, który 
powiedział, że na pracę za bramą 
czeka kilka tysięcy robotników i że 
budowa jednej jednostki nie oznacza 
reanimacji stoczni. (lb) 
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• 11 kwietnia - Sekcja Krajowa Oświaty 
i Wychowania NSZZ „S" zaapelowała do 
wszystkich nauczycieli, aby poinformowali 
zarówno sekcję jak i premiera Cimoszewicza o 
rzeczywistej wysokości podwyżki swego wy
nagrodzenia, jaką otrzymali od 1 kwietnia br. 
Rząd RP upowszechnia ostatnio informację o 
zwiększeniu nauczycielskich pensji o 191,8 zł, 
natomiast w rzeczywistości podwyżki te są 
dużo niższe. ,,Nauczycieli, którzy otrzymali 
niższą podwyżkę, prosimy o pisemne powia
domienie o tym skandalu Pana Premiera RP 
Włodzimierza Cimoszewicza, URM, 00-950 
Warszawa, Aleje Ujazdowskie 1/3" - czyta
my w apelu SKOiW. 
• 12-13 kwietnia - Ośrodek Prac Spo
łeczno-Zawodowych KK NSZZ „S" w Łodzi 
zorganizował ogólnopolską konferencję na 
temat "Prawa pracownicze w okresie prze
mian" Podczas obrad postulowano całkowitą 
zmianę kodeksu pracy, prof. Michał Seweryński 
z Uniwersytetu Łódzkiego, autor projektu nowe
go kodeksu, opowiedział się m.in. za ustawo
wym wzmocnieniem Komisji Trójstronnej. 
• 16 kwietnia - w budynku „Solidarno
ści" w Gdańsku otwarto wystawę pt. ,,Wojna 
na rysunkach - satyra podziemna z lat 1982-
89". Na trzech piętrach budynku pokazano kil
kaset prac, wśród których znalazły się rysunki 
takich satyryków, jak Jacek Fedorowicz, Zbi
gniew Jujka, Antoni Chodorowski i wielu in
nych, często anonimowych twórców. 
• 18 kwietnia - Sekretariat Ochrony 
Zdrowia i Klub Senacki NSZZ "Solidarność" 
zorganizowały konferencję z udziałem przed
stawicieli brytyjskich związków zawodowych 
UNISON oraz eksperta Partii Pracy prof. A. 
Huntera. Uczestnicy zastanawiali się nad tym, 
czy reforma służby zdrowia zmierza do utwo
rzenia ubezpieczeń zdrowotnych. 
• 22 kwietnia - władze „Solidarności" 
wystąpiły do Państwowej Komisji Wyborczej 
z protestem przeciwko prowadzeniu przez 
prezydenta RP kampanii referendalnej popie
rającej projekt konstytucji uchwalony przez 
Zgromadzenie Narodowe. Zdaniem członków 

2 . 

Prezydium KK działanie Aleksandra Kwa
śniewskiego narusza art. 38 ustawy o referen
dum, zgodnie z którym prezydent RP jest 
uprawniony do prowadzenia kampanii refe
rendalnej, polegającej wyłącznie na przedsta
wianiu i wyjaśnianiu treści pytań i wariantów 
oraz problemów poddanych pod referendum, 
a także prezentowania stanowisk partii poli
tycznych, organizacji społecznych oraz innych 
podmiotów w sprawie poddanej pod referendum. 
• 22 kwietnia - Prezydium KK powołało 
Jerzego Langera na pełnomocnika Komisji 
Krajowej ds. referendum konstytucyjnego i 
kontaktów z Państwową Komisją Wyborczą. -
Z informacji, które dotarły do nas wynika, że 
tylko w kilku gminach „Solidarność" nie ma 
swoich kandydatów do obwodowych komisji 
referendalnych. Ilu ostatecznie reprezentan
tów będziemy mieli w komisjach, zadecydu
ją losowania - mówi Jerzy Langer. -Jeżeli w 
jakiejś komisji nie znajdą się nasi ludzie, 
będziemy starali się, aby tam w pierwszej 
kolejności wysyłać naszych mężów zaufania. 
• 24 kwietnia - o stanowisku „Solidarno
ści" w sprawie integracji Polski z Unią Euro
pejską Marian Krzaklewski rozmawia/ z amba
sadorem Unii Europejskiej Rolfem Timansem. 
• 24 kwietnia - wiceprzewodniczący 
Związku Kazimierz Janiak spotka/ się z zastęp
cą dyrektora generalnego Międzynarodowej 
Organizacji Pracy Francois Tremeaudem. Te
matem spotkania była współpraca "Solidarno
ści" z MOP-em. 
• 24 kwietnia - w siedzibie Związku go
ściła grupa młodzieży z niemieckiego związku 
zawodowego służb publicznych OTV z Zagłę
bia Ruhry. Niemieccy goście spotkali się z wi
ceprzewodniczącym Związku Kazimierzem Ja
niakiem i koordynatorem ds. młodzieży Han
ną Daszczyńską. 
• 25 kwietnia - w czasie okolicznościo
wego seminarium zorganizowanego z okazji 
Światowego Dnia Pamięci Ofiar Wypadków 
przy Pracy wręczono nagrody przyznane w 
konkursie Komisji Krajowej NSZZ „Solidar
ność" o tytuł najaktywniejszej w działaniach 
na rzecz poprawy warunków pracy organiza
cji zakładowej oraz najaktywniejszych koordy
natorów regionalnych i branżowych ds. 
ochrony środowiska pracy. 

• 26 kwietnia - w Warszawie odbyło się 
Walne Zebranie Delegatów Krajowej Sekcji 
Kobiet NSZZ „S". 
• 20 kwietnia - w Krakowie związkowcy 
z Sekretariatu Przemysłu Spożywczego NSZZ 
.. S" spotkali się z liczącą 20 osób delegacją ja
pońskich związków zawodowych sektora 
przetwórstwa spożywczego. Stronie japoń
skiej przewodniczył Masaki Mizuno, sekretarz 
generalny japońskiej Rady Koordynacyjnej 
IUF, skupiającej 11 związków branży spożyw
czej, stronie polskiej Mirosław Nowicki, szef 
Sekretariatu Przemysłu Spożywczego NSZZ 
.. S". Było to pierwsze takie spotkanie pomię
dzy związkowcami Polski i Japonii, na którym 
wymieniono podstawowe informacje na temat 
prawodawstwa i struktur związkowych w obu 
krajach. 
• 21-25 kwietnia - przedstawiciele Dzia
łu Branżowego i Sekretariatu Przemysłu Spo
żywczego uczestniczyli w Pontimao (Portuga
lia) w seminarium poświęconym europejskim 
radom zakładowym. Wraz z przystąpieniem 
Polski do struktur europejskich pracownicy 
ponadnarodowych koncernów, mających 
swoje zakłady w Polsce, uzyskają prawo dele
gowania swoich reprezentantów do europej
skich rad zakładowych. W seminarium w 
Portugalii udział wzięli. przedstawiciele Pepsi
Co-Wedel i Heineken-Zywiec. 
• 24 kwietnia - sekcje krajowe NSZZ 
.Solidarność" Marynarzy i Rybaków oraz Po
rtów Morskich przystąp!!;' do akcji przeciwko 
tzw. tanim banderom, zorganizowanej przez 
ITF (Międzynarodową Federację Transportow
ców). Celem akcji jest zwrócenie uwagi opinii 
publicznej i armatorów na ryzyko, na jakie 
narażani są marynarze tanich bander. ,,Ryzy
ko zatonięcia statku pod tanią banderą jest 
czterokrotnie większe niż pod banderą naro
dową" - czytamy w informacji, przygotowa
nej przez związkowców z „Solidarności" Ak
cją ITF objęte zostaną wszystkie porty Europy. 
• 24 kwietnia - Sejm przyjął nowelizację 
ustawy o kombatantach przyznającą upraw
nienia kombatanckie ofiarom Grudnia '70. 
Wszyscy posłowie SLD byli przeciw tym 
uprawnieniom, chcieli natomiast przywróce
nia uprawnień ludziom związanym ze stali
nowskim aparatem represji. 

• 30 kwietnia - Prezydium KK upoważni
ło przewodniczącego Mariana Krzaklewskiego 
do podpisania umowy o współpracy pomię
dzy konsorcjum szkoleniowym amerykań
skich związków zawodowych budowlanych 
należących do AFL-CIO, a NSZZ$' Umowa 
dotyczy zasad funkcjonowania i finansowania 
polsko-amerykańskich centrów szkoleniowych 
dla budowlanych w Gdyni i w Warszawie. 
• 30 kwietnia - w czasie obrad Prezy
dium Komisji Krajowej dyskutowano o sytua
cji w kraju przed referendum konstytucyjnym, 
podjęto decyzję o przeprowadzeniu akcji roz
prowadzania ulotek wzywających do uczest
nictwa w referendum i informujących o stano
wisku KK wobec konstytucji. Dyskutowano 
także o rewindykacji majątku związkowego. 
Omówiono również sprawę uczestnictwa w 
Radzie Integracji Europejskiej. a także Komi
tecie Porozumiewawczym Polskich Organiza
cji Zawodowych oraz Organizacji Pracodaw
ców i Grup Interesów ds. Kontaktów z Komi
tetem Ekonomiczno-Społecznym Unii Euro
pejskiej. 

W Regionie 

• 15 kwietnia - odbył się wiec pracowni-
ków Stoczni Gdańskiej. 
• 15 kwietnia - członek prezydium ZR 
Zbigniew Kowalczyk przeprowadził szkolenia 
w Techno-Pruszcz na temat ustawy o komer
cjalizacji i prywatyzacji przedsiębiorstw , 

• 18 kwietnia - przewodniczący ZR Ja
cek Rybicki wziął udział w uroczystej sesji 
Rady Miasta z okazji milenium Gdańska. 
• 19 kwietnia - Kwaśniewski rozpoczął 
akcję propagandową na rzecz przyjęcia Kon
stytucji uchwalonej przez koalicję SLD-PSL
UW i UP, po raz kolejny udowadniając, że jest 
prezydentem tylko niektórych Polaków. 
• 22 kwietnia - odbyło się posiedzenie 
Okręgowej Komisji Ochrony Pracy, na którym 
omawiano problemy związane z praktykami 
zawodowymi młodzieży uczącej się w szko
łach zawodowych. 
• 25 kwietnia - wiceprzewodniczący ZR 

..-;: . 

Bogdan Olszewski spotkał się z grupą szwedz
kich związkowców z LO. Tematem spotkania 
była historyczna i obecna rola „S" zarówno 
jako związku zawodowego, jak i siły politycznej. 
• 28 kwietnia - w ZR Gdańsk zarejestro
wana została Tymczasowa Komisja Zakładowa 
w Ili Urzędzie Skarbowym w Gdańsku. 
• 1 maja - komuniści zorganizowali po
chody majowe, w których instrumentalnie po
traktowali miejsca pamięci narodowej. 
• 5 maja - Sąd w Malborku skazał na 3 
miesiące pozbawienia wolności w zawieszeniu 
na dwa lata Wiesławę Kwiatkowską - dzienni
karkę „Dziennika Bałtyckiego" Oskarżono ją o 
zniesławienie, gdyż napisała, że sędzia Braze
wicz „jeździł uzgadniać wyrok w Warszawie" 
w sprawie Grudnia '70. Kwiatkowska jest jak 
dotąd jedyną skazaną za Grudzień. 
• 5-6 maja - w Wilnie odbyła się wyja
zdowa sesja Naczelnej Rady ZUS, poświęco
na litewskiemu systemowi ubezpieczeń spo
łecznych, na której „Solidarność" reprezento
wali członkowie prezydium KK Stanisław Alot 
i Bogdan Olszewski. 
• Do 8 maja na konto Zarządu Regionu 
komisje zakładowe oraz zakłady pracy wpłaci
ły 31 O 790 zł, pochodzące z akcji polegającej 
na przekazaniu przez pracowników pieniędzy 
z dwugodzinnej pracy na rzecz Stoczni Gdań
skiej. Spośród kilkudziesięciu komisji, które 
wzięły udział w akcji, najwięcej przekazały 
organizacje związkowe: Stoczni Gdynia (po
nad 30 tys.), Port Gdański (20 tys.), Stocznia 
Marynarki Wojennej (4,5 tys.), Gdańska 
Stocznia Remontowa (4,1 tys.), Polfarma Sta
rogard Gd. (4 tys.), Cefarm (3 tys.). 
• Do końca maja syndyk masy upadło
ściowej Stoczni Gdańskiej SA przesunął ter
min zbierania ofert kupna Stoczni. Do tej pory zgło
siło się około 20 potencjalnych inwestorów. 
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Z sondaży -~ 
• 66 proc. dorosłych obywateli opowiada 
się za ratyfikacją konkordatu - wynika z badań 
przeprowadzonych w kwietniu przez Pracow
nię Badań Społecznych. Tylko 18 proc. bada
nych jest przeciwnego zdania. 
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Konstytucja, którą (w tej czy 
innej postaci) przyjmie naród 
Ili Rzeczypospolitej, będzie 
dziesiątą z kolei w dziejach 
narodu polskiego, jeżeli nie 
uwzględnimy licznych noweli
zacji istniejących już ustaw 
zasadniczych. Postanowiliśmy 
przypomnieć najważniejsze 

cechy naszych dawnych 
konstytucji, prawa, jakie 
gwarantowały, i ograniczenia, 
jakie narzucały. 

S Iowo konstytucja wywodzi się z 
łacińskiego constitutio i ozna
cza ustrój, ustanowienie. W 

Polsce funkcjonowało ono w dwóch 
znaczeniach. W dawnej Polsce na
zywano tak każdą uchwałę sejmo
wą. Druk uchwał, czyli ówczesnych 
„konstytucji" rozpoczęto w XVI 
wieku, a od 1543 roku spisywano je 
po polsku. Dopiero w II połowie 
XVIII wieku pojawiła się tendencja 
do wyodrębnienia najważniejszych 
zasad ustrojowych w formie aktów 
prawnych uznanych za nadrzędne 
wobec wszystkich innych. W dzi
siejszym rozumieniu konstytucja to 
ustawa zasadnicza, wyposażona w 
najwyższą moc prawną, określająca 
ogólne zasady ustroju politycznego, 
społecznego i gospodarczego pań
stwa, w szczególności normująca 
strukturę i sposób powoływania na
czelnych organów władzy, ich kom
petencje i wzajemne stosunki oraz 
podstawowe prawa i obowiązki oby
wateli. 

Konstytucja 3 Maja 
Uchwalona w 1791 roku przez 

Sejm Czteroletni, jako druga na świe
cie po konstytucji Stanów Zjedno
czonych (1787) wprowadziła trójpo
dział władzy, będący dziś klasycz
nym rozwiązaniem. Pozostawiała 
podział państwa na stany, z pewnymi 
drobnymi zmianami, wprowadzała 
też przepisy mające ograniczyć 
wpływ magnaterii na elekcję króla i 
parlament. Szlachta straciła prawo 
najwyższej zwierzchności wobec 
poddanych, którzy formalnie przeszli 
pod „opiekę prawa i rządu krajowe
go". Konstytucja znosiła odrębność 
pomiędzy Koroną a Litwą, wprowa
dziła jednolity rząd, skarb i wojsko 
oraz tolerancję wobec uznanych 
przez państwo wyznań. Znosiła libe
rum veto, konfederacje i wolną elek
cję. Władzę wykonawczą miał spra
wować król wraz z Radą (prymas i 5 
ministrów), zapowiedziano nato
miast reformę archaicznego staropol
skiego systemu sądownictwa. 

Konstytucja 
Księstwa Warszawskiego 

Podpisana została przez Napoleo
na w Dreinie w 1807 roku. Znosiła 
stosunki feudalne, głosząc zasady 
wolności osobistej, zniesienie pod
daństwa chłopów oraz równość wo
bec prawa. Wprowadzono system sil
nej władzy monarchy i scentralizo
waną administrację przy ogranicze
niu władzy parlamentu.Władzę usta
wodawczo-wykonawczą sprawował 
król przy pomocy Rady Stanu i rzą
du, a także ministra stanu, stale prze
bywającego w Dreźnie. Sądy były 
niezawisłe, a sędziowie mianowani 
dożywotnio. 

Konstytucja 
Królestwa Polskiego 

Podpisana została przez cara Ale
ksandra I i ogłoszona w wigilię Bo-

o s 
żego Narodzenia 1815 roku. Określa
ła zasady unii personalnej Polski i 
Rosji, połączonych pod berłem cara, 
koronowanego także na króla Polski. 
Była mniej demokratyczna niż kon
stytucja Księstwa Warszawskiego, 
pod względem formalnym należała 
jednak do najbardziej liberalnych w 
Europie. Rozszerzała prawa narodu i 
swobody społeczeństwa, w praktyce 
ulegały one jednak coraz większym 
ograniczeniom. Prawa obywatelskie 
konstytucja przyznawała tylko chrze
ścijanom. Mimo określenia jako re
prezentanta monarchy namiestnika, a 
później Radę Administracyjną, wła
dza faktycznie skupiła się w rękach 
wodza naczelnego, czyli księcia 
Konstantego. Parlament nie odgry
wał większej roli, sędziowie zaś teo
retycznie byli niezawiśli i nieusuwal
ni. W praktyce coraz dalej odchodzo
no od tych zasad. Po upadku powsta
nia listopadowego Królestwo stało 
się częścią Rosji, a car Mikołaj I 
zniósł większość odrębności naszego 
państwa. 

Mała konstytucja (1919) 
Nazywano tak powszechnie 

„ustawę z 1919 roku o powierzeniu 
Józefowi Piłsudskiemu dalszego 
sprawowania urzędu Naczelnika 
Państwa". Władzą suwerenną i usta
wodawczą ustanawiała Sejm, a Na
czelnika Państwa określała jako naj
wyższego wykonawcę jego uchwał. 
Miał prawo powoływania rządu, oba 
te organy odpowiadały jednak przez 
Sejmem. Akty naczelnika wymagały 
kontrasygnaty odpowiedniego mini
stra. Mała konstytucja miała obowią
zywać do czasu uchwalenia pełnej 
uchwały zasadniczej, którą była kon
stytucja marcowa. 

Konstytucja marcowa 
Uchwalona w roku 1921 większo

ścią zaledwie 12 głosów, wprowa
dzała republikańską formę państwa z 
formułą zwierzchności narodu. Przy 
trójpodziale władzy znaczną przewa
gę posiadła władza ustawodawcza. 
Kompetencje prezydenta, wybierane
go przez Zgromadzenie Narodowe co 
7 lat, były mocno ograniczone - nie 
miał on m.in. prawa weta w stosun
ku do uchwał. Konstytucja zapew
niała swobodę praw językowych i 
kulturowych mniejszościom narodo
wym, uwzględniała też szeroki sa
morząd terytorialny. Wprowadzała 
obowiązek powszechnego i bezpłat
nego nauczania w zakresie szkoły 
podstawowej. 

Konstytucja kwietniowa 
Uchwalona w 1935 roku z naru

szeniem zasad konstytucji marcowej, 
przy nieobecności posłów opozycyj
nych i bez wymaganego quorum. 
Prezydent otrzymał zwierzchnictwo 
nad rządem, parlamentem i siłami 
zbrojnymi, odpowiadając tylko „wo
bec Boga i historii". Prezydent miał 
prawo wskazywać swego następcę, 
mianować i zwalniać premiera, pre
zesa Sądu Najwyższego, prezesa NIK i 
naczelnego wodza. Mógł powoływać 
1/3 senatu, mianować członków Trybu
nału Stanu, rozwiązywać parlament i 
wydawać dekrety z mocą ustaw. 
Konstytucja wzmacniała także rolę 
rządu kosztem parlamentu. 

Mała konstytucja ( 194 7) 
Powszechna nazwa „ustawy o 

ustroju i zakresie działania najwyż
szych organów RP" z 1947 roku, no
welizowanej w latach 1949 i 1950. 
Opierała się na podstawowych zało
żeniach konstytucji marcowej z ele
mentami Manifestu PKWN i ustawy 
o radach narodowych. Sejm miał być 

najwyższym organem zwierzchniej 
władzy narodu. Najwyższymi orga
nami władzy wykonawczej ustana
wiała prezydenta, Radę Państwa i 
rząd. Prezydenta wybierał Sejm na 7 
lat. Rada Państwa sprawować miała " 
nadzór nad radami narodowymi. 

Konstytucja PRL 
Uchwalona w 1952 roku z 

póiniejszymi wielokrotnymi po
prawkami (średnio co dwa lata). 
Określała genezę powstania PRL i 
podstawowe zasady ustroju. Pojawi
ły się w niej typowe elementy komu
nistycznej nowomowy, jak „lud ro
botniczy miast i wsi, demokracja lu
dowa, ochrona zdobyczy, ogranicza
nie klas społecznego wyzysku" itp. 
Jako funkcje państwa określono 
m.in. organizowanie gospodarki pla
nowej. Zbiór komunałów był charak
terystyczny dla PRL-owskiej dialek
tyki i nie wnosił w życie społeczne w 
zasadzie żadnych treści. Wprowa
dzono jednoizbowy Sejm, zniesiono 
instytucję prezydenta. Teoretycznie 
konstytucja zapewniała wolność sło
wa, druku i zgromadzeń, równość wobec 
prawa, wolność sumienia i wyznania W 
praktyce były to martwe zapisy, a i 
sama ustawa zasadnicza nie miała w 
zasadzie mocy prawnej, skoro powo
ływanie się na jej przepisy w sądzie 
nie niosło skutków prawnych. W 
1976 roku wprowadzono kolejną no
welizację, umieszczając w konstytu
cji zapis o przyjaini i współpracy ze 
Związkiem Radzieckim i o przewo
dniej roli PZPR. W 1982 roku wpro
wadzono do konstytucji zapisy o Try
bunale Stanu i Trybunale Konstytu
cyjnym, a w rok później o Patriotycz
nym Ruchu Odrodzenia Narodowego 
i możliwości wprowadzania stanu wo
jennego jednoosobowo przez przewo
dniczącego Rady Państwa. 

Mała konstytucja ( 1992) 
W 1992 uchwalono trzecią w 

dziejach Polski namiastkę konstytu
cji. Wcześniej, po demokratycznych 
zmianach w 1989 roku wielokrotnie 
nowelizowano starą ustawę zasadni
czą. Mała konstytucja reguluje kom
petencje prezydenta, Sejmu i Senatu 
oraz określa tryb wyboru tych orga
nów władz. Obowiązuje ona do dziś. 

(jw) 

Komisja Krajowa NSZZ „Solidar
ność" wzywa obywateli polskich do 
wzięcia udziału w referendum konstytu
cyjnym w dniu 25 maja 1997 r., mimo 
że koalicja SLD-PSL-UW-UP przedsta
wia fałszywą alternatywę wyboru mię
dzy ich konstytucją a konstytucją stali
nowską. Ta sama koalicja nie pozwoli
ła obywatelom na dokonanie wyboru 
między konstytucją Zgromadzenia Na
rodowego a Obywatelskim Projektem 
Konstytucji (mimo wyrażonego w son
dażach ogromnego poparcia dla takiej 
idei) i nie zgodziła się, aby o ważności 
referendum konstytucyjnego decydo
wała większość obywateli uprawnio
nych do głosowania. 

W tym kontekście Komisja Krajowa 
uznaje, że referendum konstytucyjne 
jest dla tych czterech ugrupowań poli
tycznych jedynie kartą wyborczą. 

Komisja Krajowa w swej uchwale z 
12 marca 1997 r., doceniając wysiłki 
zmierzające do uzyskania ogólnonaro
dowego kompromisu co do kształtu 
najważniejszego aktu prawnego w pań
stwie, przedstawiła Zgromadzeniu Na
rodowemu 13 propozycji, których przy
jęcie i wprowadzenie do projektu Kon
stytucji byłoby odczytane jako gest do
brej woli i chęć wypracowania konsty
tucji dla Polski godnej Jej tradycji i 
dokonań. Komisja Krajowa uznała, iż te 
propozycje zawierają pryncypia, z których 
rezygnować nie można, czując się od
powiedzialną za przyszłość Polski. 

Nasze propozycje były następujące: 
1. W Preambule - odwołanie do Boga 
uczynione w sposób godny, a nie 
sztuczny czy zafałszowany i wyraźnie 
określone dokonania Narodu Polskiego 
wraz z ostatnim zrywem „Solidarno
ści", który dał początek odzyskiwaniu 
wolności przez kraje Europy Srodkowej 
i Wschodniej. 
2. Potwierdzenie prymatu prawa natu
ralnego nad prawem stanowionym. 
3. Zapewnienie konstytucyjnej ciągłości 
politycznej i prawnej niepodległej Pol
ski. 
4. Obecność przepisów wprowadzają
cych, gwarantujących rozliczenie z mi
nionym okresem pozbawienia suwe
renności. 

• I' 

• 
UCJ 

5. Prawo do ochrony życia od poczęcia 
do naturalnej śmierci. 
6. Ochrona prawa do pracy, do własno
ści, do dziedziczenia. Ustrój państwa 
określony przez wolność gospodarczą, 
solidarność i dialog partnerów społecz
nych, a także samodzielność ekono
miczną rodzin. Komisja Trójstronna re
gulująca wielostronny dialog partnerów 
społecznych. 
7. Prawa rodziców do wychowania 
dzieci zgodnie z własnymi przekonania
mi. 
8. Zagwarantowanie suwerenności 
Państwa. Skreślenie zasady konstytu
cyjnej przewidującej przekazywanie 
części uprawnień państwa na rzecz 
organów i organizacji międzynarodo
wych poza kontrolą Narodu. 
9. Stworzenie podstaw do uwłaszczenia 
powszechnego. 
10. Ujawnienie przez kandydatów do 
urzędów państwowych (również parla
mentarzystów) swej przeszłości poli
tycznej i społecznej oraz składanie 
przez nich oświadczeń majątkowych. 
Określenie indywidualnej odpowiedzial
ności za zawierane umowy, w tym 
umowy społeczne, wraz z ich realizacją. 
11. Wprowadzenie instytucji Skarbu 
Państwa i Prokuratorii Generalnej. Re
zygnacja z Rady Polityki Pieniężnej. 
12. Refoma systemu wymiaru sprawie
dliwości (w tym weryfikacja sędziów, 
uregulowania dotyczące prokuratury), 
by faktycznie była realizowana idea 
sprawiedliwości. 
13. Rezygnacja z przesądzania o roz
wiązaniach ordynacyjnych. 
Propozycje KK nie zostały przez Zgro
madzenie Narodowe uwzględnione. Po
nadto poprawki wniesione później 
przez prezydenta i przyjęte przez Zgro
madzenie Narodowe wprowadzają dal
sze zagrożenia dla państwa i dla praw 
obywateli. 

W takiej sytuacji Komisja Krajowa 
wzywa członków i sympatyków Związ
ku do odrzucenia w referendum kon
stytucji autorstwa Zgromadzenia Naro
dowego. 

Gdańsk, 16. 04. 1997 r. 

Komisja Krajowa 
NSZZ „Solidarność" 
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Konstytucja 

25 maja w referendum Polacy zadecydują, czy poprzeć, czy odrzucić Konstytucję uchwaloną przez koa
licję czterech partii SLD-PSL-UW-UP. Większość uczestników tego głosowania kierować się będzie sym
patiami politycznymi, a nie rzeczywistą znajomością konstytucji i skutków, które ona ze sobą niesie. Jest 
to o tyle niebezpieczne, że w wyborach d~arlamentu błąd wyborczy można poprawić po czterech la
tach. Konstytucję poprawić jest o wiele tifldniej. A przecież nie jest ona zbiorem abstrakcyjnych prze
pisów i będzie miała bezpośredni wpływ na życie nas wszystkich. Komisja Krajowa NSZZ „Solidarność" 
zwraca uwagę, że Konstytucja RP uchwalona 2 kwietnia 1997 roku sprawia wrażenie dokumentu zreda
gowanego w sposób pospieszny i w wielu miejscach niedopracowanego. 

Wierzący bez sumienia 
Pod wpływem głosów opozycji 

„koalicja czworga" wprowadziła 
pewne poprawki do preambuły swo
jej Konstytucji, między innymi tak 
nie lubiane przez lewicę słowo „na
ród". W ciąż jednak zawiera ona wie
le wad i raczej dzieli, niż łączy. A 
więc według SLD, UW, PSL i UP 
Polacy dzielą się na wierzących i nie
wierzących, przy czym ci ostatni 
mają sumienie, a ci pierwsi nie (od
powiadają tylko przed Bogiem). 
Dziwna i całkowicie zbędna jest też 
definicja Boga umieszczona w pre
ambule, która, według ks. prof. Kru
kowskiego, została zaczerpnięta ze 
starożytnej filozofii greckiej i współ
czesnych ideologii niechrześcijań
skich. Bóg w wydaniu autorów Kon
stytucji to źródło prawdy, sprawiedli
wości, dobra i piękna, gdy tymczasem 
głównym atrybutem Boga w kulturze 
chrześcijańskiej jest uznanie go za 
źródło miłości. Spore kontrowersje 
budzą również fragmenty odnoszące 
się do historii. Pominięto wszystkie 
istotne dokonania narodu polskiego, 
takie jak Konstytucja 3 maja, walka 
o niepodległość czy pokojowy zryw 
,,Solidarności". Nietrudno przewi
dzieć, że za parę lat niejasne sformu
łowanie umieszczone w preambule 
mówiące o odzyskaniu w 1989 roku 
możliwości suwerennego i demokra
tycznego stanowienia o losie Ojczy
zny komuniści będą interpretować na 
swoją korzyść (zawsze tak robią) i 
udowadniać, że to dzięki nim doszło 
do zmian demokratycznych w Pol
sce. Również zwrot pomni gorzkich 
doświadczeń z czasów, gdy podsta
wowe wolności i prawa człowieka były 
w naszej Ojczyźnie łamane wobec jego 
enigmatyczności odniesie·lia do kon
kretnego okresu w dziejach Polski 
może być dowolnie odbierany. 

PRL czy RP7 
Podobnie jak w preambule, tak w 

tekście konstytucji nie ma żadnych 
odniesień do przeszłości Polski. 
Samo w sobie nie byłoby to być 
może zbyt groźne, gdyby nie fakt 
braku wyraźnego uregulowania obe
cnej sytuacji prawnej i kwestii cią
głości politycznej i prawnej III RP. 
Korzystne byłoby w tym względzie 
nawiązanie do ostatniej konstytucji 
niepodległej Polski z 1935 roku. 
Brak także zapisu o konieczności 
weryfikacji umów międzynarodo
wych zawartych w latach 1945-89 
(zapis taki istnieje w obywatelskim 
projekcie). Konstytucja, która będzie 
poddana pod referendum, mówi na
tomiast, że wszelkie umowy mię
dzynarodowe z tego okresu uznaje 
się za ważne, a jedynie Rada Mini
strów w ciągu dwóch lat od wejścia 
w życie konstytucji przedstawi wy
kaz umów z nią sprzecznych. Okres 
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to dość długi i pamiętajmy, że w tym 
czasie niejedno może się na świecie 
wydarzyć. 

Równi i równiejsi 
Pomimo zapisu zawartego w arty

kule 32 i mówiącego, że wszyscy są 
wobec prawa równi, Konstytucja z 2 
kwietnia sankcjonuje dyskryminację 
pewnych grup obywateli i uprzywile
jowanie innych. 

Brak zapisów dotyczących po
wszechnego uwłaszczenia i reprywa
tyzacji powoduje, że prawo do wła
sności zostało przyznane wybiórczo. 
Podobnie jest z prawem do życia. 
Przyjęte przez Zgromadzenie Naro
dowe sformułowanie, w którym 
wspomina się o ochronie życia ludz
kiego, nie tylko sankcjonuje zabija
nie dzieci nie narodzonych, ale 
umożliwia wprowadzenie eutanazji. 

Najbardziej rażącym przykładem 
uprzywilejowania jednej grupy oby
wateli wobec całego społeczeństwa 
jest utrzymanie immunitetu posel
skiego, nawet gdy poseł dopuści się 
przestępstwa. I tak, od dnia ogłosze
nia wyników wyborów do dnia wyga
śnięcia mandatu poseł nie może być 
pociągnięty bez zgody Sejmu do od
powiedzialności karnej. A więc 
Gawroniki, Sekuły i im podobni 
mogą spać spokojnie. 

Twórcy omawianej konstytucji tak 
bardzo chcieli stworzyć dzieło uniwer
salne, że w rozdziale poświęconym 
prawom i obowiązkom obywatela 
zrównali w prawach cudzoziemców 
z prawami obywateli polskich. 

Czy mamy 
prawo do pracy? 

Konstytucja ogranicza się w tej 
kwestii jedynie do stwierdzenia, że 
każdy obywatel ma prawo do swo
bodnego wyboru i wykonywania za
wodu oraz wyboru miejsca pracy. 
Zapis ten nie jest w pełni zgodny z 
kodeksem pracy i innymi obowiązu
jącymi ustawami, różni się też od 
zmian wprowadzonych w 1992 roku 
do obowiązującej Konstytucji. Brak 
zapisu o obowiązkach państwa, 
którego polityka ma zmierzać do za
pewnienia pełnego zatrudnienia. Wi
docznie ustawodawca uznał, że w 
sytuacji obecnego bezrobocia i tak 
nic się nie da zrobić. Ba, ale trzeba do 
tego dążyć ... Komisja Krajowa „So
lidarności" zwróciła uwagę, że w 
konstytucji powinny znajdować się 
zapisy precyzyjnie określające zakres 
prawa do pracy, a nie pozbawione w 
praktyce treści normującej stan pra
wny. Brak także zapisu o prawie pra
cowników do godziwego wynagro
dzenia, ograniczono się do zapisu o 
prawie do minimalnego wynagrodze
nia. Nie została także określona ma
ksymalna tygodniowa norma czasu 
pracy. Nie ma także konstytucyjnego 

uregulowania rangi umów społecz
nych zawieranych przez związki za
wodowe z Radą Ministrów bądź po
szczególnymi ministrami. 

Mamo, ja chcę do sekty! 
Duże kontrowersje budzą zapisy 

dotyczące rodziny, przede wszystkim 
sprzeciw budzi ograniczenie prawa 
rodziców do wychowania własnych 
dzieci (art. 48). Zapis, że wychowa
nie powinno uwzględniać stopień 
dojrzałości dziecka, a także wolność 
jego sumienia i wyznania oraz jego 
przekonania, otwiera drogę do wtrą
cania się organów państwa w sprawy 
rodziny wbrew jej woli i interesowi. 
Na podstawie tego zapisu kilkunasto
letnie dzieci będą mogły oskarżać 
rodziców, że zmuszają je do chodze
nia do kościoła, a one wolą uczestni
czyć we mszy satanistycznej. Rodzic 
nie będzie mógł także zabronić dziec
ku zażywania narkotyków, bo prze
cież, jak uchwalił nie tak dawno 
Sejm, posiadanie ich w niewielkich 
ilościach jest legalne. Dziwi tylko 
fakt, że jeżeli posłowie SLD, PSL, 
UW i UP uważają, iż nieletnie dzie
ci są w stanie decydować o swoim 
życiu wbrew woli rodziców, to dla
czego nie przyznali im na przykład 
praw wyborczych. 

Komisja zła, Rada dobra 
W śród spraw, na których szcze

gólnie zależało „Solidarności", a nie 
zostały uwzględnione przez ,,koalicję 
czworga", jedną z najważniejszych 
jest brak konstytucyjnych gwarancji 
funkcjonowania Komisji Trójstron
nej. Dotychczasowa praktyka funk
cjonowania tej instytucji, jak i do
świadczenia w tym zakresie innych 
państw pokazują, że niezbędne jest 
ustawowe rozszerzenie jej upraw
nień. Przeciwnicy wzmocnienia Ko
misji Trójstronnej twierdzili, że może 
ona ograniczyć kompetencje innych 
organów państwa. Nie miano nato
miast takich wątpliwości wprowa
dzając zapisy powołujące Radę Poli
tyki Pieniężnej, która może stać się 
źródłem nacisków politycznych w 
sferze publiczno-finansowej. Rada 
Polityki Pieniężnej nie jest przed ni
kim odpowiedzialna, jest niedwoły
walna i kadencyjna. U stała założenia 
polityki pieniężnej państwa i przed
kłada je do wiadomości Sejmu, a 
więc sama kształtuje politykę kurso
wą i kredytową państwa, bez aproba
ty parlamentu i rządu. 

Kto będzie nami rządził? 
Konstytucja zakłada możliwość 

przekazania na mocy umowy mię
dzynarodowej prawa obywateli de
cydowania o sobie samym i stano
wienia praw. Sejm może wyrazić 
zgodę na takie scedowanie suweren
ności i uznanie zwierzchności orga-

nów międzynarodowych. Przepro
wadzenie referendum narodowego w 
tym względzie nie jest obowiązkowe. 
Autorzy konstytucji tłumaczą, że 
chodzi w tym przypadku o NATO i 
Unię Europejską, a stowarzyszenie z 
tymi organizacjami jest powszechnie 
uznane i akceptowane. Faktycznie 
jednak zapis jest bardzo ogólny i w 
przyszłości może być zastosowany w 
stosunku do zupełnie innych organi
zacji. A co do zgody Sejmu - w hi
storii Polski niestety bywały nie
chlubne przykłady. 

W konstytucji brak jednoznacznej 
regulacji nakazującej osobom ubie
gającym się o mandat parlamentarzy
sty oraz o pełnienie ważnych funkcji 
w państwie ujawnienie swojej prze
szłości politycznej i społecznej. Nie 
muszą oni także składać oświadczeń 
majątkowych przed i po zakończeniu 
pełnienia funkcji. Co więcej, utrzy
mano dotychczasowy zakres immu
nitetu poselskiego, pozwalający na 
uniknięcie odpowiedzialności nawet 
w przypadku przestępstw politycz
nych. Przykładów niefortunnych roz
strzygnięć szczegółowych jest wiele, 
jak chociażby brak określenia orga
nu, który przyjmuje i stwierdza fakt 
zrzeczenia się przez prezydenta urzę
du czy dublowanie (z pominięciem nie
których) określania zasad wyborczych. 

Skok na kasę 
Przykładem instrumentalnego 

traktowania konstytucji przez post
komunistów jest przyjęta przez Zgro
madzenie Narodowe poprawka wnie
siona przez Kwaśniewskiego, którą 
skróciła okres wejścia Konstytucji 
RP z sześciu na trzy miesiące. W cza
sie ostatniego posiedzenia Komisji 
Krajowej Marian Krzaklewski po
wiedział, że oznacza to, iż obecny 
układ rządzący będzie mógł obsadzić 
swoimi ludźmi najwyższe w pań
stwie stanowiska kadencyjne i nawet 
jeśli przegra wybory, będzie prak
tycznie utrzymywał się przy władzy. 
Uznał, że jest to skok na kasę. I tak -
obecny Sejm zdąży przed końcem ka
dencji obsadzić swoimi ludźmi Trybunał 
Konstytucyjny. Całkiem prawdopodob
na jest sytuacja, że przez 9 lat o tym, co 
jest zgodne z konstytucją, a co nie, 
decydować będą sędziowie, którzy 
służyli lojalnie komunistom w okre
sie PRL-u. Tym bardziej że prezesa i 
wiceprezesa TK mianować będzie 
prezydent reprezentujący interesy le
wej strony sceny politycznej. Ci sarni 
politycy, którzy nie tak dawno kryty
kowali zbyt duże kompetencje prezy
denta (wówczas, gdy był nim Wałę
sa), teraz oddali w ręce Kwaśniew
skiego prawo powoływania: pierw
szego prezesa Sądu Najwyższego (6 
lat kadencji), prezesa Naczelnego 
Sądu Administracyjnego (również na 
6 lat), prezesów Sądu Najwyższego i 
wiceprezesów Naczelnego Sądu Ad
ministracyjnego na czas nieoznaczo
ny. Jednak najwięcej zastrzeżeń bu
dzi fakt, że to prezydent mianuje 
przewodniczącego Trybunału Stanu, 
który z kolei zgodnie z postanowie
niami zawartymi w art. 198 ust. l 
posiada kompetencje rozstrzygania w 
kwestii odpowiedzialności konstytu
cyjnej właśnie prezydenta. 

Kto będzie nas sądził? 
Konstytucja nie mówi nic o ko

nieczności weryfikacji sędziów pod 
względem przestrzegania przez nich 
w przeszłości zasad niezawisłości 
sądów. Oznacza to, że na salach są
dowych będziemy nadal spotykać za 
stołami sędziowskimi osoby, które 
wsławiły się niechlubnie w pokazo
wych procesach politycznych PRL. 
W konstytucji nie ma także zapisów 
określających dokładnie kompeten
cje prokuratury, co stwarza niebez
pieczeństwo upolitycznienia tegc 
organu i nieograniczone w praktyce 
zwiększenie jego uprawnień. 

Jak będziemy wybierać? 
Konstytucja z góry przesądza o pro

porcjonalnym charakterze wyborów, 
uniemożliwiając sensowne poszukiwa
nia optymalnych rozwiązań. W pojęciu 
wyborów proporcjonalnych mieści się 
bowiem stosowanie progów wybor
czych dla partii politycznych ( o irra
cjonalności tego mechanizmu mieli
śmy okazję przekonać się na własnej 
skórze przy okazji ostatnich wybo
rów do parlamentu) i sposób określa
nia okręgów wyborczych. Konstytu
cja nie stosuje określenia „wolne" w 
stosunku do wyborów. Określa, że mają 
się one odbyć w dniu wolnym od pra
cy, nie mówi zaś wyraźnie o niedzieli. 
Ta pozornie nieistotna różnica przy 
odrobinie złej woli może stwarzać oka
zję do całkiem poważnych manipulacji. 

t 

Co będzie źródłem prawa 1 
Konstytucja jako tzw. źródła pra

wa wymienia konstytucję, ustawy, 
ratyfikowane umowy międzynarodo
we, rozporządzenia oraz akty prawa 
miejscowego, pomija natomiast de
krety z mocą ustawy wydawane 
przez rząd oraz zarządzenia. Nie 
mają tej rangi także układy zbiorowe 
pracy i inne porozumienia zbiorowe, 
a także statuty i regulaminy odnoszą
ce się do stosunku pracy. Prawdopo
dobnie powstanie sprzeczność po
między konstytucją a kodeksem pra
cy, który te właśnie akty zalicza do 
źródeł prawa pracy. Art. 8 koalicyjnej 
Konstytucji brzmi: Konstytucja jest 
najwyższym prawem Rzeczypospoli
tej. Odrzucenie przez SLD-PSL-UW
UP propozycji „Solidarności", nada
jącej temu artykułowi brzmienie: 
Konstytucja jest najwyższym stano
wionym prawem Rzeczypospolitej 
Polskiej, jest zanegowaniem faktu, że 
prawo naturalne stoi ponad prawem sta
nowionym. A że prawo uchwalone 
przez ludzi (prawo stanowione) nie 
zawsze jest sprawiedliwe i zgodne z 
normami moralnymi, świadczy wie
le przykładów z historii. Gdyby na 
przykład po drugiej wojnie świato
wej zwyciężył pogląd, że prawo sta
nowione jest jedynym prawem, nie 
doszłoby nigdy do procesów.w No
rymberdze. Mordowanie Zydów, 
Cyganów i Słowian zgodne było z pra
wem obowiązującym w hitlerowskich 
Niemczech. Podobnie w czasach sta
linowskich w majestacie prawa sta
nowionego zamykano niewinnych 
ludzi w więzieniach i skazywano ich 
niejednokrotnie na karę śmierci. 

MAlGORZATA KUŹMA 
JAROSlAW WIERZCHOlOWSKI 



- Ili Rzeczpospolita powinna rozpocząć się od uchwalenia nowej ustawy zasadni
czej. Od niej powinno się rozpocząć zmienianie peerelowskiego systemu prawne
go. Konstytucję powinniśmy mieć już dawno - mówi przewodniczący gdańskiej 
„Solidarności" Jacek RYBICKI w rozmowie z Leszkiem BIERNACKIM 
Lewa gra konstytucyjna 
- Polska powinna mieć nową kon
stytucję. 
- III Rzeczpospolita powinna rozpo
cząć się od uchwalenia nowej usta
wy zasadniczej. Od niej powinno się 
rozpocząć zmienianie peerelowskie
go systemu prawnego. Konstytucję 
powinniśmy mieć już dawno. 
- Tak się nie stało - między inny
mi z powodu braku kompromisu i 
sporów pomiędzy ugrupowaniami 
postsolidarnościowymi. Obecnie 
UW, UP, PSL i SLD twierdzą, że 
ich projekt jest wynikiem wielkie
go kompromisu, że w projekcie 
uwzględniono wiele postulatów 
opozycji pozaparlamentarnej, 
,,Solidarności" i Kościoła. 
- Polskie społeczeństwo nie zasłu
guje przede wszystkim na to, by 
konstytucją rozgrywać gry wybor
cze. Jestem przekonany, że cztery 
partie podjęły inicjatywę kompromi
su parlamentarnego, a nie narodo
wego - co podkreślam - nie dlatego, 
by uchwalić konstytucję, lecz po to, 
by w trakcie referendum dać sygnał 
dla utrzymania obecnego status quo 
w następnej kadencji. Jest to rozgry
wanie kartą konstytucji kampanii 
wyborczej do Sejmu. W sensie ogól
nym ten projekt jest swoistą realiza
cją koncepcji stopniowej ewolucji 
PRL w Rzeczpospolitą, nie jest on 
nowym fundamentem odrodzonej 
Polski. Nie odcina się w nim od 
przeszłości, nie rozlicza się czasów 
PRL-u. Jest to bardzo ważna sprawa 
ogólna, ale istotne są też szczegóły. 
- Właśnie diabeł tkwi w szcze
gółach ... 
- Na pozór wydawać by się mogło, 
że do konstytucji przeniesiono z na
szego projektu zapisy o możliwości 
korzystania z jej przepisów w spo
sób bezpośredni. ,,Solidarność" do
magała się, aby obywatele mieli 
możliwość bezpośredniego korzy
stania z przepisów konstytucji. Wzo
rowaliśmy się na rozwiązaniu ame
rykańskim - czyli możliwości skła
dania skarg do sądów powszechnych 
na łamanie konstytucji. W projekcie 
Zgromadzenia Narodowego prak
tycznie ograniczono do minimum 
możliwości składania skarg, gdyż w 
90 przypadkach artykuły Konstytu
cji odsyłają do ustaw. 
- Konstytucja nie może przecież 

regulować wszystkiego i zapewne 
takie odesłania są konieczne ... 
- Oczywiście, ale nie może to być 
nagminne, bo Konstytucja staje się 
zbiorem życzeń i deklaracji, a nie 
zbiorem praw. 
- ,,Solidarność" krytykuje przed
stawioną do referendum Konsty
tucję za jeszcze wiele różnych 
spraw, między innymi za brak 
zagwarantowania rozszerzonych 
kompetencji Komisji Trójstronnej. 
- Tworzy się kilka pozaparlamentar
nych ciał - między innymi Radę 
Polityki Pieniężnej, a jednocześnie 
zlikwidowano instytucję dialogu 
społecznego. Naszym zdaniem jest 
to ewidentny błąd. 
- Za kilka dni odbędzie się refe
rendum konstytucyjne. Co, Twoim 
zdaniem, powinni zrobić związ
kowcy? 
- Związek podjął decyzję. Zachęca
my do brania udziału i głosowania 
przeciwko projektowi Konstytucji. 
Trzeba zarazem pamiętać, że nieza
leżnie od wyniku referendum, 
kształt Polski zadecyduje się w wy
borach parlamentarnych i samorzą
dowych, które odbędą się w czerw
cu przyszłego roku. Jeśli uda nam 
się doprowadzić do decyzji o decen
tralizacji finansów państwa, to w 
XXI wiek wprowadzą Polskę nie 
tylko władze centralne, ale przede 
wszystkim władze samorządowe. 

Związek 
a prawicowa koalicja 
- Jesteś zadowolony z postępów 
prac w AWS? 
- A WS dziś swoją rolę spełnia -
wbrew opinii fałszywych przyjaciół 
i prawdziwych nieprzyjaciół. Ciągle 
uzyskujemy znaczące poparcie spo
łeczne. Wyłoniliśmy władze i 
uchwaliliśmy statut. Pracujemy nad 
programem. 
- A WS zapowiadał, że w maju 
opublikuje swój szczegółowy pro
gram wyborczy. Kiedy zostanie on 
przedstawiony? 
- Program został przyjęty przez Ze
spół Koordynacyjny i będzie ogło
szony 27 maja. Nad tekstem praco
wało kilkaset specjalistów z całego 
kraju. Jego celem jest zapewnienie 
Polsce stabilnego rozwoju i ciągłego 
wzrostu gospodarczego, efekty które
go muszą w większym stopniu niż dziś 
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Rys. Mirosław Andrzejewski, przedruk z „Gazety Polskiej" 

cxlczuć więcej obywateli, a nie tylko 
wybrana grupa. Jest to podstawa pro
gramu gospodarczego i społecznego -
za tym pójdzie wiele rozwiązań szcze
gółowych. 
- Trwają prace przy przygotowy
waniu list kandydatów na posłów. 
Czy nie zabrakło chętnych? 
- Listy kandydatów układane są w 
sposób zdecentralizowany. Pozwala 
to na umieszczenie na listach kandy
datów osób już sprawdzonych w 
tzw. terenie. Szczególnie chętnie się
gamy po ludzi już sprawdzonych w 
pracy w samorządach. Uważamy, że 
samorząd jest fundamentem demo
kracji oraz że w normalnym kraju 
droga kariery politycznej powinna 
przebiegać od działalności na szcze
blu lokalnym do pracy na ważnych 
stanowiskach państwowych. Kilka 
dni temu odbyło się pierwsze spo
tkanie 5-osobowego Krajowego Ze
społu Elekcyjnego, którego jestem 
członkiem. 

- Nie masz obaw, że kandydaci 
reprezentujący Związek przegrają 
w konkurencji ze znanymi działa
czami samorządowymi? 
- Myślę, że nie dobra byłaby każda 
skrajność: zdominowanie przyszłe
go parlamentu przez związkowców, 
czy też totalna klęska kandydatów 
,,Solidarności". Myślę, że członko
wie Związku będą stanowić od 20 
do 30 procent członków klubu parla
mentarnego AWS. 
- Muszą więc prowadzić kampa
nię wyborczą raczej na rzecz „So
lidarności" niż A WS. 
- Lista A WS jest listą koalicyjną. 
Kandydaci na posłów będą poszuki
wali poparcia w różnych środowi
skach. Jest to konsekwencją przyję
tej strategii wyborczej, która powin
na dać pozytywny wynik wyborczy. 
Przez ten sposób prowadzenia kam
panii wyborczej pokażemy społe
czeństwu, że można określić pewien 
wspólny fundament programowy, 
nawet jeśli z pozoru są bardzo głębo
kie różnice. 
- Po, czy jeszcze przed wyborami 
dojdzie do przekształcenia A WS w 
nową partię polityczną? 
- Nie jest realne utworzenie jednoli
tej partii politycznej jeszcze przed 
wyborami. Powinna natomiast na
stąpić „deklaracja woli" czym bę
dzie A WS po wyborach. Moim zda-
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niem najlepszym rozwiązaniem by
łoby powołanie szerokiego komitetu 
wyborczego - takim jak dziś jest 
A WS - i funkcjonowanie w jego ra
mach wiodącej formacji politycznej 
wraz z towarzyszącymi jej instytu
cjami - na przykład NSZZ „S". 
- Byłby to „SLD prawicy"? 
- SLD nie jest odkrywcą takiego 
sposobu konstruowania koalicji po
litycznej. Od dawna w ten sposób 
funkcjonują koalicje w wielu pań
stwach zachodnich. Dla nas taka for
muła działania byłaby najskutecz
niejsza. Wówczas dominującą rolę 
odgrywałaby nowa partia politycz
na, a nie „Solidarność". 
-Jak wyglądałaby więc relacja po
między Związkiem a nową partią? 
- Wtedy należy funkcjonować w 
oparciu o personalne i partyjne kon
trakty. 

Nie miejmy złudzeń 
- Z obecną koalicją rządzącą „So
lidarność" nieustannie była w róż
nych sporach. Można mieć nadzie
ję, że po wyborach rządzić Polską 
będzie rząd wyłoniony czy też 
współtworzony przez A WS. Spory 
z rządem zostaną zakończone? 
- Nie mam złudzeń, że jak za do
tknięciem czarodziejskiej różdżki po 
wyborach wszystko zmieni się na 
lepsze i sporów ani konfliktów nie 
będzie. Ważne jednak, by spory nie 
były załatwiane w duchu politycznej 
walki i sekowania Związku, tylko w 
duchu społecznego dialogu. Prze
cież jednym z filarów nowoczesnej 
demokracji jest związek zawodowy, 
jednym z filarów postępu gospodar
czego jest akceptacja społeczna dla 
dokonywanych zmian. 
- Które z konkretnych spraw sta
wianych przez Związek najszyb-

ciej zostaną pozytywnie załatwio
ne: postulaty budżetówki, górni
ków czy też na przykład gdań
skich stoczniowców? 
- Jest to cały blok spraw, ale nad nim 
jest jeszcze jedno piętro. Tym pię
trem jest dokończenie reformy sa
morządowej i głęboka decentraliza
cja państwa. Ci, którym zależy, aby 
za wszystkie sznurki pociągać z 
Warszawy, będą centralizować 
wszelkie decyzje finansowe. Nato
miast ci, którym zależy na budowa
niu państwa oddolnego opartego na 
zasadzie pomocniczości, będą odda
wali władzę „w dół". My chcemy, 
by podstawą demokratycznej Polski 
była wolna i niezależna gmina, po
wiat i województwo. 
Nie wszystko da się od razu zrefor
mować. Gdy jest mowa o Stoczni 
Gdańskiej, to trzeba zarazem myśleć 
o całym przemyśle stoczniowym. W 
sprawie tej gałęzi przemysłu muszą 
być podjęte strategiczne decyzje na 
szczeblu rządowym. Trzeba będzie 
zadecydować, czy chcemy prowa
dzić aktywną politykę morską, gdyż 
jest to potencjalne źródło dobrobytu 
obywateli, czy też zrezygnujemy z 
rozwoju gospodarki morskiej, bo 
jest to potencjalne źródło ciągłych 
strat finansowych. Zdecydowanie 
uważam, że polityka państwa w tej 
dziedzinie powinna być aktywna, bo 
to daje szansę wykorzystania nie tyl
ko potencjału morskiego na rzecz 
ludzi tu mieszkających, ale na rzecz 
całego społeczeństwa. Pamiętajmy, 
że jeżeli chcemy wejść do Europy, to 
zdecydowana większość potęg Unii 
Europejskiej to są kraje morskie. 
Polska nie jest Szwajcarią i nie mo
żemy powiedzieć, że nas polityka 
morska nie interesuje, bo mamy inne 
możliwości rozwoju. 
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Z senatorem Marcinem TYRNĄ, przewodniczącym Klubu Senackie
go NSZZ „Solidarność", rozmawia Jarosław WIERZCHOŁOWSKI 

- Jakie prace 
absorbują 
obecnie sena
torów z „So
lidarności"? 
- Zakończone 
zostały wła
śnie prace nad 
nowym kode
ksem karnym 

i przepisami wdrażającymi. Klub 
zgłaszał wiele poprawek, m.in. kon
sekwentnie dążymy do ochrony ży
cia ludzkiego od momentu poczęcia. 
Uważamy także, że powinny być 
zaostrzone kryteria karne dotyczące 
odpowiedzialności za dystrybucję i 
fabrykowanie pornografii. Trzecią 
sprawą, bardzo dla nas ważną, był 
problem kary śmierci. Klub jest 
przeciwny karze śmierci, jesteśmy 
konsekwentni jako chrześcijanie -
uważamy, że tylko Bóg ma prawo 
decydować o ludzkim życiu. Nieste
ty, senator Andrzejewski, mimo że 
początkowo zajmował takie samo 
stanowisko, zgłosił wniosek prze
ciwny. Jednocześnie występujemy 
jednak o zamianę kary śmierci na 25 
lat więzienia bez możliwości objęcia 
amnestią czy innych złagodzeń kary. 
Zajmujemy się także sprawą budzą
cą ogromne emocje, zwłaszcza w 
środowisku dziennikarskim. Chodzi 
o prawo do zachowania tajemnicy 
zawodowej co do osoby informato
ra. Uważamy, że w przypadkach 
szczególnie ciężkich zbrodni dzien
nikarz powinien ujawniać źródło, z 
którego dowiedział się o sprawcy. 
Nie może dotyczyć to jednak in
nych, lżejszych spraw. Kodeks kar
ny to ogrom pracy. Trzeba pamiętać, 
że w debacie zgłoszono 200 popra
wek do projektu. 
- Sejm zatwierdził niedawno pra
wo o karaniu za posiadanie narko
tyków. Jakie jest stanowisko klu
bu „S" w tej kwestii? 
- Będziemy się dopiero z tym zazna
jamiać. Uważam jednak, że samo 
zaostrzenie kar nie spowoduje znik
nięcia problemu. Sama surowość 
prawa nie załatwi niczego. 
- A w sprawie ustawy lustracyjnej? 
- W zaproponowanym kształcie 
traktujemy ją trochę jako mniejsze 
zło. Myślę jednak, że ostatecznie 
będziemy głosowali za jej przyję
ciem. Uważam, że kandydaci na po
słów i senatorów powinni być ko
niecznie zlustrowani. 
- Czy cały Klub Senacki „Solidar
ności" był przeciw przyjęciu obe
cnego projektu konstytucji? 
- Tak, byliśmy jednomyślni. Nad 
projektem pracowało dwoje wybit
nych prawników z naszego klubu -
Alicja Grześkowiak i Piotr Andrze
jewski, jednak wynik naszych dzia
łań i zgłaszanych poprawek jest wia
domy. Nasze postulaty zostały osta
tecznie częściowo uwzględnione, a 
w dużej mierze jest to skutek sejmowe
go przemówienia Mariana Krzaklew
skiego. Projekt jest jednak naszym z.da
niem całkowicie niezadowalający. 
- Dlaczego? 
- To konstytucja czterech partii, a 
zatem kompromisu, ale raczej zgni
łego. Przede wszystkim jest bardzo 
rozgadana. Powinna być co najmniej 
o połowę krótsza, wtedy byłaby być 
może bardziej czytelna. Natomiast 
niektóre zapisy wręcz ją dyskwalifi-

kują. Nawet ci, którzy glosowali za 
przyjęciem projektu przyznają dzi
siaj, że przynajmniej pod jednym 
względem popełnili błąd, brzemien
ny w skutkach. Chodzi o artykuł 220, 
mówiący, że deficyt państwa nie może 
być kredytowany przez Narcxlowy 
Bank P, , ·. Powstaje pytanie: przez 
kogo z l m może być kredytowany? 
Istnieje tu ogromne zagrożenie uza
leżnienia państwa od grup biznesu, 
często powiązanych politycznie. 
- O tym bardzo mało się mówi. 
- Owszem, ciągle powtarza się kwe-
stie preambuły, stosunków między
narodowych i parę innych kwestii. 
W tych sprawach ogromną rolę od
grywa jednak rola interpretacji zapi
sów. W kwestii deficytu jest to jed
noznaczne. 
- Gdyby miał Pan powiedzieć, dla
czego powinniśmy glosować za 
odrzuceniem konstytucji, co zna
lazłoby się na pierwszym miejscu? 
- Właśnie zagrożenia, o których 
mówiłem. Poza tym konstytucja w 
obecnym kształcie zagraża właści
wemu funkcjonowaniu państwa, 

gdyż zaburzeniu mogą ulec relacje 
pomiędzy władzami ustawodawczą, 
wykonawczą i sądowniczą. Polska 
za to zapłaci. 
- Na czym to polega? 
- Projekt przewiduje ogromny 
wzrost roli sejmu, sejmokrację. 
Ograniczeniu ulegnie natomiast rola 
senatu, który stanie się kwiatkiem 
przy kożuchu. W ostatniej chwili 
prezydent wniósł poprawki dotyczą
ce powoływania przez prezydenta 
m.in. prezesa Trybunału Konstytu
cyjnego i prezesa Sądu Najwyższe
go. Miały one uporządkować pewne 
sprawy, ale tylko zamąciły je całko
wicie. Proponowane rozwiązania to 
bardzo sprytna gra polityczna. Twór
cy, przewidując możliwość zmiany 
układu sił rządzących, wyposażyli 
prezydenta w takie uprawnienia, które, 
chociaż formalnie dość ograniczone, 
mogą zdestabilizować państwo. 

Trzynaście rozdziałów zawiera
jących 243 artykuły ma 
zapewnić obywatelom 
Ili Rzeczypospolitej konstytu
cyjne gwarancje praw 
i wolności. Na temat zapisów 
nowej ustawy zasadniczej toczą 
się wciąż spory. 

A by każdy obywatel mógł zapo
znać się z konstytucją, prezy
dent zaangażował wojsko, 

które rozwiezie z drukarni do urzę
dów pocztowych 11,5 mln egzemplarzy 
ustawy zasadniczej, które trafią do wszy
stkich polskich rodzin. Bo konstytucja 
ma być pod ręką w każdym domu, ni
czym przepis na ulubione danie. 

Na razie jest wdzięcznym tema
tem dla obywateli i polityków. W 
majowe święta zajmowały się nim 
prawie wszystkie ugrupowania. Do 
głosowania za nową Konstytucją w 
referendum namawiali przede wszy
stkim liderzy 4 partii, które doprowa-
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- Prace nad konstytucją uległy 
nagiemu i dość nieoczekiwanemu 
przyspieszeniu. Co Pan o tym sądzi? 
- Z przykrością muszę powiedzieć, 
że głównym motorem tego przyspie
szenia była Unia Wolności. To UW, 
a nie SLD dążyła za wszelką cenę do 
uchwalenia konstytucji przed przy
jazdem Papieża. Sądzę, że traktują to 
jako kartę przetargową w kampanii 
wyborczej, chcieli być za wszelką 
cenę ojcami chrzestnymi nowej 
ustawy zasadniczej. To oszustwo. 
Pamiętajmy, że to właśnie Unia 
Wolności odpowiada za to, że Pol
ska nie miała konstytucji już na po
czątku lat 90. 
- Ustawa o referendum nie określa 
minimalnego progu frekwencji. 
Obojętnie jaka liczba obywateli 
weźmie w nim udział, zadecyduje 
ona o przyjęciu bądź odrzuceniu 
konstytucji. 
- To bardzo zły zapis, trzeba było go 
zmienić. Poselskie kluby prawicowe 
podejmowały taką inicjatywę, jed
nak bezskutecznie. Dodatkowo pre
zydent wniósł poprawkę zaakcepto
waną głosami koalicjantów, mówią
cą, że zatwierdzony projekt konsty
tucji wchodzi natychmiast w życie. 
- Co się stanie, jeżeli obecny pro
jekt zostanie jednąk odrzucony? 
- Nic strasznego. Zyjemy już ład
nych parę lat pod rządami starej 
ustawy i opowiadanie, że nowa 
wszystko zmieni jest zwykłym bała
muctwem. Trzeba będzie podjąć 
męską decyzję. W polskich warun
kach nie osiągniemy nigdy pełnego 
konsensusu. Obywatelski projekt 
konstytucji budzi zbyt wielki sprze
ciw ugrupowań lewicowych, by 
miał jakąkolwiek szansę. Pozostaje 
powołanie określonej grupy specja
listów, którzy wyłonią konstytuantę. 
Konstytucję trzeba będzie opraco
wać w wąskim gronie, na zasadach 
merytorycznych, nie politycznych. 

o 

dziły do jej uchwalenia. Jeżeli nie 
popiera się nowej Konstytucji, to 
znaczy, że chcecie, aby nadal obo
wiązywała stalinowska z 1953 roku -
dowodził agitujący w stolicy lider 
Unii Wolności. 

Na ulicach naszych miast pojawi
ły się pierwsze spoty reklamowe z 
fragmentem preambuły. Słowo POL
SKA napisane zostało literami mają
cymi uhonorować rozmaite opcje -
tzw. solidaryca zadowolić może na
wet kilka, jeśli przypomnieć, że do 
tradycji Sierpnia przyznają się nie tylko 
ugrupowania będące obecnie poza par
lamentem, lecz także Unia Wolności 
i wielu przedstawicieli Unii Pracy. 

Tymczasem nie wiadomo, jak 
liczna grupa obywateli zada sobie 
trud przeczytania Konstytucji. Prze
brnięcie przez kolejne rozdziały wy
magać bowiem będzie niemało do
brej woli, nie mówiąc już o wstępie. 
Autorzy preambuły uznali, że nie 
można odpowiadać zarówno przed 
Bogiem, jak i przed własnym sumie
niem i zaproponowali rozłączność -
więc My, Naród Polski odpowiada-

Przełom w myśleniu 
o państwie 
Z doktorem Krzysztofem WOŁOW
SKIM z Katedry Prawa Konstytu
cyjnego Uniwersytetu Gdańskiego 
rozmawia Jarosław WIERZCHO
ŁOWSKI 

Dlaczego ludzie postanowili two
rzyć konstytucje? 
- Po pierwsze przemiany społeczne 
- w XVIII wieku awansuje burżua-
zja. Po drugie - dokonuje się zmia
na w sposobie myślenia. Coraz większe 
kręgi obejmuje racjonalizm. Ludzie 
coraz bardziej wierzą, że losy świa
ta znajdują się w ich rękach i pra
gną go sobie podporządkowywać. 
Pojawiają się idee równości wszy
stkich ludzi wobec prawa. Grocjusz 
głosi, że państwo powstaje na zasa
dzie umowy społecznej, a nie jest 
tworem boskim. Trzecim czynni
kiem jest rozprzestrzenianie się te
orii o trójpodziale władzy, propago
wanej przez Monteskiusza. Oczy
wiście trudno nie powiedzieć tutaj o 
francuskiej deklaracji praw czło
wieka i obywatela i ideach wolno
ści, równości i braterstwa. 
- Czy powodem była postępująca 
emancypacja narodu? 
- Niezupełnie. Trzeba mówić ra
czej o społeczeństwie. Początek 
amerykańskiej konstytucji We, the 
People tłumaczymy w Polsce jako 
„My, naród". Faktycznie chodzi 
raczej o „lud". Ani w Ameryce, ani 
we Francji nie dzielono społeczeń
stwa ze względu na narodowość, 
czy tym bardziej ze względu na 
wyznanie, co u nas wiązało się dość 
ściśle. Chodziło raczej o zrównanie 
w prawach całego społeczeństwa. 
- Czy wcześniej nie odczuwano po
trzeby takiego generalnego uregulo
wania spraw ustroju? 
- Były próby cząstkowe, jak np. 
Magna Carta Libertatum w Anglii, 
podpisana przez Jana III Bez Ziemi, 
który w jednym z klasztorów fran
cuskich zmuszony został do zagwa
rantowania praw szlachty angiel
skiej. Inne przykłady to Złota Bul
la Karola IV z 1356 roku, czy w 
Polsce tzw. konstytucja Nihil Novi 
z 1560 roku. Następna wielka fala 
aktów prawnych zawierających już 
także wizję, ideał państwa, w 
którym mają panować prawa a nie 
poszczególni ludzie, wzbiera w 
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my przed Bogiem (to dla wierzą
cych) lub własnym sumieniem (to 
dla niewierzących). Ale sumienie to 
kategoria moralna przecież. Co bę
dzie, gdy np. rządzący okażą się 
ludźmi „bez sumienia"? 

A czy definicja Pana Boga przy
wołana w preambule - jako źródła 
prawdy, sprawiedliwości, piękna i 
dobra - jest uprawniona? Choć z 
pewnością brzmi ładnie, w istocie 
przypomina grecki (więc raczej nie
chrześcijański) ideał arystokratycz
nego wychowania - Kalos Kaqathos, 
to ktoś w rodzaju dżentelmena. 

Kompromisowe zapisy pokazują, 
że osiągnięto je głównie przez dorzu
canie propozycji poszczególnych 
ugrupowań. Brak precyzji, fatalny 
język i przegadanie - oto cechy cha
rakteryzujące tę Konstytucję. 

Autorzy projektu uwielbiają stro
nę bierną bezosobową - ,, zapewnia 
się". Po czym zapewniają takie m.in. 
rzeczy, jak nienaruszalność mieszka
nia, wolność sumienia i religii, wol
ność zrzeszania się. Bezosobowa for
ma pozbawia tekst zarówno adresata, 

okresie rewolucji purytańskiej w 
Anglii - powstaje Petycja Praw z 
1628, Instrument Rządowy z 1654 
itp. Trzeba pamiętać, że był to swe
go rodzaju przełom w myśleniu o 
państwie. Powstały akty, które obo
wiązywały bezterminowo. 
- Pierwsi potrzebę generalnych 
uregulowań prawnych odczuli 
mieszkańcy kolonii w Ameryce 
Północnej? 
- Tak naprawdę nie wiadomo, nau
kowcy o dziwo nie są tu zgodni. 
Powszechnie przyjmuje się, że 
pierwsza była konstytucja amery
kańska, ale część badaczy, m.in. 
polski historyk prof. Bogusław Le
śniadorski uważa, że pierwsza 
była... Szwecja. Akt szwedzki z 
1772 roku regulował podstawy 
ustroju, choć nie posiadał jednak 
szczególnej mocy prawnej, w którą 
są wyposażone konstytucje. 
- Wszystkie te dokumenty, o 
których Pan mówił, zmierzały do 
ograniczenia władzy absolutnej 
monarchy. A jak sytuacja wyglą
dała w Ameryce Północnej? Tam 
przecież nie było się przeciwko 
czemu buntować. 
- Część tamtejszych kolonii podpo
rządkowana była prawu brytyjskie
mu, natomiast szczególnie na 
później zdobywanych terenach osa
dnicy zawierają pomiędzy sobą 
pewnego rodzaju umowy społecz
ne. To droga do konstytucji specy
ficzna dla Ameryki, wydawałoby 
się bardzo naturalna. W momencie 
wybuchu wojny z Anglią spisanie 
ustalonych już zasad wydaje się być 
tylko formalnością. Wzorce z Ame
ryki zaczynają przenikać do Europy 
wraz zakończeniem wojny i przyja
zdami tamtejszych bohaterów. 
- Konstytucja to z reguły doku
ment bardzo wzniosły, szlachet
ny. Czy zdarzało się, że partie CZ) 

ugrupowania - wykorzystywały 
konstytucje do swoich celów? 
- Niestety tak. Zapisanie organiza
cji władzy i praw obywateli miały 
często znaczenie propagandowe. 
Mówiono np., że wszyscy są wolni 
i równi, że wszyscy uczestniczą we 
władzy, żeby pozyskać społeczeń
stwo. Przy realizacji tych wznio
słych zasad okazywało się jednak 
często, że są równi i równiejsi. O 
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jak i nadawcy. Nie ma więc odpowie
dzialnych. Warto pamiętać, że Kon
stytucja z 1952 roku miała szereg ła
dnie brzmiących zapisów, w tym i taki, że 
„władza należy do ludu pracującego 
miast i wsi". Ale co z tego miał lud? 

Tej Konstytucji brakuje jasności. 
Niektóre prawa powtarzane są kilka 
razy, za to pokrętnie. Co najmniej 
cztery razy mowa jest o ochronie 
przyrody. Czy jest to zagadnienie tak 
ważne, aby zapisywać w Konstytucji? 

Tymczasem - ani słowa o repry
watyzacji, która z punktu widzenia 
obywateli może być nie mniej istot
na. Cieszmy się, że praca znajduje się 
pod ochroną, że prawodawca po sto 
razy pow!ar~a, iż szczegóły danego 
postanow1ema określa ustawa, że za
trzymany powinien być zwolniony 
po 48 godzinac_h, jeżeli nie zostaną 
mu przedstawione postanowienia 
sądu ... Posiedzimy, zobaczymy. Prze
raża możliwość interpretacji, przy
padkowość zapisów. 

Czy tego oczekują obywatele od 
ustawy zasadniczej? 

MIRA MOSSAKOWSKA 



Rok 1997 jest rokiem kilku 
wielkich jubileuszy historycznych 
i narodowych. Dwa z nich mają 
szczególnie doniosłe znaczenie 
dla Polski i dla regionu gdańskie
go. Milenium Gdańska wiąże się 
bowiem z tysiącleciem misji 
chrystianizacyjnej św. Wojcie
cha, pierwszego patrona Polski. 
Dwusetna rocznica Mazurka 
Dąbrowskiego (1797-1997) to nic 
innego jak przywołanie szlachet
nej genezy polskiego hymnu 
narodowego. I co niezwykle 
ważne, tak wtedy i dzisiaj, 
autorem hymnu ojczystego jest 
przecież pomorski rodak Józef 
Wybicki, jedna z największych 
postaci w dziejach Pomorza 
Gdańskiego. 

Józef Wybicki (1747-1822) 
Józef Wybicki zasługuje na uwa

gę nie tylko jako niekwestionowany 
autor polskiego hymnu narodowego. 
To z wielu powodów postać wyjąt
kowa i godna naśladowania. Pierw
sze 20 lat bogatego i interesujące
go życiorysu Józefa Wybickiego 
ściśle wiążą się z Pomorzem 
Gdańskim. Tutaj bowiem urodził 
się w średniozamożnej rodzinie 
szlacheckiej na Kaszubach, a dokła
dniej w Będominie koło Kościerzy
ny. W Skarszewach pobierał pierw
sze nauki , blisko 8 lat uczył się w 
Kolegium Jezuickim w Starych 
Szkotach w Gdańsku . Biografowie 
zwracają uwagę na wpływ szeroko 
rozumianego regionu pomorskiego i 
Gdańska na umysłowość oraz kultu
rę polityczną Wybickiego. Często 
też przebywał u swoich krewniaków 
w okolicach Kartuz. Praktykę pra
wniczą odbywał w Skarszewach. W 
wieku 20 lat Wybicki został wybra
ny posłem pomorskim. Podczas Sej
mu w Warszawie w 1768 r. publicz
nie zaprotestował przeciwko przemo
cy rosyjskiej w Polsce. Ów wielce ry
zykowny protest Wybickiego po
przedził o 5 lat podobną demonstra
cję Tadeusza Rejtana. Jako aktywny 
działacz konfederacji barskiej miał 
nadzieję uchronić Rzeczpospolitą 
przed grożącym jej rozbiorem. Gdy 
I rozbiór stał się nieodwracalnym 
faktem, Wybicki powrócił do ro
dzinnego dworku. Organizował de
baty obywatelskie w sprawie rato
wania ojczyzny, które nazwano 
„małą akademią" albo po prostu 
„akademią będomińską". Przez cale 
długie życie publiczne pozostawał 
wiemy maksymie „człowiek nie dla 
siebie się urodził, lecz dla Ojczy
zny''. Oo tej idei starał się pozyski-
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wać nade wszystko młodzież, w niej 
upatrywał przyszłe źródło odrodze
nia Polski. 

Piękne karty zapisał Józef Wy
bicki w Komisji Edukacji Narodo
wej i w królewskim obozie reform 
króla Stanisława Augusta Poniatow
skiego. W latach 1775-1776 opubli
kował ważkie dzieło pt. ,,Myśli po
lityczne o wolności cywilnej", napi
sane jeszcze w Będominie. Patrio
tyczna publicystyka Wybickiego toro
wała chogę Konstytucji 3 maja Niewąt
pliwie przyczynił się do jej przygo
towania choćby jako poseł Sejmu 
Czteroletniego. 

W Radzie Najwyższej Narodo
wej powstania kościuszkowskiego 
wspólnie z gen. Janem Henrykiem 
Dąbrowskim zabiegał o wyzwolenie 
Wielkopolski i Pomorza. Udało się 
Wybickiemu doprowadzić do wy
zwolenia Świecia, ale klęska po
wstania sparaliżowała dalszy marsz 
w kierunku rodzinnych Kaszub. 

Nie przypadkiem Józef Wybicki 
uchodzi za współtwórcę Legionów 
Polskich we Włoszech. Tutaj napi
sał sławną „Pieśń Legionów Pol
skich", która jako Mazurek Dąbrow
skiego przeszła do polskiej historii. 
W kolejnych latach Wybicki ode
grał kapitalną rolę w powstaniu i 
funkcjonowaniu Księstwa War
szawskiego, głównie jako członek 
Komisji Rządzącej tego okrojonego 
państewka polskiego. Resztki suwe
renności i państwowości polskiej 
próbował bronić w Królestwie Kon
gresowym. W latach 1817-1820 
Wybicki prezesował Sądowi Naj
wyższemu. Do końca zabiegał o za
bezpieczenie postępowych praw cy
wilnych. W marcu 1822 r. Józef 
Wybicki umarł w swojej posiadłości 
w Manieczkach k. Sremu w woj. 
poznańskim. Ponad 50 lat życia spę
dził w ofiarnej i niezwykle pracowi
tej służbie dla Ojczyzny. 

Geneza i znaczenie hymnu 
W lipcu 1797 roku Wybicki 

przybył do Reggio Emilia we Wło
szech. Pospieszył z pomocą gen. J. 
H. Dąbrowskiemu w organizowaniu 
wojska polskiego. Wybicki został 
uznany za duchowego przywódcę 
Legionów Polskich, doskonale rozu
miejąc uczucia i potrzeby legioni
stów. Pomiędzy 16 a 19 lipca 1797 
r. napisał „Pieśń Legionów Polskich 
we Włoszech" i najprawdopodob
niej publicznie ją zaśpiewał. Józef 
Wybicki wówczas miał za sobą 30 
lat walki i działalności o ocalenie 
Polski przed zagładą. Może dlatego ta 
swoista ,,Pieśń Ojczyzny" okazała się 
niezwykle żywotna i patriotyczna Przez 
dwa najbliższe wieki Mazurek Dą
browskiego był „przewodnikiem" 

naszego narodu do niepodległości. 
Z jednej strony nawoływał do wal
ki, dodawał otuchy, krzewił nadzie
ję, a z drugiej stronf zachęcał do 
wytrwania i przetrwania lat niedoli. 
W okresie zaborów pieśń „Jeszcze 
Polska nie zginęła" utwierdzała w 
przekonaniu, iż naród może trwać, a 
nawet rozwijać się bez państwowo
ści, o ile nie zrezygnuje z dążenia do 
suwerenności. 

Szczególnie w wieku XIX i w la
tach 1914 -1918 „Pieśń Legionów" 
pełniła rolę sztandaru wolności. W 
Jl Rzeczypospolitej dopiero w paź
dzierniku 1926 r. okólnikiem Mini
stra Wyznań Religijnych i Oświece
nia Publicznego podano Mazurek 
Dąbrowskiego jako obowiązujący w 
szkołach tekst hymnu narodowego. 
Konsekwentnie 26 lutego 1927 r. 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
ogłosiło tę ,,Pieśń" Jórefa Wybickie
go jako obowiązujący hymn naro
dowy i państwowy Polski. 

Mazurek Dąbrowskiego został 
przetłumaczony na wiele języków. 
W znaczeniu historycznym faktycz
nie jest on drugim na świecie hym
nem rewolucyjnym po słynnej fran
cuskiej „Marsyliance" (1792) i na 
17 lat przed hymnem amerykań
skim. Na wzór Mazurka Dąbrow
skiego powstało wiele innych pieśni 
patriotycznych (Słowacy, Chorwaci, 
Węgrzy, Ukraińcy, Serbołużycza
nie), a niektóre z nich stały się hym
nami narodowymi. 

W kwietniu 1945 r. w San Fran
cisco powstała Organizacja Naro
dów Zjednoczonych. Spontanicznie 
i poza programem zagrany Mazurek 
Dąbrowskiego (Artur Rubinstein) 
przypomniał światu, że istnieje na
ród polski i nie wolno o nim zapo
mnieć ani skazać go na niewolę. W 
czasach stalinowskich nie powiodła 
się próba Bolesława Bieruta zmie
rzająca do ... zmiany hymnu narodo
wego z Mazurka Dąbrowskiego na 
Międzynarodówkę. 

Podczas wielkiego Sierpnia '80 i 
trudnych lat stanu wojennego Mazu
rek Dąbrowskiego jakby nadawał 
wielkiej godności i legalności straj
kującym i demonstrującym Pola
kom. Dzisiaj hymn wraz z godłem i 
barwami narodowymi otoczony jest 
czcią i podlega szczególnej ochro
nie. W ostatnich dziesięcioleciach 
Mazurek Dąbrowskiego niejako ko
ronował sukcesy polskich sportow
ców, wywołując najgłębsze uczucia. 
U wielomilionowej Polonii Mazurek 
Dąbrowskiego wywołuje zawsze naj
żywsze poruszenie serca. 

Bliskie inicjatywy 
25 stycznia 1997 roku w Sali Bia

łej Ratusza Głównomiejskiego w 

Gdańsku zainaugurowano uroczyste 
obchody 200-lecia Mazurka Dą
browskiego w województwie gdań
skim. W Skarszewach, Tczewie, 
Gdyni. Sopocie, Rumi odbyły się 
okolicznościowe sesje popularno
naukowe. Uroczystości jubileuszo
we potrwają do końca tego roku. W 
popularyzacji idei hymnu narodo
wego wielkie zasługi ma Stowarzy
szenie Miłośników Tradycji „Ma
zurka Dąbrowskiego". Wydaje ono 
także niepospolity i profesjonalny 
kwartalnik „Skrzydlata Polska", po
święcony dziejom i tradycjom hym
nu polskiego. Znany społecznik 
Czesław Skonka wydał ostatnio bar
dzo interesującą książkę pt. ,,Przej
dziem Wisłę, przejdziem War
tę". Taki jej tytuł (jak w Mazurku) 
wynika z faktu, iż Józef Wybicki i 
gen. Jan Henryk Dąbrowski 
spodziewali się wyzwolenia Polski z 
Włoch, przez Austrię, a więc naj
pierw przez Wisłę, a następnie Wartę. 
Publikacji tej współpatronuje gdań
ski Sejmik Samorządowy i ma ona 
na celu dostarczenie bogatej wiedzy 
i refleksji dla uczczenia 200-lecia 
narodzin Mazurka Dąbrowskiego. 

Stałą działalność promującą tra
dycje Mazurka Dąbrowskiego pro-

wadzi Muzeum Hymnu Narodowego 
w Będominie. Z kolei imię Józefa 
Wybickiego nosi wiele szkól i insty
tucji nie tylko w woj. gdańskim. W 
kwietniu br. z inicjatywy Zrzeszenia 
Kaszubsko-Pomorskiego odbyła się 
uroczystość nadania Kaszubskiemu 
Uniwersytetowi Ludowemu (Wieży
ca-Starbienino) imienia Józefa Wy
bickiego. W uzasadnieniu podkreślo
no, że to „z jednej strony zobowiąza
nie do wypełnienia tych wciąż aktu
alnych przemyśleń wielkiego Pomo
rzaka i Polaka, a z drugiej do popu
laryzowania postaci i idei twórcy 
hymnu narodowego". 

Zapewne nie przypadkiem ob
chody 200-lecia Mazurka Dąbrow
skiego, tej wyjątkowej „Pieśni Oj
czyzny", są tak szeroko i uroczyście 
organizowane w regionie gdańskim. 
To też bardzo dobrze, że ·właśnie 
gminy jako „małe ojczyzny" stały 
się głównymi orędownikami tego 
pięknego i doniosłego jubileuszu. Z 
kolei wolnościowe ideały „Solidar
ności" w pełni wpisują się w trady
cje i dziedzictwo Mazurka Dąbrow
skiego - tej najbardziej popularnej 
polskiej pieśni patriotycznej. 

JAN KULAS 
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W pracy spędzamy co najmniej 
jedną trzecią życia. O tym, czy 
dobrze czujemy się w swoim 
zakładzie pracy, decyduje 
panująca tam atmosfera. 

W edług niedawnych badań 
PBS, pozytywnie ocenia ją 
mniej niż połowa pracowni

ków. Najbardziej zadowolone są 
osoby pracujące na własny rachunek 
- 68 proc., najmniej zadowolonych 
jest w grupie robotników zatrudnio
nych w przedsiębiorstwach pań
stwowych - 38 proc. Czy w czasach, 
gdy dopiero kształtują się nowe sto
sunki między kapitałem a pracą, 
można się temu dziwić? 

Wiele zależy od kondycji zakładu, 
zajmowanego stanowiska i stosun
ków między kierownictwem i organi
zacją związkową, które należy rozu
mieć jako współpracę w granicach 
prawa i wzajemnego poszanowania, 
przy zachowaniu niezbędnej równo
wagi. Prawem związkowców jest 
domagać się poprawy w sferze so
cjalnej czy płacowej, przestrzegania 
zasad wynikających z ustawy o 
związkach zawodowych, rozwiązy
wania sporów zbiorowych lub ukła
du zbiorowego obowiązującego w 
danym zakładzie pracy. Lecz również 
wyrażanie troski w trakcie prze
kształcania przedsiębiorstwa. 

Pracodawcy niekiedy „zapomina
ją" zwrócić się do organizacji związ
kowej w sprawach pracowników ko
rzystających z jej obrony. Kodeks 
pracy wymienia kilka przypadków, w 
których pracodawca jest zobowiąza
ny do zasięgnięcia opinii związków 
zawodowych. Dotyczy to m.in. roz-

Pod gdańskimi ulicami 
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Od czasów średniowiecza 
w Gdańsku nie została w 
zasadzie zmieniona siatka 
głównych ulic. Niestety, w tej 
chwili ani archeolodzy, ani 
miejscy specjaliści od dro
gownictwa nie są w stanie 
określić, co tak naprawdę 
znajduje się pod dzisiejszymi 
nawierzchniami. 

- W każdym punkcie miasta 
mamy właściwie inną stratygrafię, 
czyli układ warstw w gruncie -
mówi dyrektor Muzeum Archeolo
gicznego w Gdańsku Henryk Pa
ner. Uzależnione jest to przede 
wszystkim od tego, gdzie koncentro
wało się najstarsze osadnictwo. Naj
głębiej układają się warstwy zawie
rające materiały archeologiczne w 
rejonach Ratusza Glównomiejskie
go, gdzie znajdują się s1ady osady z 
IX wieku (tu sięgają do 5 metrów) i 
Wyspy Spichrzów, zasiedlonej już 
w XII wieku. 

Gdańsk zachował w dużej mierze 
swój dawny plan ulic, dlatego pod 
dzisiejszymi nawierzchniami z re
guły znajdują się dawne trakty. Nie
kiedy ten układ został jednak za
kłócony na skutek powojennej odbu
oowy. - Te wszystkie warstwy 
stratygraficzne, które przetrwały 
pod dzisiejszymi ulicami, zostały 

wiązania umowy o pracę zawartej na 
czas nieokreślony oraz rozwiązania 
umowy bez wypowiedzenia. Wielu 
pracodawców uważa, że ustawodaw
ca stawia w korzystniejszej prawnej 
sytuacji związki zawodowe niż pra
codawców. Może wynikać to jednak 
z lepszej orientacji związkowców o 
przysługujących im prawach, a nie z 
nadmiaru praw. 

Jeśli pracodawca chce osiągnąć 
sukces, najlepszym sposobem jest 
motywowanie do pracy. Musi starać 
się oceniać pracowników według 
obiektywnych kryteriów i nie powi-

. ich stresować. Nie tylko premia 
lu nagroda rzeczowa motywuje po
zytywnie. Ważna jest również po
chwała. Pracownik mający silną mo
tywację do osiągnięć nie powinien 
być porównywany z innymi pracow
nikami. Pracodawca natomiast powi
nien oceniać zgodnie z kryteriami 
wcześniej ustalonymi i znanymi pra
cownikom. Ocenie powinny podle
gać wykonane zadania, krytyce 
ewentualne błędy, a nie ludzie. War
to też inwestować w dobrą atmosfe
rę w pracy. Jeżeli pracownicy będą 
walczyć o zadania, wygryzać się i 
podlizywać szefowi, małe są szanse 
na przepływ informacji i współpracę 
między nimi. 

Na krótką metę dobry jest także 
stres - twierdzą psychologowie pra
cy. Lekkie napięcie pozwala lepiej 
wywiązać się z nałożonych zadań. 
Ale długotrwały może skończyć się 
nerwicą, zawałem lub chorobą wrzo
dową. Niektórzy pracodawcy zatru
dniają obecnie specjalistę - psycho
loga, uważając, że sukces zakładu 
zależy przede wszystkim od ludzi 
tam pracujących. Opracowuje on 
procedury rekrutacyjne, przeprawa-

ane o 
jednak zniszczone, głównie w la
tach po II wojnie na skutek uzbra
jania terenu. Warstwy zostały 
przemieszane, mało tego, niekiedy 
wręcz wybrane i wywiezione -
mówi dyrektor Paner. Instalacje w 
mieście układano już w XIX wieku, 
jednak tamte wykopy były głębsze, 
ale same instalacje nie zajmowały 
tak wiele miejsca. Dziś rowy, w 
których układane są rury, w więk
szości wypełnia się piaskiem. 

Formalnie archeolodzy sprawują 
nadzór nad wszelkimi robotami przy 
instalacjach komunalnych w mie
ście. - Dzieje się tak, jeżeli jeste
śmy zawiadamiani w porę, jeżeli 
nie, to możemy interweniować je
dynie przypadkiem. Trudno by
śmy sami penetrowali wszystkie 
ulice miasta i patrzyli, gdzie ktoś 
coś kopie - mówią w Muzeum Ar
cheologicznym. 

Dawne nawierzchnie niekiedy są 
zachowane. W Gdańsku są to nieste
ty rzadkie przypadki. Dyrektor Pa
ner przytacza przykład ulicy Oksen
gasse, odkopanej pomiędzy piekar
nią Pellowskiego a stojącym nieda
leko blokiem. Ponieważ znikła ona 
z planu miasta, warstwy historyczne 
nie uległy zniszczeniu. Z najwcze
śniejszej nawierzchni ocalały po 
wiekach dwa drągi drewniane. Pozo
stałe legary albo zgniły, albo po pro
stu zostały przez kogoś zabrane. Czę
sto do budowy takich drewnianych 
„ulic" wykorzystywano materiał z 
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dza wstępne testy, wywiady czy sy
mulacje. Coraz częstsze są też trenin
gi pracowników sprzyjające budowa
niu norm współpracy i integracji 
osób pracujących w firmie. Zadowo
leni pracownicy, jak udowodniono, 
lepiej pracują, tym najlepszym praco
dawcy powinni mieć szansę lepiej 
płacić. W Polsce pracownicy rzadko 
zwracają się z indywidualną prośbę o 
podwyżkę. Wielu dyrektorów - sze
fów firm uważa bowiem, że niezado
wolony pracownik ma prawo do re
zygnacji z zatrudnienia, jeśli mu pła
ca nie odpowiada. Znamienne są 
przykłady, kiedy pracodawca wnio
sek o podwyżkę traktuje jako wnio
sek o rozwiązanie urnowy o pracę, 
choć nie ma formalnych podstaw. 
Większe szanse powodzenia ma w 
takich wypadkach wystąpienie orga
nizacji związkowej. Nieocenione 
wydaje się zawarcie układu zbioro
wego. Niestety, w Polsce nie jest on 
obligatoryjny i wielu pracodawców 
stara się unikać negocjacji na ten te
mat. Jak wynika z badań, jedynie w 
31 proc. firm prywatnych obowiązu
ją takie układy (w przedsiębior
stwach państwowych - 64 proc.). 
Najmniej o działaniu układów zbio
rowych w swoich zakładach wie ka
dra kierownicza i pracownicy z wy
ższym wykształceniem. Pracodawcy 
tłumaczą, że z powodu rozszerzania 
uprawnień pracowniczych poza te 
zawarte w kodeksie pracy z trudem 
wywiązują się z zawartych umów. 
Tymczasem więcej niż co drugi za
trudniony w gospodarce narodowej 
pracuje już w firmie prywatnej. 

Choć pracodawcy nie zawsze 
przyjmują wobec związku zawodo
wego postawę otwartości, domaga
nie się godziwych warunków pracy 

o a 
rozebranych domostw. Oprócz drą
gów znaleziono korę i nawóz (zgo
dnie z nazwą ulicą tą chodziły prze
ważnie woły). - Na tych belkach 
zbierało się przez wieki bioto i na
wóz. Kiedy zatopiły się całkowicie 
i nie opłacało się ich wyciągać, kła
dziono nowe - mówi Paner. Wyżej 
znaleziono dawny bruk, później 
gruz powojenny. 

Teoretycznie pod dzisiejszą na
wierzchnią większości ulic Główne
go Miasta powinien znajdować się 
najczęściej bruk z XVII-XVIII wie
ku. Okazuje się, że archeolodzy nie 
wiedzą nawet dokładnie, jak przez 
wieki zmieniał się kształt i układ 
Długiego Targu. - Nigdy tam nie 
kopaliśmy, nie było okazji. Dlate
go tak ważne jest wykorzystanie 
dla celów 3rcheologicznych każde
go chociażby remontu piwnicy w 
tym rejonie - mówi Henryk Paner. 
Na środku ulicy prawdopodobnie 
znaleziono by natomiast warstwy 
namułowe, gdyż w 1905 roku na 
wysokości numeru 16 znaleziono 
łódź z XII wicku. Świadczy to o 
tym, że Długi Targ niegdyś zalewany 
był często przez Motławę i był to te
ren bagnisty. Plan miasta zmienił się 
w ogóle radykalnie w średniowieczu, 
dawne ciągi komunikacyjne straciły 
na znaczeniu i zostały często zabudo
wane, ważniejsze stały się ulice w osi 
wschód-zachód. Ten układ został w 
zasadzie zachowany w planie nowo
żytnym miasta. 

i płacy leży tak czy inaczej w kompe
tencji tej reprezentacji pracowników. 
I mimo że często pracodawcy oskar
żają związkowców o roszczeniowe 
postawy, to jest to raczej przejaw dą
żenia ku Europie i przybliżania podoo
nych standardów. Chociaż, zgódźmy się, 
nie wszyscy polscy pracownicy w dobie 
przemian dorównują pracobiorcom 
unijnym. 

Podstawowe wady, na które na
rzeka ją pracodawcy, to niskie kwa
lifikacje, mała mobilność, niechęć 
do przekwalifikowania, brak samo
dzielności i zły stan zdrowia. Ten 
spadek po poprzedniej epoce zmie
ni się dopiero z czasem. Instytucje 
zajmujące się badaniem rynku pra
cy stwierdzają, że Polakom brakuje 
umiejętności planowania swojej ka
riery zawodowej. W małym też 
stopniu przejawiają zainteresowanie 
problemami zakładu. Tymczasem w 
wielu wypadkach to pracownicy za
pobiegali nieprawidłowościom, do
magali się szybszej restrukturyzacji 
zakładu. Przykładem mogą być wy
darzenia związane z likwidacją 
Stoczni Gdańskiej, które dobitnie 
pokazały, komu zależy na istnieniu 
tego zakładu, jak również całego 
przemysłu okrętowego. 

Prywatni przedsiębiorcy skarżą . 
się, że rynek pracy „demoralizują" 
pracownicy zakładów jeszcze nie 
sprywatyzowanych ( czyt. państwo
wych). Częściej mogą oni liczyć na 
podwyżki niż osoby zatrudnione w 
prywatnych firmach. Ale nie zapomi
najmy, że ponad 60 proc. zatrudnio
nych to pracownicy firm prywatnych. 

Testem prawdy dla polskiego 
rynku pracy będzie przystąpienie 
Polski do Unii Europejskiej. To wte
dy okaże się, czy liczba bezrobot-

Nikt właściwie nie wie, co znaj
duje się pod wszystkimi gdańskimi 
ulicami. - Są wprawdzie doku
menty inwentaryzacyjne, ale nie
aktualne. Przez czterdzieści lat 
kilkakrotnie zmieniano system 
prawny dotyczący dróg i ich ad
ministratora. W efekcie nawet nie 
wiadomo, gdzie szukać dokumen
tacji - mówi Naczelnik Wydziału 
Inżynierii Urzędu Miejskiego w 
Gdańsku Antoni Szczyt. Podkreśla, 
.że podbudowa pod dzisiejszymi na
wierzchniami ulic w Gdańsku jest 
bardzo różna. Płyty betonowe, kost
ka brukowa, lany beton. - W zasa
dzie w zależności od typu ruchu 
drogowego powinna być stosowa
na inna podbudowa. Niestety, nie 
zawsze tak postępowano, dlatego 
dzisiaj mimo dobrej nawierzchni 
niektóre ulice bywają trudno 
przejezdne - mówi naczelnik. Jako 
przykłady podaje Rajską, gdzie sła
ba podbudowa zapada się, i Mary
narki Polskiej, gdzie asfalt położono 
na betonowe dziurkowane płyty 
typu ,jomb". Efekty najbardziej od
czuwają kierowcy. 

Dzisiaj przed remontami ulic 
sprawdza się, co znajduje się pod na
wierzchnią. Analiz dokonują nau
kowcy z Instytutu Budownictwa 
Dróg i Mostów Politechniki Gdań
skiej, którzy wykonują odwierty i 
badają próbki warstw znajdujących 
się pod nawierzchnią. Nawierzchnię 
asfaltową powinno się wymieniać' co 
około 20 lat, przy dużym ruchu na
wet co osiem. - U nas są ulice nie 
ruszane nawet od czterdziestu lat -
mówi Szczyt. 

Wojewódzki Konserwator Zabyt
ków Marcin Gawlicki podkreśla, że 
w tej chwili wprowadzono wymóg 
konserwatorski nakazujący wymie-

nych przekroczy w naszym kraju 20 
proc. siły roboczej, podobnie jak w 
Hiszpanii. Realny poziom płac zani
żają obciążenia podatkowe ( 41 proc. 
PKB), a wartość PKB na osobę jest 
w Polsce cztery (pięć) razy mniejsza 
niż przeciętna w krajach Unii. 
Udział składki na emeryturę (ZUS) 
w płacach Polaków stanowi ponad 
48 procent. 

W Polsce nie przybywa nowych 
miejsc pracy, co na świecie uznawa
ne jest za miarę skuteczności walki z 
bezrobociem. Tymczasem u nas nie 
zlikwidowano praktycznie żadnej z 
przyczyn strukturalnego bezrobocia, 
a podatki należą do najwyższych w 
Europie. To podraża także koszty 
pracy. W grudniu 1996 r. stopa bez
robocia w Polsce wynosiła 13,6 proc. 
Szacuje się, że bezrobotni - oficjalni 
i ukryci - to około 5 milionów osób. 
Równocześnie w ostatnich latach sy
stematycznie wzrasta liczba pracują
cych „na czarno". Wg szacunków 
GUS dla ponad 1 miliona ludzi pra
ca „na czarno" stanowi główne 
źródło utrzymania. A zatrudnieni „na 
czarno" nie płacą podatków. Na do
miar złego - stosunek liczby pracują
cych do liczby emerytów, rencistów 
i bezrobotnych grozi załamaniem 
sek~ora ubezpieczeń społecznych. 

Zeby nie stracić pracy, najważ
niejsze jest podnoszenie kwalifikacji, 
nauka języków obcych i przejawianie 
własnej inicjatywy. Coraz więcej pra
codawców liczy też na dyspozycyj
ność zatrudnionych. 

Czy w takich warunkach da się 
obronić prawa pracownicze i zacho
wać równowagę między kapitałem a 
pracą? 

MIRA MOSSAKOWSKA 

nianie nawierzchni asfaltowej na 
bruk po dokonywaniu remontów na 
ulicach Głównego Miasta. Kostkę 
odzyskuje się z reguły poprzez zry
wanie asfaltu. - Miasto posiada dwa 
duże składowiska kostki brukowej. 
Następuje ciągła rotacja, bruk 
odzyskany jest tu przywożony, a 
tymczasem wykorzystuje się inny, 
złożony już materiał - informuje 
Antoni Szczyt. 

Na wymianę dotychczasowych 
nawierzchni na bruk miasto przezna
czy w tym roku I, 17 mln zł. 280 tys. 
zł będzie kosztować także wymiana 
asfaltu w Parku Oliwskim na kostkę 
klinkierową, która zapewne nie przy
pomina oryginalnej nawierzchni, 
jaką w parku układali oliwscy opaci. 
Jest jednak trwała. Pytanie, czy mia
sto stać na wydatkowanie olbrzymich 
sum na remont parku, w którym 
gdańszczanie bywają najwyżej w 
weekendy? Urzędnicy podkreślają, 
że to wizytówka miasta, którą oglą
dają co roku tysiące turystów. 

- Od czegoś trzeba zacząć - od
powiadają urzędnicy na zarzuty, że 
remontuje siy wyłącznie trakty w 
eksponowanych miejscach. gdzie 
bywają przyjezdni i miejscowi do
stojnicy i turyści. Faktem jest jednak, 
że odwiertów potrzebnych do analiz 
podłoża dróg nie muszą stosować 
mieszkańcy takich ulic, jak np. Sie
dlicka (boczna od 3 Maja), Sołecka 
(jedyna łącząca Stary Chełm z Kartu
ską) czy kolonii Przyszłość i Posti;p. 
Sami doskonale wiedzą, jakiego rodzaju 
gruz codziennie niemal wyrzucają na 
swoje ulice, by choć trochę utwardzić 
błotniste bezdroża. Jak widać, ani 
Postęp, ani Przyszłość nie znajdują 
się w centrum uwagi decydentów. 

JAROSŁAW WIERZCHOŁOWSKI 
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Z prof. dr hab. med. Danutą 
KORADECKĄ, dyrektor Central
nego Instytutu Ochrony Pracy, 
która wygłosiła okolicznościo
wy wykład w czasie semina
rium zorganizowanym przez 
Komisję Krajową z okazji 
Światowego Dnia Pamięci 
Ofiar Wypadków przy Pracy, 
rozmawia Małgorzata KUŹMA 

- Czym zajmuje się Centralny In
stytut Ochrony Pracy? 
- Instytut zajmuje się tworzeniem 
rozwiązań kształtujących warunki 
pracy w taki sposób, aby człowiek 
nie tylko przeżył te warunki, ale aby 
się w nich mógł rozwijać. W ramach 
programu rządowego mającego na 
celu bezpieczeństwo i ochronę zdro
wia prowadzimy 150 projektów ba
dawczych, kooperujemy z kilku
dziesięcioma instytutami. 
- Jak układa się współpraca mię
dzy CIOP a „Solidarnością"? 
- Jest to tylko jedna z wielu imprez 
organizowanych przez „S", w 
których uczestniczy nasz instytut. 
Wydaje mi się, że rola związków 
zawodowych, szczególnie „Solidar
ności", jest nie do przecenienia, je
żeli chodzi o działania na rzecz po
prawy warunków pracy. Związki 

k 
zawodowe są dla Centralnego Insty
tutu Ochrony Pracy niezastąpionym 
partnerem. Z jednej strony to one 
dostarczają inspiracji do naszych 
prac, z drugiej są głównymi odbior
cami wyników naszych działań. To 
właśnie związkowcy najdokładniej 
wiedzą, co się dzieje na stanowisku 
pracy i znają zagrożenia. Mogą nie 
umieć nazwać tych zagrożeń w spo
sób naukowy, ale wiedzą, co jest złe 
i niebezpieczne. Naszym zadaniem 
jest wsłuchanie się w to, co mówią 
pracownicy i znalezienie odpowie
dnich rozwiązań problemu. Jednak 
zawsze musimy pamiętać, że szuka
nie tych rozwiązań powinno być 
prowadzone wspólnie z pracow
nikami. 
- Jak ocenia Pani Profesor obecny 
stan bezpieczeństwa i higieny pra
cy w Polsce? 
- Jeżeli spojrzeć na ten problem po
przez kategorię wypadków przy pra
cy i chorób zawodowych, to nie jest 
bardzo źle. Choć musimy pamiętać, 
że dane, którymi dysponujemy, do
tyczą tylko części populacji. Jeżeli 
spojrzeć na ten problem poprzez ta
kie wskaźniki, których używa WHO 
(Światowa Organizacja Zdrowia), a 
więc wskaźnik śmiertelności nie
mowląt czy długości życia - to jest 
źle. Są to liczby niegodne tej cywi
lizacji i miejsca w Europie. Dlatego 
nie można mówić o bezpieczeństwie 
i ochronie zdrowia tylko przez fak-
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25 kwietnia br. w gdańskiej siedzibie „Solidarności" odbyły się kra
jowe obchody Dnia Pamięci Ofiar Wypadków przy Pracy. Jednym z 
punktów okolicznościowego seminarium było wręczenie nagród w 
konkursie na najlepszego koordynatora ds. bhp i najaktywniejszą w 
działaniach na rzecz poprawy warunków pracy zakładową organiza
cję związkową. 

P onad 110 tysięcy różnych wy
padków przy pracy, co najmniej 
dwie osoby dziennie tracą z 

tego powodu życie . Wielu z tych nie
szczęść można by uniknąć, gdyby 
pracownicy zdawali sobie sprawę z 
istniejących zagrożeń. Dlatego tak 
ważna jest - zdaniem ludzi zajmują
cych się na co dzień bezpieczeń
stwem pracy - zmiana mentalności 
pracowników. Służyć mają temu 
między innymi organizowane przez 
„Solidarność" od kilku lat obchody 
Dnia Pamięci Ofiar Wypadków przy 
Pracy. 

W tym roku z tej okazji odbyło się 
w Gdańsku okolicznościowe semina
rium, na którym referaty wygłosili· 
zaproszeni goście. O nowych kierun
kach w ochronie człowieka w środo
wisku pracy mówiła profesor Danu
ta Koradecka, dyrektor Centralnego 
Instytutu Ochrony Pracy, a profesor 
Leszek Pacholski, przewodniczący 

Rady Ochrony Pracy przy Sejmie 
RP, przedstawił referat „O pewnym 
paradoksie procesu odnowy ekono
micznej i przedsiębiorczości". 

Na zakończenie seminarium wrę
czono nagrody w zorganizowanym 
przez Komisję Krajową konkursie na 
najaktywniejszego koordynatora ds. 
bhp i najaktywniejszą w działaniach 
na rzecz bhp zakładową organizację 
związkową. Konkurs przebiegał pod 
patronatem krajowego duszpasterza 
ludzi pracy arcybiskupa Tadeusza 
Gocłowskiego, przewodniczącego 
KK Mariana Krzaklewskiego i 
przewodniczącego Klubu Senackie
go NSZZ „S" Marcina Tymy. 

Komisja konkursowa przyznała 
dwie równorzędne nagrody dla 
najaktywniejszych koordynatorów 
ds. ochrony środowiska pracy: 
Edwardowi Borakowi (Region 
Podbeskidzie) i Michałowi Mycko
wi (Region Ziemia Sandomierska). 

Tytuł najaktywniejszego koordynato
ra branżowego otrzymał Roman Bu
dzyński (Region Podbeskidzie). W 
kategorii organizacji zakładowych za 
najaktywniejsze w działaniach na 
rzecz poprawy warunków pracy 
uznane zostały : Komisja Międzyza
kładowa Portu Gdynia i Międzyza
kładowa Organizacja Związkowa 
ZUCh i AP Chemar Kielce. 

- Najtrudniejszą rzeczą w pra
cy kogoś, kto zajmuje się bhp, jest 
zmiana mentalności pracowników 
- mówi Edward Borak z Regionu 
Podbeskidzie. - Ludzie wolą dostać 
parę groszy więcej, niż upomnieć 
się o lepsze warunki pracy. Podob
nie myśli Michał Mycek, regionalny 
koordynator ds. ochrony środowiska 
pracy z Regionu Ziemia Sandomier
ska. - Poprzedni system wpoił po
gardę dla zdrowia i życia człowie
ka. Do tej pory mandat za wycięcie 
drzewa w parku jest wyższy niż za 
śmierć człowieka w miejscu pracy 
- mówi Michał Mycek. Zdaniem 
Kazimierza Waldowskiego, przewo
dniczącego Komisji Międzyzakłado
wej Portu Gdynia, wielu pracodaw
ców chętniej inwestowałoby w po
prawę warunków pracy, gdyby szły 
za tym ulgi podatkowe, i w ubezpie
czenia. 

MAŁGORZATA KuźMA 
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ty dramatyczne, jakimi są wypadki 
przy pracy. Trzeba popatrzeć - o ile 
ludzie krócej żyją, godząc się na złe 
warunki pracy. Dopóki polscy pra
cownicy nie będą umieli odrzucić 
jałmużny, jaką są dodatki za szkodli
we warunki pracy, na rzecz kreowa
nia bezpiecznych warunków pracy, 
dopóty nie będzie można wiele zro
bić. Bezpieczeństwa się nie zadekre
t~je. Muszą go chcieć sami zaintere
sowani. 

L-.~~~~~~~~~~~~~~~~~~~--'-~~~~~~~ 

- Co jest główną barierą dla dzia
łań poprawiających bezpieczeń
stwo pracy? 
- Nie są tu barierą ani przepisy, ani 
finanse. Największą przeszkodą jest 
mentalność ludzi. A więc musimy 
najpierw przekonać pracowników, 
aby chcieli sami dbać i upominać się 
o bezpieczną pracę. W tym celu po
sługujemy się różnymi metodami. 
Istnieje obszerna literatura na temat 
bezpieczeństwa i higieny pracy, ale 
oczywiście nikt nie ma czasu, ażeby 
to przeczytać, dlatego musimy ope
rować pewnym skrótem, np. plaka
tem, rysunkiem. Chcielibyśmy, aże
by także w telewizji ukazywały się 
krótkie migawki na temat wypad
ków przy pracy. Myślę, że trzydzie
stosekundowe migawki pokazujące 
przebieg najbardziej typowych wy
padków pozwoliłyby wielu osobom 
ich uniknąć. 

o 

i lejo prz • ani 
Pomimo że od ponownej rejestra

cji „Solidarności" minie w tym roku 
osiem lat, problem majątku związko
wego zagarniętego przez komuni
stów nie został, jak do tej pory, roz
wiązany. Otwarta także jest sprawa 
podziału majątku po byłym CRZZ i 
Funduszu W czasów Pracowniczych. 

Z ostatnich danych przygotowa
nych przez związkowy zespół ds. re
windykacji majątku wynika, że 
OPZZ znajduje się w pozycji uprzy
wilejowanej w stosunku do „Solidar
ności", jeżeli chodzi o dysponowanie 
majątkiem po byłej Centralnej Ra
dzie Związków Zawodowych. Post
komunistyczna centrala związkowa 
zdążyła przejąć na własność 5 spo
śród 16 spornych nieruchomości, w 6 
zaś przypadkach jest użytkownikiem 
budynków należących do gminy. 
Zdaniem członków związkowej ko
misji, ,,Solidarność" powinna dążyć 
do jak najszybszego podziału mająt
ku po byłej CRZZ. Tym bardziej że 

sytuacja prawna może ulec dalszej 
komplikacji, gdyż z inspiracji wice
ministra pracy Macieja Manickiego 
(byłego przewodniczącego OPZZ) 
przygotowywane są nowe ustawy 
niekorzystne dla „Solidarności". 

- W Sejmie prowadzone są pra
ce nad nowelizacjami dwóch usta" 
regulujących zasady rewindykacji 
majątku związkowego. Pierwsza 
dotyczy ustawy o Funduszu Wcza
sów Pracowniczych, druga - art. 
45 ustawy o związkach zawodo
wych, mówiącego o majątku po b. 
CRZZ - powiedział Jacek Rybicki, 
wiceprzewodniczący KK. - W szyst
kie te zmiany mają na celu uprzy
wilejowanie OPZZ jeszcze przed 
podziałem majątku związkowego. 
Władze „Solidarności" zamierzają 
podjąć kroki uniemożliwiające wpro
wadzenie tych nowelizacji. 

Do tematu wrócimy za miesiąc. 

(ntk) 



Od uroczystej mszy świętej koncelebrowanej przez prymasa Polski kardynała Józefa 
Glempa oraz uroczystego posiedzenia Rady Miasta Gdańska w zabytkowym Dworze 
Artusa i poświęcenia rekonstrukcji łodzi, którą św. Wojciech udał się w swą ostatnią 
misyjną wyprawę do Prus, rozpoczęły się oficjalne obchody 1000-lecia Gdańska. 

Papieskie błogosławieństwo 
Po raz pierwszy nazwa „Gyddanyzc" została 

zapisana w 999 roku przez Jana Kanapariusza, 
który w opisie dziejów św. Wojciecha wspo
mniał, że dwa lata wcześniej, czyli w 997 roku 
praski biskup był w Gdańsku, gdzie ochrzcił 
rzesze mieszczan i skąd udał się łodzią, zosta
wi wszy wcześniej chroniących go zbrojnych 
Bolesława Chrobrego, w swoją ostatnią misyj
ną, tragiczną podróż do Prus. 

Na mszę świętą w Bazylice Mariackiej 
otwierającą obchody milenium przyszło około 
20 tys. ludzi, którzy wysłuchali papieskiego 
błogosławieństwa dla Gdańska. Prymas Glemp 
przypomniał dzieje św. Wojciecha. Porównał 
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jego misję do pogańskich Prus, której celem 
było „pokojowe zacieranie granicy między ja
snością a ciemnością, granicy między światem 
pogańskim a chrześcijaństwem", z dzisiejszym 
zadaniem Kościoła - przekraczaniem granicy 
między wierzącymi a ateistami, między tymi, 
którzy służą Chrystusowi a tymi, którzy z nim 
walczą i chcieli go usunąć z życia publicznego. 
W tym kontekście przypomniał o tragicznych 
wydarzeniach Grudnia '70 i likwidacji Stoczni 
Gdańskiej. Mówił o tym, że kapitał nie może 
stanowić bariery w dążeniu do dobra, że Ko
ściół musi walczyć z obojętnością i niechęcią 
do pracy na rzecz innych, albowiem wielu ma 
przeświadczenie, że warto pracować tylko dla 

siebie. Za najważniejsze zadanie na dziś i jutro 
uznał tworzenie wspólnoty ludzi pragnących 
pracować dla dobra wspólnego. Ostrzegał, że 
,,grozi nam neopogaństwo". W trakcie wygła
szania przez prymasa homilii niektórzy radni 
miasta z klubu radnych SLD wyszli z kościoła, 
gdyż, jak powiedział jeden z nich, poczuli się 
urażeni niektórymi stwierdzeniami prymasa. 

We mszy uczestniczyli duchowni innych 
wyznań - m.in. biskup protestancki, prawo
sławny, przedstawiciel gminy żydowskiej i mu
zułmanów. 

Zimno-gorąca parada 
Z powodu zlej organizacji obchodów z pra

wie godzinnym opóźnieniem po zakończeniu 
mszy rozpoczęła się uliczna parada, na którą 
niecierpliwie w padającym deszczu ze śniegiem 
czekali zmarznięci mieszkańcy i poprzebierana 
w różne kostiumy grupa około pięciuset staty
stów. Na czele maszerowała Orkiestra Marynar
ki Wojennej, która w trakcie przemarszu grała 
skoczne amerykańskie melodie. Za nimi kro
czyli poprzebierani giermkowie i rycerze trzy
mający w rękach halabardy i topory. Za od
świętnie ubranym szlachcicem na koniu przy
trzymywanym przez dwie urodziwe młodziut
kie mieszczki maszerowali miejscy radni ubrani 
w renesansowe togi. Kupili je za własne pienią
dze (radni UPR i SLD zbojkotowali ten pomysł 
i szli ubrani w smokingi i garnitury). Za radny
mi kroczyło około 400 gości miasta - m.in. pry
mas Józef Glemp, arcybiskup Tadeusz Gocłow-

. ·-.. . -·. -

rzy, urocze dworki i dworzanie. Przez miasto 
przejechała olbrzymia makieta posągu św. Woj
ciecha i apoteoza więzi Gdańska z Rzecząpo
spolitą. Uroczysty pochód obserwowała mło
dzież, przyprowadzona przez nauczycieli. Gdy 

. ~dańsk świętL 
....... --- ··--- - -- . - ... - - - -- - --

ski, Lech Wałęsa, marszałek Sejmu Józef Zych, 
Marian Krzaklewski, Aneta Kręglicka, Dorota 
Stalińska, Krzysztof Kolberger i zdobywca bie
gunów Marek Kamiński. Mieszczanie radośnie 
wiwatowali na widok znanych osób. 

Dalej ulicami miasta przejechały cztery ude
korowane platformy symbolizujące dawne, 
świetne lata Gdańska. Byli piraci i kaprzy na 
pirackim okręcie, panny pszenne, panny w 
~zerwieni ( uosabiające bogactwo), muszkiete-

nad ich głowami pojawił się samolot z napisem 
„Gdynia pozdrawia", gdzieniegdzie rozległy się 
gwizdy i okrzyki „Lechia, Lechia!". 

Tłum strasznie cisnął się na trasę przemar
szu. Pod fontannę Neptuna z trudem prze.;isnę
ły się barwne korowody przebierańców i plat
formy oraz wozy drabiniaste z pacholętami. 
Przed Dworem Artusa wypuszczono tysiąc ba
loników i gołębie. 

Tego ?nia wszystkie ulice Gdańska zostały 
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przyozdobione okolicznościowymi proporca
mi, a na ul. Długiej i Długim Targu wywieszo
no kopie historycznych miejskich sztandarów. 
Tramwaje i autobusy woziły pasażerów przez 
cały dzień za darmo i były przyozdobione pro-

Rady Miasta Gdańska, którą prowadził przewo
dniczący Paweł Adamowicz. Wzięło w niej 
udział ponad 400 zaproszonych gości na czele 
z prymasem Glempem, Lechem Wałęsą, mar
szałkami Sejmu i Senatu, konsulami, posłami 
ziemi gdańskiej, politykami prawicy i lewicy 
oraz reprezentantami zagranicznych i polskich, 
zaprzyjaźnionych z Gdańskiem miast. 

Przed miejskim plebsem zamknięto drzwi, 
by nikt nie zakłócił porządku uroczystego po
siedzenia. Nie wystawiono też głośników ani 
ekranów telewizyjnych, a ubrani w historyczne 
stroje halabardnicy oraz funkcjonariusze straży 
miejskiej odganiali nazbyt ciekawskich. Po pa
radzie mieszczanie nie mieli więc już nic do 
oglądania i świętowania. 

Po długich przemówieniach włodarzy mia
sta zabrał głos Lech Wałęsa. Powiedział, iż jest 
dumny z tego, że jest z Gdańska, którego mie
szkańcy przyczynili się do zmienienia kształtu 
Europy i zburzenia muru berlińskiego. Skryty-

~ kowal brak decentralizacji państwa i ostrzegł 
~ rządzących, by uważali na to, co się w Gdańsku 
~ dzieje, gdyż to miasto już niejednokrotnie 
~ wpływało na losy historii. 
~ Następnie głos zabrało ponad 30 mówców. 
§ Odczytano list prezydenta Kwaśniewskiego z 

pozdrowieniami dla Gdańska (nie został zapro
szony). Minister kultury Zdzisław Podkański 
obiecał, że zrobi wszystko, by gdańska starów
ka została wpisana do międzynarodowego reje
stru zabytków. Marszałek Zych zadeklarował, 
że musi powstać autostrada A I łącząca Gdańsk 
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porczykarni z symbolem milenium miasta. Nie
stety, zabrakło słonecznej pogody. Prawie cały 
czas padał deszcz ze śniegiem. 

Dostojnie w Dworze 
i rozrywkowo w podziemiach 

· Po paradzie odbyło się w historycznych 
wnętrzach odrestaurowanego Dworu Artusa 
(niestety, przyozdobionego w plastykowe gir
landy udające winorośla) uroczyste posiedzenie 
I -

Śladami św. Wojciecha 

anctus 

z południem Europy, gdyż jest to arteria życia 
dla Polski. Marcin Święcicki, prezydent War
szawy, wręczył pamiątkowy medal z okazji 400-
lecia Warszawy - stolicy Polski z numerem 1 OOO 
oraz klucze do stolicy. Prawie każdy z przema
wiających składał na ręce przewodniczącego ja
kiś prezent. Najbardziej oryginalny to: bałałaj
ka, mycka i peleryna z Kazachstanu oraz z Lu
beki berło, z którego można pić szampana. 

Na gości w restauracji pod Dworem Artusa 

dal be us'' 

Poświęcona w Gdańsku przez prymasa Polski replika łodzi, którą św. Wojciech popłynął 
w swoją ostatnią podróż do Prus, przepłynęła z oddziałem 14 średniowiecznych wojów 
i drewnianą figurką Świętego z Gdańska do Elbląga. Jednym z wojów jest sędzia Sądu 
Wojewódzkiego, który prowadzi sprawę Grudnia '70, Włodzimierz Brazewicz. 

Oprócz Brazewicza łodzią popłynęli m.in.: jeszcze jeden sędzia - Andrzej Węglowski 
(przewodniczący Wydziału Karnego Sądu Rejonowego w Gdyni), szkutnik Celarek z sy
nami, dyrektor muzeum w Helu Mirosław Kulik i Alexander Pelikan - dziennikarz z Czech. 

Łódź ma 11 metrów długości i 2,45 szerokości. Zbudował ją w swoim warsztacie szkut
niczym Aleksander Ce,Iarck. Z powodu braku pieniędzy, które gromadzono na koncie Ko
mitetu Budowy Łodzi Swiętowojcicchowej, i czasu zdecydował się na zbudowanie pomniej
szonej rekonstrukcji łodzi - przewidzianej dla ponad 30 ludzi. 

Śmiałków żegnały w Gdańsku i witały w Elblągu tysiące Judzi. Pomimo zimnego wia
tru i opadów deszczu ze śniegiem dopłynęli do celu podróży - przez jezioro Druzno i rze
kę Dzierzgoń do grohli w Bągarcie, skąd przeszli dwa kilometry do Swiętego Gaju, gdzie 
iostał zabity święty Wojciech, a dziś znajduje się Jego sanktuarium. Tam przekazali eskor
towany przez siebie ładunek: centymetrowy fragment kości przedramienia - relikwię św. 
Wojciecha, którą umieszczono w podstawie drewnianej figurki Świętego. Następnie po
wrócili tą samą trasą do Gdańska. le 

czekały uginające się pod przeróżnymi potra
wami stoły. Były indyki, szynki, galaretki, mię
sa o przeróżnym wyglądzie i smaku, tort w 
kształcie gdańskiego ratusza i herbu, łososie, 
szynki, ,,owoce morza" i wiele różnych przy
smaków. Nie zabrakło też piwa i szampana. W 
przestronnych podziemiach było tłoczno i 
gwarnie. Nikt nie spieszył się do wyjścia. 

Po południu prymas Józef Glemp poświęcił 
na Motławie historyczną rekonstrukcję łodzi, 
którą święty Wojciech miał wypłynąć z Gdań
ska w swoją ostatnią podróż do Prus. Niestety, 
uroczystego poświęcenia zobaczyć nie mogli 
licznie przybyli ludzie, łódź zacumowała bo
wiem tuż przy wysokim nabrzeżu Motławy. Nie 
można było także dojść do niej, by zobaczyć 
dzieło sztuki szkutniczej Andrzeja Cełarka. 

Na mający odbyć się wieczorem na Długim 
Targu plenerowy spektakl „Bal olbrzymów" 
czekało wiele tysięcy osób. Z półtoragodzin
nym opóźnieniem rozpoczął się występ francu
skich artystów. Olbrzymi smok przeleciał od 
Złotej do Zielonej Bramy. Tam spotkał się z 
olbrzymią ośmiornicą, a na Targu Węglowym 
doszło w świetle fajerwerków do orgii różnych 
olbrzymich stworów. 

Na paradę miasto wydało ok. 1,5 mld sta
rych złotych (tyle otrzymali autorzy scenariu
sza i reżyserzy Marcel Kochańczyk oraz Łucja 
Sobczak), a na ucztę nic - ufundowali ją gdań
scy restauratorzy. LESZEK BIERNACKI 



Gdańsk -- rekonstrukcja i konserwacja 

Czy mamy dziś wszyscy 
świadomość, że nasze miasto 
tak naprawdę nie ma tak znowu 
wiele wspólnego z historycz
nym oryginałem, do którego 
się odwołuje? W Gdańsku 
odbudowanym po wojnie stoją 
znowu najważniejsze, histo
ryczne budynki, ale historycy 
sztuki mają poważne zastrzeże
nia co do charakteru, ducha 
odtworzonego miasta. Za 
najważniejszą wartość, mimo 
wszelkich zastrzeżeń uważają 
jednak samo jego istnienie. 
Niestety, także dzisiaj wciąż 
giną zabytki, które cało 
przetrwały wojnę. 

N iemalże kompletnie zniszczo
ny po wojnie Gdańsk· wyma
gał podjęcia decyzji, co dalej 

począć z terenem, na którym jeszcze 
niedawno stało wspaniałe miasto. 
Koncepcji było wiele, brano pod 
uwagę zburzenie resztek pozostałości 
i pobudowanie od podstaw nowocze
snego miasta, pozostawienie ocala
łych zabytków w naturalnym parku, 
powstałym na miejscu starego miasta 
i wreszcie odbudowę miasta w 
kształcie zbliżonym do przedwojen
nego pierwowzoru. Ostatecznie zde
cydowano się na trzeci wariant, a 
decyzja zapadła na samej politycznej 
,,górze", w Warszawie. 

Nie zachowała się ustawa rządo
wa nakazująca odbudowę Gdańska, 
podobna do podjętej w sprawie 
Warszawy. Niektóre przekazy ustne 
świadczą o jej istnieniu, inne za
przeczają. Plan odbudowy Gdańska 
powstał w Komisji Rzeczoznawczo
Konserwatorskiej, którą powołał 
prof. Jan Zachwatowicz. W komisji 
znalazł się tylko jeden architekt z Gdań
ska, reszta repre1,entowała stolicę. 

Powojenną rekonstrukcję Gdań
ska oceniać można na dwa sposoby. 
Pierwszy, idealistyczny, ocenia efek
ty, nie biorąc pod uwagę realiów i 
kosztów. Drugi bierze pod uwagę 
wielość czynników decydujących o 
warunkach, w jakich dokonywano 
odbudowy. Według pierwszego oce
na rekonstrukcji miasta byłaby zde
cydowanie negatywna, drugi skła
niałby się ku przeciwnemu twier
dzeniu. - Omawiając na zajęciach 
poszczególne obiekty pozwalam 
sobie na dotkliwą ironię pod adre
sem poczynań ludzi, którzy odbu
dowali je właśnie w tym kształcie, 
jednak doskonale zdaję sobie 
sprawę, że równie dobrze mogło
by to wszystko w ogóle nie istnieć 
i wtedy nie miałbym o czym 
mówić - mówi Jacek Friedrich, asy
stent w Zakładzie Historii Sztuki 
Uniwersytetu Gdańskiego, wykła
dowca gdańskiej ASP. 

Wojewódzki Konserwator Zabyt
ków Marcin Gawlicki także uznaje 
za duży sukces to, że Gdańsk w ogóle 
odbudowano i że działania te poszły 
w kierunku rekonstrukcji substancji 
historycznej. - Można by szukać ne
gatywów, błędów, jakie wówczas 
popełniono, jednak musimy pamię
tać o ówczesnych uwarunkowa
niach - mówi. Za drugie ważne, po
zytywne zjawisko uznaje ówczesne 
zabezpieczenie zachowanych zabyt
ków, jak kościoły, ratusze i bramy. 

- Odtworzenie historycznego 
charakteru miasta udało się tylko 
do pewnego stopnia - uważa Frie-

12 

drich. Zwraca uwagę przede wszyst
kim na siatkę ulic, która jest najważ
niejszym, żywym elementem każde
go miasta. - Osie ulic odbudowa
nego Gdańska w zasadzie przebie
gają w tym samym miejscu co kie
dyś, jednak tak naprawdę części 
ulic po prostu nie ma. Historyk sztu
ki zwraca uwagę, że większość ulic 
,,poprzecznych", łączących główne, 
stare ciągi komunikacyjne Głównego 
Miasta praktycznie nie istnieje, są 
tylko jezdnie i chodniki. - Ulica to 
przecież także domy, a tu mamy 
jedynie puste przestrzenie po obu 
stronach i prześwity na szereg 
podwórek - mówi. 

Te podwórka Głównego Miasta 
to kolejny element denerwujący 
Friedricha. Pan Jacek wyciąga starą 
mapę Gdańska. Widać wyrainie, że 
podwórek, białych i zielonkawych 
plam, istniejących dziś między np. 
Długą a Ogarną czy Szeroką tutaj w 
ogóle nie ma. Poszczególne parcele 
właściciele kamienic zabudowywa
li jak tylko mogli najdalej w głąb 
podwórza, powstawały urokliwe za
ułki i przejścia, jakie możemy dziś 
obserwować w Krakowie czy Toru
niu. Po wojnie ustawiono szerokość 
wszystkich kamienic na danej ulicy 
według jednej miary. - Być może 
jestem złośliwy, ale to wygląda 
trochę jak falowiec z fasadami 
kamienic. Szczególnie rzuca się to 
w oczy, gdy staniemy w takim 
miejscu, skąd możemy dostrzec 
długi ciąg „kamieniczek" od stro
ny podwórzy. To jak atrapy. Na
wet dawne wejścia z portalami są 
na niby, klatki schodowe - sama 
nazwa sugeruje typowe bloki -
wychodzą na podwórza - dzieli się 
swoimi obserwacjami Friedrich. 

Ten sposób odbudowy miał po 
części swoją ideologię. Zgodnie z 
akceptowanymi powszechnie w tzw. 
krajach demokracji ludowej doktry
nami Le Corbusiera, miało powstać 
miasto-ogród. Niestety, podwórka 
starego miasta nie miały wiele 
wspólnego z ogrodami. Posadzono 
wprawdzie drzewa, lecz były to topo-

czą o zachowanie jednego z baroko
wych budynków w kompleksie ko
ścioła Bożego Ciała. Kilka lat temu 
zniknął zabytkowy obiekt przy 
Szczyglej. - Po prostu się rozsypał, 
nie było środków, żeby go uratować. 
Ciągle obserwujemy, jak takie zabyt
ki „lecą". Jeżeli przez trzydzieści lat 
nie zainwestuje się nawet w wymia
nę rynny, to takiego budynku prak
tycznie nie można uratować - przy
znaje konserwator. 

Dzisiaj prace konserwatorskie 
podobnie jak kiedyś koncentrują się 
znowu na najbardziej eksponowa
nych obiektach Głównego Miasta. 
Sukcesy to według konserwatora 
przede wszystkim zako'ńczenie prac 
konserwatorskich przy renowacji 
Ratusza Głównego Miasta i przy 
Dworze Artusa i trwające, a rokują
ce duże nadzieje prace w kościele 
świętego Jana. - My tylko nadzo
rujemy te prace, nie mamy wpły
wu na pewne procesy, jakie toczą 
się w mieście - tłumaczy Woje
wódzki Konserwator. 

~ Dzisiaj o tym, co i gdzie podda
j wać konserwacji nie decydują już 
~ względy ideologiczne, a uwarunko
~ wania gospodarcze i polityka gospo-

:

~< darcza miasta. - Na remont obiek
- tów w centrum o wiele łatwiej zna

leźć sponsorów, napływ turystów 
~----··-~'"-'-'--~.;;;;_ _ _.-_ __,,_ § ożywia handel i wpływy z usług, 

le, które rosły szybko, ale nie nada
wały się bynajmniej do tworzenia 
ciepłej, ogrodowej atmosfery. Po
wstawały śmietniki, składziki, 
póiniej masowo szpetne garaże. 

pieniądze szybciej napływają do 
kasy miejskiej-tłumaczy Gawlicki. 
Mówi, że nawet nie śmiałby wystę
pować do znanych firm o partycypo
wanie w kosztach remontu np. ja
kichś trzech kamieniczek na obrze
żach Gdańska. Nie miałyby z tego 
żadnych korzyści. 

Także brak stosownych mechani
zmów prawnych i kredytowych, ure
gulowań dotyczących możliwości 

pomocy państwa i samorządów decy-

duje o niemożności zajęcia się mniej 
eksponowanymi dzielnicami zabyt
kowymi. - Jeżeli nie stworzy się 
odpowiednich mechanizmów za
chęcających do partycypowania w 
działaniach restauratorskich, to 
będziemy mówili jedynie o łataniu 
dziur w dachach - mówi Gawlicki. 
Podaje przykład, że relatywnie duży 
w stosunku do lat ubiegłych budżet 
konseIWatora wojewódzkiego pozwolił
by załatać solidnie jedynie dziesięć da
chów. - O czym my mówimy? Jak z 
tym rozpocząć renowację np. gro
dziska czy fortyfikacji nowożyt
nych? Dodaje, że prace na tych 
obiektach rozpoczynają się i tak, 
dzięki dotacjom z budżetów woje
wody, samorządów, ministerstwa 
kultury i sztuki i wielu innych 
organizacji i firm. 

Marcin Gawlicki mówi, że rusza 
się coś wreszcie także w rejonie sta
rego zamku pomiędzy ulicami 
Grodzką i Wartką. Zamek ma „od
kopać" Muzeum Archeologiczne, 
dawny blask ma też zostać przy
wrócony staremu spichlerzowi przy 
Czopowej, spichlerzowi „Pod Jele
niem". - Najważniejsze jest znale
zienie dobrego gospodarza dla 
tych obiektów, to gwarantuje 
utrzymanie ich w należytym sta
nie - podkreśla konserwator. 

O Gdańsku mówiło się kiedyś, że 
to perła w koronie Rzeczypospolite/ 
Historycy sztuki uważają, że orygi
nalne, zachowane stare obiekty to 
dziś prawdziwe perły Gdańska. Zre
konstruowana reszta to jedynie pięk
na oprawa tych kamieni. Z drugiej 
strony odbudowane Główne Miasto 
jest już dzisiaj w całości zabytkiem 
- ze względu na unikatowy fakt od
tworzenia respołu dawnych obiektów. 

JAROSŁAW WIERZCHOŁOWSKI 

Zdaniem Friedricha odbudowy 
Gdańska i Warszawy niejako „przy 
okazji" poczyniły ogromne szkody 
w naszym podejściu do zabytków w 
ogóle. - Przestało dla nas być waż
ne, czy dany obiekt jest oryginal
ny, czy nie. Pośrednio rzutuje to w 
ogóle na wrażliwość crlowieka. Nie jest 
prz.ecież tym samym dotknięcie dziu
ry w murze sprzed czterystu lat po
wstałej od kuli pistoletowej, co muru, 
nawet zrekonstruowanego z pie
czołowitością dzisiaj. Znika war
tość emocjonalna, duch, ,,tchnienie 
wieków" - mówi naukowiec. 

Gdańsk 1000 at! 

To co najbardziej boli część histo
ryków sztuki, to fakt, że podczas gdy 
rekonstruowano historyczne szlaki i 
obiekty, pozwalano zniknąć z po
wierzchni ziemi zabytkom zachowa
nym w oryginalnej formie, ale nie 
znajdującym się w „żelaznym kano
nie turystycznym". W skład kanonu 
wchodziły i nadal wchodzą tzw. Dro
ga Królewska, nabrzeże Motławy z 
Zurawiem, Mariacka i kościół Ma
riacki. Odbudowanie tych zabytków 
było kwestią polityczną, a drogą 
królewską miały maszerować pocho
dy pierwszomajowe. - Obumierały 
natomiast ulice Straganiarska, re
jony Czopowej i Rycerskiej, Stare 
Domki. Zniknęła niemal Baszta 
pod Zrembem przy placu Wało
wym, jeszcze w latach 60. znajdu
jąca się w znakomitym stanie. Do 
dziś te oryginalne dzielnice są w fa
talnym stanie - mówi Friedrich. 

Marcin Gawlicki uśmiechając się 
pod wąsem mówi, że porażek w kon
serwacji gdańskich zabytków nie ma. 
- Ja przynajmniej o nich panu nie 
powiem - zatrzega się. W końcu jed
nak przyznaje, że można do nich za
liczyć bezpowrotne tracenie obiek
tów zabytkowych, które znikają z 
mapy miasta na skutek niezabezpie
czenia na czas przed deszczem, wil
gocią itp. Dzisiaj konserwatorzy wal-
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Pod taką nazwą zostanie 
zorganizowanych w Gdańsku od 
maja do października ponad 
100 koncertów muzycznych. 
Muzyka będzie rozbrzmiewać 
na osiedlach-sypialniach, 
starówce i stadionach. Naj
większą atrakcją będzie występ 
Davida Bowie i jego przyjaciół, 
a także czołowych polskich 
zespołów rockowych. 
,,Street parties" 

będą miały charakter festynów 
osiedlowych, w trakcie których będą 
organizowane konkursy, gry zręczno
ściowe i wernisaże prac artystycz
nych. Organizatorzy planują także 
r;walizacje sprawnościowe pomię
dzy mieszkańcami poszczególnych 
domów i ulic. Wieczorem będą gra
ły popularne zespoły - m.in. ,,Zuki" 
i Mietek Blues Band oraz grupy ama
torskie. Na koniec „parties", które 
odbędą się na osiedlach Chełm, Przy
morze, Orunia, Suchanino, Morena i 
Żabianka, mają być zorganizowane 
pokazy sztucznych ogni. 

W „Muzycznej gospodzie 
EB" I 
która będzie otwarta od 14 czerwca 
do 14 września na Targu Węglowym 
na gdańskiej starówce, każdy dzień 
tygodnia poświęcono dla innych go
ści. Poniedziałki - dla wielbicieli 

komputerów (m.in. zawody w grach 
komputerowych na wielkim - 3x3 
metry - ekranie). Wtorki - dla wiel
bicieli komedii, filmów muzycznych 
i kabaretów (wystąpią m.in. Koń 
Polski, Kabel Blues Band, Quasi 
Kabaret Rafała Kmity). Środy - dla 
miłośników sportu (pokazy sporto
we, odtworzenie na telebimie naj
większych sukcesów trójmiejskich 
sportowców, spotkania z mistrzami). 
Czwartki - prezentacja młodych ze
społów muzycznych z Wybrzeża 
oraz występy kapel już znanych 
(m.in. Blenders, Bielizna, For Dee, 
Tomasza Olszewskiego). W piątki 
będą grały gwiazdy polskiej sceny 
rockowej - m.in. Kayah, Voo Voo, 
Lech Janerka, John Porter, Lizar, 
Tadeusz Nalepa, Taxi, Formacja 
Nieżywych Schabuff, Urszula, Raz 
Dwa Trzy, Big Day. W soboty bę
dzie organizowana dyskoteka z mu
zyką dance, natomiast w niedziele w 
gospodzie będzie rozbrzmiewała 
muzyka kameralna i jazzowa. Spon
sorem „Muzycznej Gospody EB" 
jest Agencja Brzmienie EB. Ona 
także organizuje imprezy: ,,Noc 
Świętojańską" - na scenie przy pla
ży w Brzeinie 23 czerwca wystąpią 
Big Cyc, Chojnacki z zespołem, 
O.N.A., De Mono i Mafia, oraz 
„Rock nad Motławą" - 2, 9 i 16 
sierpnia wystąpią Taxi, Varius 
Manx, De Mono, Flap House i Lady 
Pank. Koncerty uświetnią pokazy 
sztucznych ogni. 
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wolucja oświaty 
Na podstawie uchwały programo
wej Sekcji Oświaty i Wychowania 
„S" Regionu Gdańskiego oraz 
doświadczeń Regionalnego Forum 
Edukacyjnego powstały propozy
cje ewolucji edukacji, odpowia
dające na nowe wyzwania 
stawiane przez obecne czasy. 

Zdaniem autorów programu, 
opracowanie kompleksowej reformy 
oświatowej powinno następować 
stopniowo, poprzez szukanie szero
kiego porozumienia społecznego, 
akceptacji dla zmiany modelu szko
ły. Wymaga to m.in. dialogu z udzia
łem lokalnego środowiska naukowe
go. Programy szkolne - uważają eks
perci - powinny odejść od kształce
nia encyklopedycznego na rzecz roz
wijania umiejętności rozwiązywania 
sytuacji problemowych. Do tego po
trzebne są również zmiany modelu 
kształcenia i dokształcania kadry na
uczycielskiej. 

Jak się wydaje, największą bo
lączką polskiej edukacji jest jej finan
sowanie. Zbyt często nosi ono zna
miona prowizorki. Tymczasem nie 
jest to przecież cel sam w sobie. Pie
niądze mają stać się środkiem do re
alizacji celów wychowawczo-dydak
tycznych, ze szczególnym uwzglę
dnieniem podwyżek plac nauczycie
li. W celu zapewnienia odpowie
dnich nakładów na oświatę koniecz
ne jest wprowadzenie we wszystkich 
gminach zobowiązań do przekazy
wania minimalnych środków wyli
czonych na podstawie realnych ko
sztów kształcenia ucznia. Przyjęcie 
takich zasad pozwoliłoby na wpro
wadzenie bonu oświatowego. Auto
rzy programu sugerują, że woje
wództwo gdańskie mogłoby zostać 
objęte pilotażem nowego systemu 
finansowania edukacji. 

Ważnym elementem polityki 
edukacyjnej i regionu, i państwa po
winna być pomoc uczniom wybitnie 
zdolnym poprzez system stypendiów. 

„Jan Ili Sobieski Gdańsk 
1000 Wat Festiwal" 
to lipcowe koncerty zespołów z kra
ju i z zagranicy na stadionie piłkar
skim gdańskiej Lechii. Gwiazdą ma 
być David Bowie i przyjaciele. • • • Na pomysł zorganizowania pod-
czas obchodów milenium Gdańska 
cyklu imprez muzycznych wpadli we 
wrześniu ub. roku dwaj młodzi ludzie 
Maciej Nawrot i Grzegorz Rywel
ski, którzy byli zdegustowani tym, że 
nie przewidywano w trakcie obcho
dów prawie żadnych imprez dla mło
dzieży. Przedstawili swój pomysł i 
zostali zatrudnieni w Komitecie Ob
chodów Tysiąclecia Gdańska na sta
nowiskach młodszych referentów. 
Nawiązali kontakty z agencjami mu
zycznymi i doprowadzili zimą br. do 
podpisania umów ze sponsorami. - Z 
początku miejscy urzędnicy pod
chodzili do naszej inicjatywy z re
zerwą. Musieli zająć się czymś zu
pełnie nowym, ale jakoś wszystko 
układa się dobrze - twierdzi Rywel
ski. Do tej pory żadne miasto w Pol
sce nie przygotowało tak dużego pro
gramu imprez muzycznych i kultu
ralnych. 

Prace nad programem Gda11sk 
l OOO Wat trwają nadal. Zapewne uda 
się ściągnąć latem do Gdańska je
szcze wiele innych zespołów. Cały 
czas załatwiane są sprawy związane 
z bezpieczeństwem, noclegami, ko
munikacją i dostawą odpowiedniej 
ilości prądu - nic może hyć go mniej 
niż 1 OOO Wat! 

LESZEK BIERNACKI 

Majowe podwyżki okazały się 
niższe od 30 do 60 zł na 1 etat. 
Nauczyciel z tytułem magistra, 
przygotowaniem pedagogicz
nym i dwuletnim stażem dostał 
o 1 OO zł więcej. 

Służy temu powołana w Gdańsku 
inicjatywa Rady Promocji Osób 
Zdolnych w Gminach „Cogito", 
której przewodzi prof. UG Aurelia 
Polańska. W zamierzeniach jest 
organizowanie funduszy stypendial
nych przez zakłady pracy i środowi
ska biznesu. 

Kolejny problem to zajęcia poza
lekcyjne. Wcześniej likwidowane w 
wielu szkołach ze względów finan
sowych, teraz mają powrócić. Gmi
ny zaś powinny zabiegać o to, aby 
szkoła realizowała ideę szkoły 
otwartej, spełniającej rolę centrum 
kulturowego jednoczącego społecz
ność lokalną. W zamyśle autorów 
opracowanego programu, należy 
położyć też nacisk na edukację inte
gracyjną. Szkoła bowiem to miejsce 
przyjaznego spotkania osób o róż
nym stopniu sprawności fizycznej, 
intelektualnej, emocjonalnej. 

Dla zwiększenia możliwości wy
boru przez rodziców i uczniów wła
ściwej placówki oświatowej istnieje 
już w Polsce różnorodna oferta edu
kacyjna, której część stanowią szko
ły niepubliczne. Zdaniem specjali
stów, w województwie gdańskim na
leży zwiększyć dwukrotnie ich licz
bę, ale wymaga to zachęt, ro.in. w 
postaci zmiany systemu podatkowe
go umożliwiającego przekazywanie 
większych środków na ten cel. 

Zgodnie z preambułą ustawy o 
systemie oświaty, większą rolę w 
życiu placówek oświatowych powin
ni odgrywać rodzice. Potrzebna jest 
większa promocja takich ustawowych 
ciał, jak Rady Rodziców i Rady Szkół. 

Najważniejsze zmiany dotyczą 
nauczycieli. Planowana zmiana mo
delu kształcenia wymagać będzie 
większej elastyczności kadry naucza
jącej w szkole. Możliwości dokształ
cania i podnoszenia kwalifikacji 
mają iść w parze z poszerzeniem 
oferty przez uniwersytety i kolegia 
językowe. Nauczyciele muszą być 
przygotowani do nauczania co naj
mniej dwóch przedmiotów. W związ
ku z nowymi zadaniami potrzebne 
będzie zwiększenie autorytetu nau
czyciela w środowisku lokalnym dla 
wzmocnienia wychowawczej roli 
szkoły, która, jak chcą autorzy pro
gramu, powinna opierać się na chrze
ścijańskim systemie wartości i na
wiązywać do rodzinnego kanonu za
sad moralno-patriotycznych. 

W polskich szkołach pracuje 
około 700 tysięcy nauczycieli, w 
tym pełnoetatowych 576 tysię
cy. Wśród pełnozatrudnionych 
68 proc. nauczycieli ma wy
kształcenie wyższe, 23 proc. 
ukończyło studium nauczyciel
skie, 7,6 proc. ma tylko maturę. 

Wadliwy system oświatowy edu
kuje rzesze bezrobotnych. W gru
dniu ub. roku największą grupę two
rzyły osoby legitymujące się wy
kształceniem zasadniczym zawodo
wym - 38,5 proc., następnie podsta
wowym i niepeh1ym podstawowym -
33,8 proc. Jcdyriie I ,3 proc. bezrobot
nych stanowili absolwenci wyższych 
uczelni. 

Regionalny program ewolucji 
oświaty jest zgodny z tezami progra
mowymi A WS. Istotnym elemen
tem jest wydobycie polskiej szkoły 
z zapaści, w czym miałoby pomóc 
doprowadzenie w ciągu trzech lat do 
przeznaczenia na edukację 5 proc. 
produktu krajowego brutto. 

MIRA MOSSAKOWSKA 

·v:r ... · .... ·· 

• 
O Je t r 

Satyryczne rysunki towarzyszyły nam od początku wprowadzenia stanu wojennego. Najpopularniejszymi 
motywami były wrony, czarne okulary i wielkie uszy Urbana. Wzbudzały wesołość i otuchę. Dziś mo
żemy je znowu zobaczyć na wystawie w gdańskiej siedzibie „Solidarności". 

- Ta wystawa to wkład Związ
ka w obchody 1000-Iecia Gdańska 
- mówi Jagoda Greger. - Przecież 
kolejne obchody Sierpnia '80 
odbyłyby się i bez milenium. I bar
dzo dobrze się stało, że ponownie 
środowisko służby zdrowia, w 
którym widocznie najżywszy jest 
duch, wpadło na pomysł (po podpo
wiedzi Zbigniewa Jujki), by do 
Gdańska przenieść zorganizowaną 
w warszawskim Muzeum Karyka
tury wystawę Wojna na rysunkach. 
Satyra podziemna z lat 1982-1989. 
Do rysunków sprowadzonych z 
Warszawy dodano jeszcze wiele 
nowych, które wyciągnięto z Archi
wum „Solidarno.fri" oraz archi
wum Komisji Krajowej. 

Jeszcze nigdy na otwarciu wysta
wy w „S'' nie było tak licznej pu
bliczności. Ale też nigdy nie było 
tak dużo rysunków tak znanych ry
sowników. Słowo wstępne wygłosił 
i wystawę otworzył Marian Krza
klewski. Kilka ciepłych słów powie
działa przewodnicząca Komitetu 
Obchodów Tysiąclecia Gdańska 
Maria Kowalewska-Koska. Było 
wielu członków Komisji Krajowej i 
sympatyków Związku. Na gitarach 
grali młodzi ludzie z osiedlowego 
klubu „Plama" z gdańskiej Zaspy, a 

bankiet ufundowała restauracja 
„Pod Łososiem". Bankiet można 
uważać za udany i nie udany. Nie 
udany dlatego, że pierwotnie wy
strój stołów miał przypominać okres 
czasu wojennego - miały na nich 
znajdować się wyłącznie kanapki ze 

smalcem. Na tak sienniężny pomys.ł 
nie mógł się jednak zapewne zgo
dzić mistrz kuchni z Łososia. Tak 
więc smalec był z jabłkiem i skwar
kami, nic zabrakło przekąsek, py
sznego pieczywa i piwa, które go
ściom serwowała szefowa sekcji 

,, zdrowia Teresa Kamińska (na fot. 
poniżej). 

Rysunków jest bardzo dużo i są 
bardzo różne, ale o rysunkach się nie 
opowiada. Trzeba przyjść do budyn
ku „S" i przejść się przez trzy piętra, 
by je zobaczyć. Z pewnością nie bę
dzie to czas stracony. 

LESZEK BIERNACKI 
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Kalejdoskop 
• 13 kwietnia - Kongres Porozu
mienia Centrum „poprawił" nazwę 
partii na PC-Akcja Wyborcza „Soli
darność". 

• 16 kwietnia - liderzy A WS i ROP 
przeprowadzili konsultacje w spra
wie wspólnych list wyborczych do 
Senatu. 
• 24 kwietnia - w Sejmie powstał 
„Klub na rzecz A WS", do którego 
weszło 16 posłów, 5 z dawnego kola 
N owa Polska oraz 11 posłów KPN
O P Adama Słomki. Poza powoła
nym klubem, któremu przewodniczy 
Janina Kraus z KPN-OP, pozostaje 
20 posłów z innych prawicowych 
ugrupowań parlamentarnych. 
• 2 maja - lider A WS Marian Krza
klewslci rozpoczął oficjalną wizytę 
w Stanach Zjednoczonych i Kana
dzie. 
• 5 maja - rozpoczął działalność 
Krajowy Zespól Elekcyjny AWS, 
który będzie zatwierdzał listy kan
dydatów w okręgach i rozpatrzy 
odwołania oraz ułoży listę krajową. 
• 8 maja - Zespół Koordynacyjny 
AWS zaakceptował program Akcji. 

Sondaż 
W kraju dobrze 

Gdyby wybory do parlamentu 
odbyły się w ostatnich dniach kwiet
nia, to według sondażu PBS przygo
towanego na zlecenie ,,Rzeczypospo
litej" wygrałaby je Akcja Wyborcza 
Solidarność z 27-procentowym po
parciem, drugie miejsce uzyskałoby 
SLD - 25 proc. 
• Następne miejsca zajęły: UW -
11 proc., UP - 1 O proc., PSL - 9 
proc., ROP - 8 proc. i Krajowa Par
tia Emerytów i Rencistów - 7 proc. 

W Gdańskiem lepiej 
Z badań przeprowadzonych na 

zlecenie „Dziennika Bałtyckiego" 
wynika, że w kwietniu wzrosło o 1 
proc. poparcie dla AWS i obecnie 
kształtuje się na poziomie 29 proc., 
drugie miejsce z 14-proc. poparciem 
zajmuje SLD (spadek o 5 proc.), na 
trzecim miejscu znalazła się Unia 
Wolności (11 proc.), następnie ROP, 
PSL i UP (po 7 proc.). UPR otrzyma
ło 4 proc. poparcia. 

:t Zespoły Terenowe AWS· 
r w woj~ g<lcat\skimt 
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Walory moralne i kwalifikacje 
kandydatów na parlamentarzy
stów oraz program merytorycz
ny - zadecydują o ostatecznym 
sukcesie w wyborach parla
mentarnr . Tak wynika 
z badań opmii publicznej. 
Niezwykle interesujące okazują 
się porównania badań związko
wych i badań ogólnospołecz
nych. 

Kompetentni kandydaci 
Przyjrzyjmy się pożądanym ce

chom kandydatów na przyszłych 
parlamentarzystów, jak również ce
nionym zaletom „dobrych polity
ków". W naszych porównaniach i 
analizie posłużymy się wynikami 
badań anlcietowych Ośrodka Prac 
Społeczno-Zawodowych pt. ,,Popar
cie członków Związku dla Akcji 
Wyborczej Solidarność" oraz mate
riałami Centrum Badania Opinii 
Publicznej (CBOS) pt. ,,Portrety lide
rów opozycji" i „Tematy kampanii 
wyborczej". 

W obu badaniach najwyższe 
wskazania przyznano kryterium mo
ralności rozumianej jako uczci
wość i wiarygodność (u związkow
ców to prawdomówność i lojal
ność). Przyszły parlamentarzysta 
powinien być także wykształcony i 
inteligentny. Wskazane jest, aby był 
też kompetentny i obowiązkowy. W 
przekonaniu wielu Polaków od poli
tyka parlamentarżysty należy ocze
kiwać zrozumienia problemów zwy
kłych ludzi oraz stawiania na pierw
szym miejscu dobra Polslci. Człon
kowie NSZZ „Solidarność" określa
ją te preferencje jako poczucie służ
by publicznej. 

Realny program wyborczy 
Kwestia bezpieczeństwa osobiste

go oraz bezpieczeństwa socjalnego 
okazuje się być priorytetem zarówno 
u związkowców, jak i ogółu bada
nych obywateli. Z kwestii tej wypły
wa poczucie czy też pragnienie spra
wiedliwości. W obu grupach co trze
ci badany jest żywo zainteresowany 
zdynamizowaniem budownictwa 
mieszkaniowego. Jedynie wśród 
członków NSZZ „Solidarność" do 
priorytetów zaliczają się walka z bez
robociem i lustracja. Z kolei ogół 
Polaków znaczącą wagę przykłada 
do wysokości podatków i gospodar
lci rolnej państwa. Co znamienne i 
ciekawe, związkowcy niemal dwu
krotnie bardziej zainteresowani są 
uchwaleniem Konstytucji III Rzeczy
pospolitej, co oczywiście w żadnym 
wypadku nie oznacza poparcia dla 
obecnego parlamentarnego projektu 
konstytucji. W sprawie integracji eu
ropejskiej nie stwierdzono ani 
nadmiernego entuzjazmu, ani dużych 
zastrzeżeń. W przedmiocie prze
kształceń własnościowych związ
kowcy umieścili powszechne uwła
szczenie (16 proc. wskazań) na odle
głym trzynastym miejscu, a pozostali 
respondenci dość podobnie udzielili 
jedynie 9 proc. poparcia dla prywaty
zacji . 

·-:::r:::·:······· .... 

Wnioski 
Zarówno członkowie NSZZ ,,So

lidarność", jak i ogól badanych pra
gnie w przyszłych posłach i senato
rach widzieć ludzi uczciwych, wiary
godnych, kompetentnych i wrażli
wych na potrzeby zwykłych ludzi, a 
przy tym lcierujących się nade wszy-

stko dobrem Polslci. Program wybor
czy powinien koncentrować się na 
podejmowaniu konkretnych spraw 
dotyczących życia większości oby
wateli. Sprawą zasadniczą okazuje 
się dokonanie reformy ubezpieczeń 
społecznych. Zapewnienie poczucia 
bezpieczeństwa obywateli, realna 

opieka zdrowotna i przybliżenie 
szansy na własne mieszkanie - to 
kolejne bardzo ważne potrzeby wie
lu obywateli. Badani związkowcy i 
obywatele wyraźnie przestrzegają 
przed podejmowaniem tematów za
stępczych. 

JAN KULAS 
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Stanowisko Zespołu Koordynacyjnego AWS 

IE dla konstytucji 
Zespól Koordynacyjny A WS 

uznaje, że dokument przyjęty przez 
Zgromadzenie Narodowe w dniu 2 
kwietnia 1997 roku nie spełnia wy
mogów stawianych przed konstytucją 
nowocz.esnego, suwerennego i sprawne
go państwa - nie realizuje postulatów 
zgłaszanych przez obywateli. 

Z głębokim niepokojem obserwu
jemy wykorzystywanie instrumen
tów władzy i autorytetu państwa do 
promowania jednej tylko koncepcji 
Konstytucji Rzeczypospolitej. Wzy
wamy Państwową Komisję Wybor
czą do zajęcia jednoznacznego stano-

wiska wobec postępowania Kancela
rii Prezydenta RP. Oczekujemy, że 
urzędy i instytucje centralne pozosta
ną neutralne w toczącym się sporze o 
kształt polskiej konstytucji. Mamy 
nadzieję, że media publiczne stworzą 
rzeczywiste warunki do pełnej pre
zentacji poglądów, również krytycz
nych wobec przyjętego dokumentu, a 
głosujący obywatele będą mogli do
konać w pełni świadomego wyboru, 
odrzucając dokument pospiesznie 
przyjęty w kampanii wyborczej przez 
dzisiejszą większość parlamentarną. 

o 

Rzecznik o lustracji 
Przyjęta przez Sejm 11 kwietnia 

1997 r. ustawa „O ujawnianiu pracy 
lub służby w organach bezpieczeń
stwa państwa lub współpracy z nimi 
w latach 1944-90 osób pełniących 
funkcje publiczne", zwaną potocznie 
ustawą lustracyjną, faktycznie unie
możliwia przeprowadzenie rzetelnej 
lustracji, zgodnej z powszechnie sto
sowanymi w krajach NATO standar
dowymi procedurami weryfikujący
mi osoby piastujące urzędy państwo
we i mające dostęp do tajemnic pań
stwowych. 

Podstawowym mankamentem 
przyjętej ustawy jest brak przepisów 
regulujących postępowanie wobec 
osób uwikłanych w agenturalną 

współpracę bądź służbę w aparacie 
bezpieczeństwa PRL. Nie ma także 
mowy o zakazie pełnienia funkcji 
publicznych przez te właśnie osoby. 
Brak wyodrębnienia z obecnych 
struktur MON, MSWiA oraz UOP 

Kartuzy 

akt operacyjnych po byłych służbach 
specjalnych PRL i powołania admi
nistrującej nimi instytucji nadal za
myka obywatelom dostęp do ich wła
snych „teczek". Oznacza to także 
ubezwłasnowolnienie tzw. Sądu Lu
stracyjnego, którego prace uzależnio
ne są od decyzji urzędów państwo
wych, zdominowanych obecnie 
przez ugrupowania postkomuni
styczne. 

Ustawa przyjęta przez Sejm spo
woduje przewlekłość postępowania 
lustracyjnego, co jest równoznaczne 
z fiaskiem lustracji w Polsce. Ma 
przekonać społeczeństwo o defini
tywnym rozwiązaniu tego problemu, 
a tymczasem sankcjonuje swobodę 
publicznego działania osób, które - z 
racji swej agenturalnej przeszłości -
stanowią zagrożenie dla bezpieczeń
stwa i niepodległości Polski. 

TOMASZ T YWONEK 

Rzecznik Prasowy AWS 

Samorządowcy ze związkowcami 
Jednym z ostatnich zespołów tere

nowych AWS powołanych w woj. 
gdańskim jest zespół w Kartuzach. -
Nie spieszyliśmy się z zarejestrowa
niem struktur AWS w naszym re
gionie, ponieważ chcieliśmy dobrać 
ludzi jak najlepszych i kompetent
nych. Chyba nam się to udało -
mówi Danuta Owczarek, reprezen
tująca w zespole „Solidarność". Sze
fem Zespołu Terenowego w Kartu
zach został wójt gminy Sierakowice 
Tadeusz Kobiela, jednocześnie jest 
on odpowiedzialny za kontakty z 
mediami. - Na Kaszubach zawsze 
jednoznacznie popierano opcję 
prawicową, a postkomuna miała 
marginalny procent poparw -

mówi Tadeusz Kobiela. Zespół Tere
nowy w Kartuzach obejmuje osiem 
gmin, w których powołano pełno
mocników. Pełnomocnikiem gminy 
Kartuzy została kierowniczka biura 
NSZZ „S" Danuta Owczarek, w 
Przodkowie - Jerzy Kowalewski, w 
Żukowie - Gerard Dawidowski, w 
gminie Somonino - Mirosław Sza
lewski, w Chmielnie - Stefan Ram
biert, w Sulęczynie - Dariusz Za
lewski, w Stężycy - Andrzej Klasa 
i w Sierakowicach Tadeusz Kobiela. 

Cechą charakterystyczną kartuskiego 
zespołu jest to, że dominują w nim 
przedstawiciele „S" i samorzą~~w: 
brak jest natomiast przedstaw1c1eh 
partii politycznych. (mk) 
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8 maja w Warszawie Zespół 
Koordynacyjny AWS jednogło
śnie zaakceptował program 
Akcji. W dokumencie tym AWS 
opowiada się między innymi za 
specjalną opieką państwa nad 
polską rodziną, przystąpieniem 

do NATO i wolnym rynkiem. 

j Owocem kilkumiesięcznej pracy 
i 12 zespołów programowych Akcji 
~ jest 600-stronicowy materiał, który 

będzie stanowił podstawę całościo
wego programu AWS. Dokument 
został już zaakceptowany przez Ze
spół Koordynacyjny, będzie on jed
nak jeszcze konsultowany z ugrupo
waniami wchodzącymi w skład 
AWS, a 27 maja zostanie przedsta
wiony Radzie Krajowej. 

Naczelne miejsce w programie 
AWS zajmuje rodzina. W części po
święconej społeczeństwu autorzy 

programu określili naród jako ,,rodzi
nę rodzin", a za podstawę ładu Rze
czypospolitej uznano „prawo natural
ne, w tym prawo do życia każdej 
istoty ludzkiej, prawo do wolności, 
prawo do własności". 

W sferze społecznej najważniej
szymi zadaniami, zdaniem ekspertów 
AWS, jest: reforma ubezpieczeń spo
łecznych i zdrowotnych, przeciw
działanie bezrobociu, reforma oświa
ty i wsparcie kultury i sztuki. Akcja 
między innymi dążyć będzie do 
wprowadzenia bonów oświatowych, 
stypendiów i kredytów dla niezamoż
nych studentów, zerowej stawki VAT 
na książki. 

Za podstawę gospodarki Akcja 
uznaje własność prywatną i mechani
zmy rynkowe, jednak z zastrzeże
niem, że restrukturyzacja gospodarki 
odbywać się musi w porozumieniu z 
głównymi silami społecznymi. A WS 
opowiada się za przeprowadzeniem 
uwłaszczenia i reprywatyzacją. Chce 

r gą do 
Fragment rozmowy Teresy WOJCIK z prof. Jadwigą STANISZKIS, 
opublikowany w numerze 11 „Tygodnika Solidarność" 

- Niemal rok temu narodziła się idea 
Akcji Wyboru.ej Solidarność. Po
mysł na integrację prawicy. Był 
Pani Profesor wśród inicjatorów 
AWS. Co teraz można powiedzieć 
o Akcji, o jej szansach? 
- Myślę, że szanse są zaskakująco 
duże. Wówczas, wiosną 1996 roku 
nie sądziłam, że uda się tak szybko 
zmobilizować tak duże poparcie. A 
co więcej - nie tylko utrzymać, ale 
zwiększyć spójność A WS. Prze
tworzyć interesy poszczególnych 
grup i środowisk we wspólny trwa
ły interes. Co jeszcze ważniejsze -
że w ramach tak szerokiego spek
trum pojawiły się zarysy wspólno
ty programowej. Uważam, że wszy
stko idzie w dobrym kierunku. 
- To szerokie spektrum polskiej 
prawicy może mieć jednak z na
tury rzeczy bardzo zróżnicowane 
poglądy na ową wspólnotę progra
mową. Co Pani zdaniem łączy ugru
powania wchodzące do AWS? 
- Pierwszy wspólny mianownik, to 

zniesienie lub ograniczenie defor
macji powstającego u nas modelu 
kapitalizmu. Czyli przede wszyst
kim walka z systemem oligarchicz
nym. 
- Co to właściwie w kapitalizmie 
znaczy system oligarchiczny? 
- To taki system, w którym coraz 
ściślej splatają się władza politycz
na i władza strukturalna, ta władza 
głęboko ukryta w gospodarce. Tylko 
niektóre podmioty gospodarcze - te, 
które korzystają z renty władzy, 
gwarantującej im wyłączny dostęp 
do instytucji rynkowych i zapewnia
jącej niższe koszty i niższe ryzyko -
mają w tym systemie szanse. Inne 
pozostają poza orbitą nowoczesnej 
infrastruktury kapitalizmu. Nam w 
A WS chodzi o wyrównanie szans w 
gospodarce. I tu interes krajowego, 
drobnego i średniego kapitału jest 
zbieżny z interesem pracowników. 
Bo większe szanse dla krajowego 
kapitału - to obecnie także większe 
szanse powstawania nowych miejsc 
pracy. A więc walka z systemem oli
garchicznym. System ten deformuje 
także państwo, bo obecnie, za rzą-

dów postkomuny powstaje taka 
dziwna warstwa. Biurokracja wyko
nawczego aparatu państwowego ko
optuje część elit środowisk pra
codawców, przedsiębiorców, aby -
poprzez, na przykład, cyrkulację 
stanowisk w radach nadzorczych -
tworzyć „wspólnotę" zainteresowa
ną zarówno podtrzymywaniem sła
bości państwa, jak i słabości społe
czeństwa. Menedżerska rewolucja, 
przechwytywanie przez menedże
rów głównych korzyści, może 
odbywać się tylko w takich warun
kach. 
Powstaje model patologicznego kor
poratyzmu, który należy koniecz
nie zwalczać. Na rzecz korporaty
zmu prawdziwego. I to jest druga 
płaszczyzna wspólnoty programo
wej. W prawdziwym korporatyzmie 
dochodzi do przetargów różnych 
partnerów i w efekcie do zdrowych 
kompromisów między środowiska
mi kapitału, pracy, administracji 
państwowej i samorządowej. Korzy
stają wszyscy, nie tylko wąska gru
pa. Takie rozwiązania są na Zacho
dzie znane. Choćby w Holandii czy 
w Austrii. Instytucje „korporacyjne" 
są usytuowane na poziomie krajo
wym i regionalnym. Mają one prawo 
do inicjatywy ustawodawczej, która 
normalną drogą idzie do parlamentu. 
A niektóre ich decyzje mają moc 
wiążącą. To okazało się w innych 
krajach bardzo pożyteczne w okre
sach trudnych przekształceń, w tym 
- w toku integrowania się z UE. W 
niczym też nie ogranicza demokracji 
przedstawicielskiej. 
- Mamy już dwie płaszczyzny 
wspólnoty programowej AWS ... 
- Ważna jest płaszczyzna trzecia. 
Jesteśmy w przededniu integracji z 
Unią Europejską. Proces ten został 
ostatnio przyspieszony, między in
nymi dlatego, że i strona europejska 
i sama postkomuna obawiają się, że 
jeśli będzie odwlekana, to stanie się 
możliwa daleko idąca penetracja 
naszej gospodarki przez kapitał ro
syjski. Polska może stać się strefą 
niewiarygodną, nie dającą gwarancji 
bezpieczeństwa ekonomicznego. 
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również ograniczenia roli państwa, 
jako głównego właściciela i central
nego regulatora życia gospodarcze
go. Państwo powinno być zdecentra
lizowane, natomiast należy wzmoc
nić samorządy terytorialne, gospo
darcze i zawodowe. 

A WS zamierza obniżyć podatki, a 
zasady ich naliczania uprościć. Poda
tek ma być prorodzinny, tzn. docho
dy będą dzielone przez liczbę człon
ków w rodzinie. 

W programie A WS znalazło się 
potwierdzenie stanowiska związku 
wobec wstąpienia Polski do struktur 
europejskich. Akcja będzie dążyć do 
stworzenia zjednoczonej Europy 
wolnych narodów jako Europy Oj
czyzn. A WS opowiada się również za 
przystąpieniem do NATO. (mk) 

u opy 
Unia dostrzega również poważne 
deformacje wyłaniającego się u nas 
modelu kapitalizmu i chce przyspie
szyć narzucenie własnych standar
dów instytucjonalnych. Dlatego pro
ces integracji został przyspieszony. 
Ale musimy zdawać sobie sprawę, 
że to pociągnie za sobą duże koszty: 
przyjmą nas przed dokonaniem peł
nego dostosowania - bo to by zaję
ło lata, ale za to będą naciskali na 
naszą rezygnację np. z wolnego 
przepływu siły roboczej. Może też 
wzmocnić się tendencja do selek
tywnej integracji z UE wybranych 
regionów i dziedzin gospodarki przy 
tworzeniu w Unii w dalszym ciągu 
blokad dla innych, np. dla produkcji 
rolnej. Rząd, w którym będzie ucze
stniczyć A WS, musi być przygoto
wany do opracowania takiej ścieżki 
integracyjnej, która zmaksymalizuje 
korzyści oraz zminimalizuje koszty. 
Więc płaszczyzna trzecia integracji 
prawicy - to przygotowanie się już 
teraz do tych negocjacji. Z wyraźnie 
określonym celem. Od roku wszyst-

~ kie chyba partie mówią, że chcą in
tegracji z Unią Europejską. Ta inte
gracja jest konieczna, ale nie na ko
lanach. Nasi europejscy partnerzy 
muszą zrozumieć, że reguły UE zo
stały przygotowane nie dla krajów 
zmieniających ustrój, tylko dla 
państw o systemie ustabilizowanym. 
I wydaje się, że zaczynają się godzić 
na specyficzne ścieżki naszego do
chodzenia do integracji. Chodzi o to, 
by owa specyfika nie uczyniła nas 
drugorzędnymi członkami Unii, 
przy ponoszeniu wszelkich kosztów. 
Czwarta płaszczyzna programowa: 
w kraju, który obecnie walczy o 
swoje miejsce w systemie świato
wym tylko podnoszenie walorów 
tego, co nazywamy kapitałem ludz
kim pozwala skrócić drogę do roz
winiętego świata. Dla Polski jest 
więc konieczna głęboko przemyśla
na, szybka reforma edukacji, 
oświaty i nauki. Przy wykorzysta
niu entuzjazmu i wiedzy ludzi 
związanych z „Solidarnością". No i 
przy znacznym zwiększeniu nakła
dów z budżetu. ,,Solidarność" była 
jedynym aktorem politycznym, je
dyną grupą nacisku, która upominała 
się o oświatę i naukę. 

o 
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Nasze zoo 

• 
I S 

Dla każdego ogrodu zoologicz
nego przychówki wśród 
zwierząt to najważniejszy 
i najprzyjemniejszy 
efekt pracy hodowlanej. 
Liczba przychówków 
świadczy o kondycji zoo, 
a jeśli rodzą się zwierzęta 
rzadkie i cenne - mówimy 
o sukcesie hodowlanym. 

G dańskie zoo ma w swojej ko
lekcji zwierzęta nie spotykane 
w innych polskich ogrodach. 

Uzyskanie od nich potomstwa to 
również sprawa naszej ambicji. Ist
nieje - na szczęście zdrowa - rywa
lizacja między ogrodami zoologicz
nymi, aby rozmnażać i hodować coś 
szczególnego i charakterystycznego, 
co odróżnia dane zoo od innych. 
Każdego roku - z nastaniem wiosny 
- przychodzą na świat nowe zwierzę
ta. Każde narodziny cieszą: mam po
wody do ogromnej satysfakcji, że 
tylko tu, w Oliwie ... , że w żadnym 
innym ogrodzie ... Niewątpliwie naj
cenniejszym tegorocznym przy
chówkiem było 

wyklucie 
dwóch pingwinów. 

Nasze zoo jest jedynym ogrodem 
w Polsce, który może poszczycić się 
kolekcją tych cennych ptaków. Nazy
wają się lońce i żyją u wybrzeży 
Afryki Południowej. Otrzymaliśmy 
je z Ogrodu Zoologicznego w Am
sterdamie jesienią 1996 roku, za dar
mo, w ramach Europejskiego Progra
mu Hodowlanego Ginących Gatun
ków. Posiadamy gromadkę składają-

Recenzja 

cą się z 16 ptaków. W grudniu ubie
głego roku wyodrębniły się ze stada 
dwie pary, które zabrały się do budo
wy gniazd. Gniazda powstały w 
szklanym domku, który służy tym 
ptakom jako schronienie na noc. 
Zbudowane zostały ze słomy, którą 
to - w postaci balotów - włożyliśmy 

do wnętrza domku. W gniazdach obie 
samice zniosły po dwa jaja, po sześciu 
tygodniach wysiadywania - pod ko
niec lutego z dwóch jaj wykluły się 
pisklęta. Oboje rodzice otoczyli ma
luchy wielką opieką. I samiec, i sami
ca na zmianę przynosili do gniazda 

c 
pożywienie (lekko nadtrawiona ryba) 
i razem karmili pisklęta. Małe po 
wykluciu są bezradne. Nie potrafią 
chodzić ani pływać. Aby uchronić 
pisklęta od utonięcia, ptaki te budu
ją gniazda z dala od wody. Małe po
kryte są czarnym puchem, który po 
kilku tygodniach stopniowo ustępuje 
właściwym piórom. Dziś, po ponad 
dwóch miesiącach od wyklucia, mło
de jeszcze nie opuszczają gniazda -
stoją na jego krawędzi, jakby zasta
nawiając się, czy nadszedł już czas 
do samodzielnego życia. 

W drugim gnieździe jaja okazały 
się niezalężone. Dorosłe są więc je
szcze za młode, może w przyszłym 
roku, wzorem pierwszej pary i im się 
uda? Łońce to bardzo cenne ptaki, 
umieszczone są na liście ICBP -
Międzynarodowej Ochrony Ptaków 
- a przychówek tegoroczny tym bar
dziej wartościowy. 

Także narodziny 

wielbłądów dwugarbnych 

to cenna tegoroczna niespodzianka. 
Gdańskie zoo od ubiegłego roku sta
ło się właścicielem jednego samca i 
czterech samic - pięknych, silnych, 
z mocno postawionymi garbami. 
Nasze wielbłądy to zapłata za pół
roczną kwarantannę 50 sztuk tych 
zwierząt, której podjęliśmy się przy 
współpracy z Holendrami. Po kwa
rantannie stado pojechało do Brazy
lii, a u nas została wybrana przez nas 
piątka. 

Samiec od początku wykazywał 
silne zainteresowanie samicami, na 
efekty nie trzeba było więc długo 
czekać. W połowie marca br. trzy 
samice, w kilkudniowych odstępach, 
urodziły młode - dwie samiczki, na
zwane przez naszych pielęgniarzy 
Marychą i Bertą, oraz jednego sam
czyka, Teodora. Tylko jedna matka 
zajęła się swoim dzieckiem, wyliza
ła je, otoczyła troskliwą opieką i co 
najważniejsze, zaczęła je karmić. 

Natomiast Teodor i Marycha zostali 
przez matkę odrzuceni i dalszym ich 
rozwojem zajęli się pracownicy zoo. 
Jeszcze tego samego dnia po urodze
niu otrzymały pierwszą butlę z kro
wim mlekiem. Apetyt dopisywał: 
podczas jednego karmienia wypijały 
po około 1,5 l mleka. Takich karmień 
miały po 4 lub 5 dziennie. Ponieważ 
mleko krowie ma zbliżony skład 

białkowo-tłuszczowy do mleka wiel
błądziego, nie zachodziła obawa wy
stąpienia ewentualnych komplikacji 
trawiennych, częstych podczas 
sztucznego karmienia. Młode rosną 
w oczach. Dwa, odrzucone przez 
matki, trzymają się razem i przyja
źnie reagują na widok opiekuna, 
szczególnie gdy ten zbliża się do nich 
z dwulitrowymi butlami z mlekiem. 
Ponieważ wielbłądów w ogrodach zoo
logicznych jest coraz mniej, tym bardziej 
cieszą nas tak liczne przychówki. 

Tegoroczną wiosną przyszły na 
świat inne, nie mniej atrakcyjne 
zwierzęta. Ogromną niespodziankę 

sprawiły nam 

nasze kangury. 

Posiadamy jeden z mniejszych 
gatunków kangurów - kangury Be
netta, które - jak wszystkie torbacze 
- żyją w Australii. W tym roku aż 
cztery samice wydadzą na świat po
tomstwo. Dwie główki kangurze już 
wyglądają z matczynych toreb. W 
pozostałych dwóch torbach wyraźnie 
coś się rusza ... Mały kangur w dniu 
swoich urodzin jest niewiele większy 
od ziarna fasoli. Zaraz po urodzeniu 
(ciąża trwa tylko około 30 dni) 
przedostaje się do torby matki i tam 
odbywa się jego dalszy rozwój. Kie
dy po raz pierwszy wystawi ciekawie 
głowę z torby, jest już dużym, wy
kształconym zwierzęciem, mającym 

co najmniej 7 lub 8 miesięcy. 
Urodziło się też 

kilka cennych antylop, 
wśród nich - samczyk oryxa sza
blastego, samica sitatungi i samica 
największej spośród antylop - elan
da. Wszystkie są gatunkami antylop 
afrykańskich. Każdy przychówek 
antylop jest dużym wydarzeniem dla 
naszego zoo, są to bowiem zwierzęta 
delikatne, płochliwe i trudne w ho
dowli. 

W gdańskim zoo oprócz wspo
mnianych cennych i rzadkich przy
chówków przychodzą na świat inne 
zwierzęta, które nie wzbudzają tak 
dużych emocji. Są one bowiem po
spolite w każdym ogrodzie zoolo
gicznym. Ale otaczamy je taką samą 
dobrocią i miłością, wychodząc z 
założenia, że wszystko co małe, jest 
piękne. Tak samo cieszymy się z uro
dzin: kucyków szetlandzkich, ja
ków tybetańskich, lam, kóz, osioł
ków, sarenek, jeleni... Im więcej 
przychówków, tym więcej radośri, 
bo to znak i dowód, że zwierzęta czu
ją się tu dobrze. 

MICHAŁ TARGOWSKI 

dyrektor Zoo w Gdańsku-Oliwie 

Agitka czyli Costner w roli kołchoźnicy 
Wszystkiemu winni są ci źli 

republikanie, a właściwie 
czemu nie nazwać ich faszysta
mi - oto przesłanie filmu 
,,JFK" Olivera Stone'a. No, 
może nie wszystkiemu, ale 
zabójstwu prezydenta Johna 
Fitzgeralda Kennedy'ego na 
pewno. Reżyser, konsekwent
nie demaskujący w swych 
dziełach mechanizmy władzy 
mediów, finansjery i wreszcie 
polityków, sam posunął się do 
manipulacji, mogącej być 
przyczynkiem do rozważań nad 
jeszcze jedną formą władzy 
nad ludzkimi umysłami -
władzy kina. 

U ważny i wrażliwy widz od 
pierwszych kadrów zauważy, 
że oto znalazł się jakby w stre

fie działania jakiegoś nachalnego ko
miwojażera, który usiłuje wcisnąć 
mu w niezbyt subtelny sposób moc
no podejrzany towar. Właściwie już 
na początku Stone formułuje tezę fil
mu: Kennedy'ego zabito w wyniku 
spisku, zawiązanego przez siły nie
chętne jego polityce porozumienia ze 
Związkiem Radzieckim i zaniechania 
interwencji na Kubie. W zasadzie już 
po pięciu minutach można by zakoń
czyć oglądanie tego filmu, zyskując 
trzy godziny, w czasie których pole
całbym np. spacer nad morzem. 

Te trzy godziny nie wnoszą bo-
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wiem nic nowego - reżyser do znu
dzenia powtarza S":oją prawdę o za
machu w Dallas. Zeby było cieka
wiej - w różnych wariantach. W 
pewnym momencie widz nie bardzo 
rozumie, czego jeszcze docieka upar
ty prokurator okręgowy Jim Garison, 
skoro przecież wiadomo już wszyst
ko. No, może niezupełnie, nie wiado
mo kto pociągnął za spust, ale to 
przecież nie jest dla Stone'a istotne -
reprezentuje on spiskową teorię dzie
jów, która została dość sprytnie wy
mieszana z marksizmem i wizerun
kiem historii jako nieubłaganej ma
chiny, mielącej ciała bohaterów i 
zwykłych zjadaczy chleba. Widmo 
dziejowej konieczności krąży nad 

„JFK". Notabene widmo niezbyt 
straszne - Castro, Chruszczow i cały 
światowy komunizm wydają się 

sympatyczną grupką prawych zapa
leńców. 

Gdyby tak pozwolono dobrym 
demokratom pod wodzą prezydenta 
Kennedy'ego dogadać się z komuni
stami, na ziemi zapewne nastałby 
czas pokoju i dobrobytu. Wszystko 
przez tych złych republikanów, co to 
zabili dobrego prezydenta. O, prze
praszam, Stone jest jednak subtelniej
szy i do takich, wprost formułowa
nych oskarżeń się nie posuwa. Ope
ruje za to pojedynczymi nazwiskami, 
grupami nacisku i przykładami po
glądów jednoznacznie kojarzonych z 
tą partią. Kto zabił? Spisek - CIA, 
FBI, lobby przemysłu zbrojeniowe
go, lobby wojskowe. Wystarczy? 

Co tak naprawdę wynosi z kina 
widz po obejrzeniu „JFK"? Ano, 
przede wszy3tkim przekonanie, że 
Kennedy został zabity na skutek spi
sku wrogów politycznych powiąza
nych z republikanami. Po drugie 
wpaja mu się do znudzenia, że nie 
można wierzyć politykom, a ich 
światek ma drugie dno, kryjące ciem
ne i podejrzane sprawki. Po trzecie 
wreszcie wynosi sprytnie zakamuflo
wane przesłanie, że to jedynie demo
kraci mogą ocalić sprawiedliwość i 
zagwarantować spokojną przyszłość 

małym Amerykanom. 
Stone dość swobodnie manipulu

je faktami. Zaraz po premierze filmu 
podniosły się głosy, że coś tu nie tak, 
że reżyser przedstawia nader subiek
tywną i dowolną interpretację wyda-

rzeń. Wszystko to dałoby się jednak 
włożyć po prostu między stertę baje
czek dla małego amerykańskiego 
Johny' ego, gdyby filmu nie stworzył 
znany reżyser, a dzieło nie zdobyło 
prestiżowych nagród. Od tego mo
mentu trzeba mieć świadomość, że 
miliony ludzi na całym świecie przy
chodzą do kin (i wypożyczają kase
ty wideo) i nieświadomi niczego 
oglądają polityczną agitkę, nudną i 
przydługą Uak to zwykle agitki). 
Analitycy plakatu politycznego napi
sali już tomy na temat wykorzysty
wania w przekazie postaci, reklamu
jących daną postawę polityczną, a 
spoglądających głęboko w oczy oglą
dającego. W „JFK" mamy na końcu 
filmu do czynienia z taką klasyczną 
sceną. Prokurator Garison (Kevin 
Costner) na zakończenie sądowej fi
lipiki przeciwko prawicowym spi
skowcom na życie prezydenta spo
gląda głęboko w kamerę, mówiąc: 
,,Wszystko zależy od was". Przypo
mniał mi się momentalnie radziecki 
plakat z wojny ojczyźnianej, na 
którym zażywna kołchoinica wycią
ga paluch z okrzykiem „ rodina żdiot 
tiebia! ". Ci, którzy jeszcze nie byli 
pewni, z jakim filmem mają do czy
nienia, w tym momencie powinni 
pozbyć się wątpliwości. 

Pamiętajmy jednak, że przeciętny 
obywatel USA dysponuje raczej 
mierną wiedzą na temat historii swo
jego kraju (i wiedzą w ogóle). Przy
puszczam, że prawdę podawaną mu 
do wierzenia uważa za prawdę obiek
tywną. Przecież „telewizja pokazała" 
(no, tym razem kino). Kwestia wła-

dzy mediów to materia, w której 
moim zdaniem słynny reżyser jest 
najlepszy. W „JFK" także znajduje
my interesujący wątek na ten temat, 
moim zdaniem najciekawszy w ca
łym filmie, ale przewijający się jak
by mimochodem i pozostawiony so
bie samemu. A szkoda. 

Chodzi mianowicie o postawę 

mediów po zamachu na prezydenta. 
Niezależnie od tego, kto zabił, to i tak 
prasa i telewizja zbyt łatwo dały so
bie wmówić werdykt wskazujący 
mordercę. Media w ,,JFK" jawią się 
jako tuba propagandowa rządu USA 
(a raczej domniemanych spiskow
ców). Jak to było naprawdę, trzeba 
by pewnie zapytać słynnego znanego 
specjalistę od problemów amerykań
skich - pewnie zaserwowałby nam 
kolejną agitkę polityczną. Ale zo
stawmy na boku aluzje i złośliwości. 
Faktem jest, że prasa nie dociekała, 
kto zabił prezydenta, nie prowadziła 
prywatnych śledztw. Okazuje się, że 
pomiędzy rokiem 1963 a aferą Wa
tergate w 1972 roku znajduje się 

ogromna przepaść. Media w USA 
stały się przez ten czas niezależne i 
naprawdę wolne, stały się czwartą 
władzą. Ale to już temat na osobny 
film. 

JAROSŁAW WIERZCHOŁOWSKI 

JFK, reżyseria Oliver Stone, scena
riusz Oliver Stone i Zachary Sklar, 
zdjęcia Robert Richardson, muzyka 
John Williams, wyst. m.in. Kevin Co
stner, Kevin Bason, Tommy Lee Jo
nes, Gary Oldman 
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Polacy na saksach 

Ponad 700 tys. Polaków wyjeżdża 
rocznie do pracy za granicę, z czego 
legalnie - 220 tys. Polacy pracują 
niemal wyłącznie w Niemczech (212 
tys. zatrudnionych legalnie). W śród 
nich 185 tys. to pracownicy sezono
wi, 26 tys. ma dłuższe kontrakty, a po 
pół tysiąca to studenci i tzw. pracow
nicy - goście, którzy przy okazji pod
noszą kwalifikacje i znajomość języ
ka. 3,5 tys. Polaków wyjechało legal
nie do pracy do Francji, 3 tys. do 
Czech, kilkuset do Libii i na Słowa
cję, a paru do Szwajcarii i Belgii. 
Mamy jeszcze umowy z Luksembur
giem, Rosją, Ukrainą i Litwą, ale re
sort pracy nie odnotował tam pol
skich pracowników. Łącznie do pra
cy za granicę wyjechało w zeszłym 
roku legalnie o 22 proc. Polaków 
więcej niż w roku 1995. Legalne sa
ksy to jedynie fragment zagraniczne
go rynku pracy Polaków. Wg Kra
jowgo Urzędu Pracy - w Niemczech 
na czarno pracuje co roku pół milio
na Polaków. Łącznie na saksach do
rabia sobie jeden na 20 aktywnych 
zawodowo Polaków. 

Zagraniczni u nas 
W Polsce pracuje ok. 150 tys. ob

cokrajowców, legalnie 12 tys., z cze
go większość u polskich pracodaw
ców, a 1,8 tys. w firmach zagranicz
nych. Polowa w Warszawskiem. Naj
więcej jest Ukraińców - 2,2 tys. Na 
drugie miejsce wysunęli się Wiet
namczycy (1,2 tys.). Dalej są obywa
tele Wielkiej Brytanii i RFN (blisko 
tysiąc). Ponad 500 zezwoleń uzyskali 
jeszcze obywatele Rosji, USA, Chin i 
Białorusi. Liczba tych ostatnich między 
rokieml994 i 1995 spadładwukrotnie. 
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Najwyższe w Gołdapi 

Najwyższe bezrobocie w Polsce 
dotknęło rejon Gołdapi (północno
wschodnia część województwa su
walskiego). Wg danych GUS - pra
wie 40 proc. ludzi aktywnych zawo
dowo nie ma pracy (średnia w kraju 
- ok. 13-14 proc.). Polowa bezrobot
nych utraciła już prawo do zasiłku. 
Bilet miesięczny na dojazd do naj
bliższego miasta kosztuje 60 zł. 
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Polski sznurek górą 

Unia Europejska zarzuca Polsce, 
że sprzedaje sznurek do snopowiąza
łek po dumpingowych cenach. Pięć 
procent importowanego sznurka po
chodzi z Polski. Z powodu niższych 
kosztów do Polski przeniosła się 
większość niemieckiej produkcji 
sznurka. W ciągu kilku lat staliśmy 
się sznurkowym potentatem - 15 
procent importu UE pochodzi wła
śnie z naszego kraju. Unia zarzuca 
nam, że sprzedajemy go po zbyt ni
skich cenach - takich jak w kraju. 
Tego nie akceptuje Unia. Komisja 

'"" f,-, ffł IVf t4łft 
Średn i poziom życia w poszczególnych krajach 
Unii Europejskiej - dane z 1994 roku 
średnia U E= 100 
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zagroziła ograniczeniem naszego 
eksportu, którego roczna wartość 
wynosi 2 mln dol. Może to nastąpić 
tylko wówczas, gdy UE udowodni, 
że polski sznurek spowodował nieod
wracalną szkodę na rynku tekstyl
nym Piętnastki. Producenci z Francji 
i Portugalii czują się zagrożeni sznur
kiem z Polski. Sznurek do snopowią
załek produkuje w Polsce kilka fa
bryk: Hemitex w Sochaczewie, Ter
plas i Terpol w Sieradzu oraz zakła
dy włókien sztucznych w Sztumie i 
Świbodziach. Łącznie jesteśmy w 
stanie wyprodukować około 12 tys. 
ton sznurka rocznie, z czego ponad 
polowa idzie na potrzeby krajowe. 
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Za rok inaczej 

Od 11 kwietnia br. obowiązują 
nowe zasady zwolnień od spadków i 
darowizn. 

Podwyższeniu ulegają kwoty 
wolne od podatku od spadków i da
rowizn. Dotychczas osoba zaliczana 
do tzw. I grupy podatkowej (m.in. ro
dzice, dzieci i małżonkowie) mogła 
nabyć w drodze darowizny, nie pła
cąc podatku od spadków i darowizn, 
równowartość 61 OO zł. Obecnie kwo
ta ta wynosi 7510 zł. Ponadto prawo 
niepłacenia podatku przysługuje 
obdarowanemu, jeżeli od kilku darczyń
ców otrzyma on darowizny o wartości 
nie przekraczającej 15 020 zł. Warun
kiem skorzystania ze zwolnienia jest 
upływ 5 lat od pierwszej darowizny 
i przeznaczenie otrzymanych pienię
dzy lub rzeczy na: wkład budowlany 
lub mieszkaniowy do spółdzielni, 
budowę lokalu w małym domu mie
szkalnym, budowę domu jednoro
dzinnego lub nabycie lokalu stano
wiącego odrębną nieruchomość. 

Wolne od podatku jest przekaza
nie pomiędzy osobami należącymi 
do tzw. II grupy podatkowej darowi
zny o wartości do 5670 zł ( dotych
czas 4600 zł), a do III grupy - 3820 
zł ( dotychczas 31 OO). 
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Na drugim miejscu 

Polska w imporcie znajduje się na 
drugim miejscu na świecie, zaraz po 
Argentynie. Światowa Organizacja 
Handlu (WTO) podsumowała zmia
ny w światowym handlu w latach 
1990-1996. Wśród krajów należą
cych do WTO znaleiliśmy się na dru
gim miejscu ze średnim 22-proc. 
tempem wzrostu importu. Polska zo
stała wymieniona w raporcie „z imie
nia" jako jedyny z transformujących 
swą gospodarkę krajów postkomuni
stycznych Europy Środkowo
W schodniej. W średniej stopie przy
rostu importu wyprzedziła nas Ar
gentyna, notując 34 proc. wzrost za
kupów zagranicznych. Za nami zna
lazła się Malezja (18 proc.). Co cie
kawe, kraj ten zanotował taki sam -
18-proc. - przyrost eksportu, zajmu
jąc tym samym pierwsze miejsce na 
liście najszybciej rosnących rynków 
eksportowych. Zdaniem WTO mię-

dzynarodowy handel jest wciąż mo
torem światowej gospodarki, chociaż 
ostatnio nieco wyhamował. W 1996 
roku rósł bowiem wolniej (4 proc.) 
niż w 1995 roku (8 proc.), głównie z 
powodu recesyjnej „ospałości" Euro
py Zachodniej i zwalniania biegu 
przez tradycyjną lokomotywę handlu 
- Azję. Największym eksporterem i 
importerem zarazem były Stany 
Zjednoczone, z 12 proc. ogółu warto
ści światowego eksportu ( wyceniane
go na ok. 2,9 bln dolarów) i 15 proc. 
importu. 

, 
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Drożej 

W pierwszej dekadzie kwietnia 
żywność była o 1,1 proc. droższa niż 
miesiąc wcześniej - podaje GUS. 
Wszystko przez nowalijki. - Żyw
ność zawsze nieco szybciej drożeje w 
kwietniu, bo Polacy kupują wtedy 
więcej świeżych i drogich warzyw i 
owoców, które zaczynamy uwzglę
dniać w naszych notowaniach - wy
jaśnia Wiesław Łagodziński, rzecz
nik prasowy GUS. Jego zdaniem to 
właśnie nowalijki są teraz główną 
siłą napędzającą ceny. Na przykład 
tylko w ciągu dziesięciu dni kwietnia 
pomidory zdrożały o 12 proc. W górę 
idę też, chociaż wolniej, ceny jarzyn 
ubiegłorocznych, takich jak mar
chew, pietruszka czy cebula. 

Od pierwszej dekady marca naj
bardziej zdrożały ziemniaki, warzy
wa i owoce - o 6,3 proc., sery dojrze
wające i topione - o 2,8 proc. oraz 
masło o 1,6 proc. Tylko nieznacznie 
podrożało mięso - o 0,2 proc., pie
czywo - o 0,6 proc. oraz mąka - 0,2 
proc. W tym samym czasie cukier 
staniał o 2 proc., a jaja o 0,4 proc. 

11,t,,, 
Zagraniczne wyjazdy 
Polaków 

W roku ubiegłym ponad 44 mln 
Polaków wyjeżdżało za granicę (wg 
danych z przejść granicznych). Z 
noclegów poza krajem skorzystało 

Portugalia l:(@'''tL'.':': /;'; ':'':t'''.:::>::X:P o 67 

Austria e::)1:::,::::LLEtL%L,:,:,:,:,:;,:;,)}::\;·;, :,:;,,·],· ::::::::::::::n, rn 110 

Holandia 1t::::::::::::;2;::;rn;:;rn:::::::::::J:t:::::rn::;::::L:::\::::::::::::::::::(\:::: ::::::t:::p [) 105 

Luksemburg ~l'i'":::''i':?i''':"):/'';;':"'/~ :?J/:t?'. '''~''.''.. ·:::::! ':·:; ;:;/:':';'~5:'''/:':iJ' 

::nc;:t~ []169 

Francja ·1:::]:;I::t:::l:rn:=::::rn!:';]:)'. 

Hi:~::1: ~~;::~~f 0,110 

o ania ę:::::;;::::::'::;;=;::;:::;::::':::=:::::::::;:::;';';::::r:::;;s=ge:cft::':T::::':'::r:@:::::::t:TP im 114 

Belgia f 5L:f:Li;::;,;;,,::;:;;:::,t;;~;t,::;;:t,;:~j;;;:: .. :;!;,~~,::;,;;J;,!;~JIP -
1

~-1_!~ 
1 

,,/ 
I 

O 20 40 60 80 100 120 140 160 180 

fltt•" E re ,,ptlf"" 
Najbogatsi 

Najbogatszym regionem w Unii 
Europejskiej jest niemiecki Ham
burg. Najbiedniej żyje się zaś w grec
kim regionie Ipeiros - wynika z opu
blikowanych danych Komisji Euro
pejskiej. Gdyby podzielić wartość 
PKB wypracowanego przez kraje 
Unii Europejskiej przez liczbę mie
szkańców, to na osobę przypadałoby 
16 644 ecu. Komisja określiła ten 
poziom jako 100 punktów i posegre
gowała regiony Europy od najbogat
szych do najbiedniejszych. Porówna
nie poziomu życia na poziomie re
gionów, a nie krajów Unii, daje dużo 
lepszy obraz obszarów biedy i bogac
twa w zjednoczonej Europie. Np. 
najbiedniejszy region Belgii (Brabant 
we francuskojęzycznej Walonii - 82 
punkty) jest i tak bogatszy od najbo
gatszego regionu Grecji (Ateny - 73 
punkty). W najbogatszym regionie 
Portugalii (Lizbona - 87 punktów) 
żyje się biedniej niż w najbiedniej
szym regionie Szwecji (Oestra Mel
lansverige - 88 punktów). 

jednak tylko około 9 milionów ..• 
Podobnie jak w latach ubiegłych Po
lacy najczęściej wyjeżdżali do kra
jów sąsiednich: Niemiec, Czech i 
Słowacji. Były to głównie wyjazdy 
jednodniowe na zakupy, natomiast na 
dłużej, na wypoczynek wyjeżdżano 
głównie do krajów basenu Morza 
Sródziemnego: Włoch, Grecji, Hi-

Zdecydowanie najbogatszym re
gionem całej Unii Europejskiej pozo
staje bez przerwy od kilku lat Ham
burg, którego mieszkańcy żyją na pozio
mie niemal dwukrotnie wyższym od 
przeciętnej UE. W śród najbogatszych 
dziewięciu regionów Unii są aż cztery 
niemieckie (Hamburg, Brema oraz 
Darmstadt i Hesja). Inne cztery to 
regiony z miastami stołecznymi 
(Bruksela, Luksemburg, Ile de Fran
ce i Wiedeń), gdyż stolice tradycyjnie 
przyciągają inwestorów i statystycz
nie wielu ich mieszkańców to przed
stawiciele lepiej zarabiających zawo
dów. Hamburg, Brema i Wiedeń -
zdaniem Komisji Europejskiej - za
wdzięczają swe bogactwo m.in. ty
siącom pracowników dojeżdżających 
tam do pracy z innych regionów. 

W tym samym czasie poziom ży
cia mieszkańców czterech regionów 
Unii jest niższy od połowy średniej w 
Piętnastce. Z tego aż dwa regiony 
należą do Grecji (Ipeiros - 43 punk
ty i Voreio Aigaio - 49 punktów). 
Dwa pozostałe to francuskie terytoria 
zamorskie (45 punktów) i Azory (48 
punktów). 

szpanii i Francji. Wzrosły znacznie 
wyjazdy do Austrii oraz krajów skan
dynawskich. Z krajów pozaeuropej
skich, do których najczęściej wyjeż
dżali Polacy, na czołowych miej
scach są Stany Zjednoczone oraz 
Tunezja, ulubione miejsce wakacyj
nego wypoczynku średnio zamoż
nych turystów. 

Wpływy 
z turystyki 70 ooo 

międzynarodowej 
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Prawo sąsiedzkie 

Fakt, iż jesteśmy właścicielami 

mieszkania, domu z ogrodem 
czy też działki rekreacyjnej nad 
jeziorem nie oznacza, że 
możemy korzystać ze swego 
prawa własności w sposób 
nieograniczony. Przepisy 
prawa, mając na uwadze 
często skomplikowane interesy 
sąsiedzkie, nakładają na 
właścicieli nieruchomości 

obowiązki i ograniczenia. 
Przepisy te określone są 
mianem prawa sąsiedzkiego 
i uregulowane są w art. 
144 -154 kodeksu cywilnego. 

Immisje pozytywne 
i negatywne 

Zgodnie z treścią art. 144 kc nało
żono obowiązek na właścicieli nieru
chomości powstrzymywania się od 
działań zakłócających korzystanie z 
nieruchomości przez sąsiadów. Od
działywanie korzystającego ze swej 
nieruchomości właściciela na grunt 
sąsiada zwane jest immisją. 

W praktyce wyróżnia się dwa ro
dzaje immisji: bezpośrednie - np. 
skierowanie za pomocą sztucznego 
urządzenia wody deszczowej z jednej 
nieruchomości na drugą, lub pośre
dnie - np. wywoływanie hałasów, 
wytwarzanie i wydalanie dymu, pyłu, 
zapachów. Istnieje także podział na 
immisje pozytywne i negatywne. 
Pozytywne polegają na oddziaływa
niu wprost na sąsiednie nieruchomo
ści (np. rozpylanie na swojej posesji 
środków owadobójczych czy też 
wytwarzanie hałasu). Negatywnymi 
są np. wzniesienie budynku, który 
uniemożliwia sąsiadowi odbiór pro
gramu telewizyjnego, lub - często 
spotykane - immisje niematerialne, 
np. urządzanie pijackich burd. Tak 
więc każde zachowanie sąsiada -
właściciela nieruchomości przekra
czające „granice przyzwoitości" 
można oceniać po wzięciu pod uwa
gę społeczno-gospodarczego prze
znaczenia obu nieruchomości oraz 
charakteru stosunków miejscowych. 

Właścicielowi nieruchomości, 
która została dotknięta immisją, 
przysługuje tzw. roszczenie negato
ryjne o zaniechanie naruszeń i przy
wrócenie stanu zgodnego z prawem. 

Zgodnie z orzecznictwem Sądu 
Najwyższego właściciel nierucho
mości sąsiedniej może żądać nie tyl
ko zakazania immisji, które zakłócają 
ponad przeciętną miarę korzystanie z 
jego nieruchomości, ale także zanie
chania przygotowań, które dopiero 
po zrealizowaniu odpowiednich ro
bót pozwoliłoby na takie immisje. 
Np. na sąsiedniej nieruchomości wła
ściciel zwiózł materiał budowlany w 
celu wzniesienia budowli, która za
słoni nam dotychczasowy widok, 

• 

albo słoneczny pokój zostanie pozba
wiony „ dostępu słońca. Możemy 
wówd wystąpić do sądu ze sto
sownym roszczeniem. 

Sąd Najwyższy w jednym ze 
swych orzeczeń stwierdził, iż najem
cy lokalu mieszkalnego przysługuje 
przeciwko najemcy innego lokalu w 
tym samym budynku roszczenie o 
zaniechanie lub ograniczenie działań 
związanych z używaniem lokalu, a 
wywołujących hałasy przekraczające 
miarę spokojnego użytkowania loka
lu mieszkalnego. 

Jeżeli wywoływane przez sąsiada 
zakłócenia mające charakter umyślny 
wywołują szkodę, dodatkowo można 
domagać się od niego odszkodowa
nia zgodnie z art. 415 i następnymi 
kodeksu cywilnego. 

Droga konieczna 
Kolejnym przepisem zaliczanym 

do tzw. prawa sąsiedzkiego jest art. 
145 kc stanowiący, iż właściciel nie
ruchomości, nie mającej odpowie
dniego dostępu do drogi publicznej 
lub do należących do tej nieruchomo
ści budynków gospodarskich, może 
żądać od właścicieli gruntów sąsie
dnich ustanowienia za wynagrodze
niem potrzebnej służebności drogo
wej (drogi koniecznej). 

Istotą ustanowienia drogi ko
niecznej jest zapewnienie dostępu 
(dojścia, dojazdu i przepędu zwie
rząt), likwidującego izolację nieru
chomości. Roszczenie o ustanowie
nie służebności drogi koniecznej 
może być zrealizowane w drodze 
umowy zawartej pomiędzy stronami, 
z zastrzeżeniem, iż oświadczenie 
właściciela powinno być złożone w 
formie aktu notarialnego, bądi w 
drodze orzeczenia sądowego. Sąd 
Najwyższy wskazał także na możli
wość skorzystania z art. 145 kc przy 
przeprowadzeniu przez grunt sąsie
dni przewodów elektrycznych lub 
wodociągowych. Wysokość wyna
grodzenia oraz formę (jednorazowa 
kwota pieniężna albo pieniężne 
świadczenie okresowe) za ustano
wienie drogi koniecznej ustala sąd. 

Przy ustalaniu wysokości wyna
grodzenia sąd powinien kierować się 
sytuacją gospodarczą i osobistą żąda
jącego ustanowienia służebności dro
gi koniecznej oraz sytuacją właści
ciela gruntów sąsiednich i uwzglę
dniać interesy obu stron. Wynagro
dzenie nie musi być określone w for
mie pieniężnej, może być świadcze
niem niepieniężnym. 

Roboty ziemne 
W art. 147 kc zawarte jest kolej

ne ograniczenie zakazujące właści
cielowi oddziaływania na nierucho
mości sąsiednie. Z treści tego artyku
łu wynika, iż zabronione jest dokony
wanie robót ziemnych w sposób za
grażający nieruchomościom sąsie
dnim utratą oparcia, tj. obsunięcia się 
ziemi, które spowoduje uszkodzenie 
konstrukcji budynku. Przepis ten daje 
właścicielowi nieruchomości sąsie
dniej legitymację do wytoczenia po
wództwa o przywrócenie stanu zgod
nego z prawem i o zaniechanie naru
szeń. Dla zastosowania ww. artyku-

• 
łu nie ma znaczenia, czy roboty 
ziemne wykonywane są na podsta
wie pozwolenia budowlanego, tj."" 
zgodnie z przepisami prawa budow
lanego. 

Własność OWOCÓW 
Przepis art. 149 kc stanowi, że 

owoce rosnące na drzewie stanowią 
własność właściciela, choćby gałę
zie, na których one rosną, zwisały 
nad gruntem sąsiada. Właściciel 
drzewa może wejść na grunt sąsiedni 
w celu zerwania owoców, jak rów
nież usunięcia gałęzi. Należy liczyć 
się z tym, że jeżeli wejście na grunt 
sąsiedni wywoła szkodę, jego właści
ciel może żądać jej naprawienia. Je
żeli owoce nie zostaną zebrane przez 
właściciela w odpowiednim czasie i 
opadną na grunt sąsiada, będą one 
stanowiły własność sąsiada. Gdy są
siad wyznaczy nam termin do zerwa
nia owoców lub usunięcia gałęzi, a 
my tego nie uczynimy, staną się one 
z mocy prawa jego własnością. 

Granica sąsiada 
Jednym z częstych powodów wy

wołujących spory sąsiedzkie jest 
przekroczenie granicy nieruchomości 
sąsiedniej przy wznoszeniu budyn
ków i innych urządzeń. Art. 151 kc 
stanowi, że jeżeli przy wznoszeniu 
budynku lub innego urządzenia zo
stanie przekroczona bez winy umyśl
nej granica sąsiedniego gruntu, wła
ściciel tego gruntu nie może żądać 
przywrócenia stanu poprzedniego, 
chyba że bez uzasadnionej zwłoki 
sprzeciwił się przekroczeniu granicy 
albo grozi mu niewspółmiernie wiel
ka szkoda. Może on wówczas zażą
dać albo stosownego wynagrodzenia 
w zamian za ustanowienie służebno
ści gruntowej, albo żądać wykupienia 
zajętej części gruntu, jak również tej 
części, która na skutek budowy stra
ciła dla niego znaczenie gospodarcze. 

Wspólna granica 
Przepisy kodeksu cywilnego w 

zakresie stosunków granicznych re
gulują następujące problemy: 

• utrzymanie granic w należytym 
stanie, 

• własność i korzystanie z urzą
dzeń granicznych, 

• rozgraniczenie nieruchomości. 
Właściciele gruntów sąsiednich 

obowiązani są do współdziałania 
przy rozgraniczaniu gruntów oraz 
przy utrzymywaniu stałych znaków 
granicznych. Ponoszą oni po połowie 
koszty z tym związane. 

Jeżeli między sąsiadami wyniknie 
spór dotyczący granicy między ich 
gruntami, należy ją rozgraniczyć. 

Rozgraniczenie sprowadza się do 
określenia przebiegu linii granicznej 
na gruncie i sposobów rozmieszcze
nia punktów granicznych umożliwia
jących wytyczenie linii. Rozgrani
czenie można ustalić w drodze umo
wy właścicieli, na mocy orzeczenia 
sądu lub na podstawie decyzji admi
nistracyjnej. Przy rozgraniczeniu sto
suje się przepisy ustawy Prawo geo
dezyjne i kartograficzne. 

JOANNA Koeus 
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Wspomnienie o Janie Kielasie 
W Gdańsku, w wieku 81 lat zmarł 

zasłużony mistrz sportu, starter I 
Maratonu „Solidarności" i olimpij
czyk z Helsinek- Jan Kielas. 

Karierę zawodową rozpoczynał 
przed Il wojną światową w towarzy
stwie gimnastycznym „Sokół" w 
Skarszewach, w powiecie Kościerzy
na. W 1939 roku był bohaterskim 
obrońcą Kępy Oksywskiej pod do
wództwem legendarnego płk. Stani
sława Dąbka. Zmarły był wielokrot
nym mistrzem i reprezentantem Pol
ski w biegach średnich, ulicznych i 
maratońskich oraz przeszkodowych. 
Był poprzednikiem mistrzów olim
pijskich - Zdzisława Krzyszkowiaka 
i Bronisława Malinowskiego, gdyż 
startował na 3000 m z przeszkodami 
na olimpiadzie w Helsinkach w 1952 

Li Po 
redakcji 

Czy negocjacje to zadyma 7 
Takie pytania nasuwają się człon

kom Komisji Międzyzakładowej He
velius Brewing Company w świetle 
ostatniego spotkania z Zarządem 
Spółki - dotyczącego przejścia pra
cowników Działu Dystrybucji do no
wego pracodawcy. 

Zarzut taki padł od prezesa zarzą
du pod adresem NSZZ „Solidar
ność". Na przedstawione uwarunko
wania, wynikające z kodeksu pracy, 
usłyszeliśmy zapytanie: ,, i co, będzie
cie palić opony?". Czy trzeba robić 
zadymę. czy trzeba palić opony, aby 
pracodawca wypełnił obowiązki wy
nikające z kodeksu pracy i ustawy o 
związkach zawodowych? Prawie pół 
roku trwa podpisywanie poprawek do 
zakładowego układu zbiorowego i re
gulaminu pracy. Czy, aby wypełnić 
swoje statutowe działania, trzeba się
gać po tak drastyczne środki? 

Można pokusić się o pytanie-czy 
podobnie zachowałby się prezes za
rządu, gdyby na spotkaniu obecny był 
(niestety, nieobecny ze względu na 
krótki termin powiadomienia go) 

roku i zajął tam VII miejsce w elimi
nacjach. 

Biegał ze słynnym Emilem Za
topkiem (Czechosłowacja), o czym z 
pasją opowiadał w spotkaniach ,,Na 
olimpijskim szlaku" oraz podczas 
otwarcia I Maratonu „Solidarności" 
w 1981 r., którego był honorowym 
starterem. Należał do Towarzystwa 
Olimpijczyków Polskich i był wiel
kim orędownikiem NSZZ ;,S". 

Reprezentował kluby: KKS Ge
dania Gdańsk, BKS Lechia Gdańsk, 
KS Spójnia Gdańsk i GKS Wybrze
że Gdańsk. 

Odszedł wielki Człowiek i wielki 
sportowiec, który rozsławiał Polskę 
w koszulce z białym orłem na bież
niach świata. 

MIROSŁAW BEGGER 

prawnik z BKN przy Zarządzie Re
gionu? Z przedstawionej sytuacji wy
nika niezbicie, jak ważną rolę speł
niają pracownicy BKN obsługujący 
komisje zakładowe i jak ich pomoc 
jest niezbędna komisjom zakłado
wym. Członkowie KZ to najczęściej 
pracownicy spełniający swoje funk
cje społecznie i nie posiadający przy
gotowania prawniczego - borykają

cy się na co dzień z łamaniem kode
ksu pracy przez pracodawców. 

Na obecnym etapie nie wystarczą 
już pisemne opinie prawne wystawia
ne przez prawników Regionu. Jak je 
egzekwować od pracodawców? Czy 
prawa pracownicze, prawa związko
we będą przestrzegane tylko pod pre
sją sporów zbiorowych? Istnieje uza
sadniona obawa o celowe hamowa
nie działalności związków zawodo
wych w zakładach. Komisja Między
zakładowa HBC i Przedsiębiorstwa 
Dystrybucji „Hevelius" proponuje, 
aby zwiększyć wysokość odprowa
dzanych składek członkowskich do 60 
proc. z przeznaczeniem ich na fun
dusz celowy wzmacniający działal
ność Biura Konsultacyjno-Negocja
cyjnego dla potrzeb komisji zakłado
wych. 

Członkowie 
Komisji Międzyzakładowej 

HBC i Pnedsiębiorstwa 
Dystrybucji „Hevelius" 
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redakcji 
Kultura czy natura? 
Polemika 
Redakcja miesięcznika „Magazyn 
Solidarność" 

W marcowym numerze „Magazy
nu" ukazał się artykuł „Kultura czy 
natura", który wymaga komentarza. 
Więc po kolei: ,,komuna" wspierała, 
zwłaszcza pokornych, artystów. Po
trzebny był jej „dwór". Lubiano 
przebywać w towarzystwie znanych 
twórców czy aktorów. Tylko nieliczni, 
jak Lutosławski, Górecki czy Herbert 
nie dawali się „złapać" w złotą 
(może pozłacaną) obrożę władzom 
PRL. W pewnym momencie, dopiero 
tak naprawdę w końcu lat 70., zaczę
to się buntować. Aktualnym tego 
przykładem była manipulacja, jakiej 
dokonała wokół wizyty czołowego 
radzieckiego dysydenta Pani Pende
recka, dając szansę uwiarygodnienia 
postkomunistycznego prezydenta 
dzięki pobytowi znakomitego wiolon
czelisty M. Rostropowicza w Polsce. 

Trudności teatrów rozpoczęły się 
dzięki błędom wybitnych przedstawicie
li kultury wjmujących się polityką po 
1989 roku (Cywińska, Łapicki, Dejmek). 

Złe rozwiązania prawne (brak za
bezpieczenia w budżecie dla płac ak
torów i instytucji kultury w ustawie 
samorządowej, likwidacja FRK), 
marnotrawstwo pieniędzy, złe zarzą
dzanie, słabość związków w wielu 
teatrach, krach finansowy w kulturze 
za czasów rządu J. K. Bieleckiego -
to tylko niektóre przyczyny obecnej 
sytuacji. To że społeczeństwo nie od
czuwa potrzeby uczestniczenia w kul
turze ( i to całe, wraz z naszymi elita
mi politycznymi), jest największym 
grzechem PRL-u. Faktyczna likwida
cja edukacji kulturalnej, a totalna 
agresja subkultury anglosaskiej i 
brak reakcji na to polskich elit kultu
ralnych - to grzechy następne. Dużą 
winę za sytuację w teatrach w woj. 
gdańskim ponosi poprzedni wojewo
da oraz dyrektor Wydziału Kultury 
UW O ostatecznym podziale środ
ków budżetowych i sposobie przeka
zywania instytucji samorządom decy
dowali Oni. Zresztą, sytuacja instytu
cji artystycznych jest bardza różna. 
Samorządowy teatr w Gdyni ma inną 
sytuację niż Muzyczny - państwowy, 
inną ma teatr Wybrzeże, a inną Ope
ra i Filharmonia. W jednych były 
długi i porównywalnie wyższe zarob
ki, w innych było odwrotnie. Jeżeli 
wspomniane w artykule 220 zł na 
podwyżki jest w budżecie rocznym 
teatru, to nie jest tak źle, bo otrzyma 
on od 1 kwietnia dodatkowe środki z 
rezerwy budżetowej - około 200 zł 
plus ZUS (sądzę jednak, że jest to 
kolejna pomyłka autorów). O tę regu
lację w budżecie (w zasadzie sprzecz
ną z prawem budżetowym, stąd w 
Warszawie konflikt z MKiS) Sekreta
riat walczył od początku 1995 r. Śro
dowiska teatralne obudziły się dopie
ro po 1995 r., kiedy w trzech regula
cjach budżetówki nie zostały one uwzglę
dnicme i ich płace znacznie spadły. 

Protesty ( o trochę innym podłożu 
w operze we Wrocławiu) i 3 manife
stacje w Warszawie (niestety, bez 
udziału przedstawicieli z Gdańska!), 
wystąpienia pisemne wielu komisji, a 
przede wszystkim mój upór i pomoc 
kolegów z Komisji Trójstronnej do
prowadziły do odbycia specjalnego 
posiedzenia Komisji Trójstronnej na 
temat finansowania kultury, które 
przyniosły regula~:je. Wreszcie Sekre
tariat Kultury i Srodków Masowego 
Przekazu, któremu przewodniczę, 
obejmuje krajowe sekcje instytucji 
artystycznych, muzeów, bibliotek, 
poligrafii, wydawnictw, RTV, filmu, 
szkół artystycznych. Ze względu na 
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słabość sekcji instytucji (mimo istnie
nia w większości komisji zakłado
wych) szczególnie wiele czasu po
święciliśmy w ubiegłym roku tej spra
wie. Ustawa samorządowa, uchwalo
na w styczniu 1992 roku, uniemożli
wiała zapewnienie rezerwy dla pra
cowników tych instytucji. 

Zresztą w październiku występo
waliśmy do sejmików samorządo
wych. Zjazd w grudniu podjął 

uchwałę rozesłaną do zarządów re
gionów o dążenie /o zapewnienia w 
budżetach samorządów na 1997 r. 
180,00 zł+ ZUS na podwyżki od 1 
kwietnia. 

Program „Kultura narodowa", 
przygotowany dla AWS przez zespól, 
którym miałem zaszczyt kierować, 
stara się te błędy naprawić, proponu
je zmiany ustaw, finansowania, itp. 
Nie mogę zgodzić się z tym, że prote
sty te nic nie dały. 

Tytuł „ wroga kultury" otrzymał wo
jewoda wrocławski i oto podwyżki kwiet
niowe ( o ile mi wiadomo) uzgodnił ze 
Związkiem! ( tu kolejny błąd autorów: 
Teatr Narodowy podlega MKiS. 

Wojewoda warszawski, w przeci
wieństwie do gdańskiego, oddaje 
każdego roku ze swojej rezerwy środ
ki na kulturę. W niektórych teatrach 
samorządowych „Solidarność", 
dzięki dużym wysiłkom, wywalczyła 
układy zbiorowe i lepsze warunki 
płacowe. Niestety, często związkowe 
komisje zakładowe dają się wciągnąć 
w grę: wywalczanie za dyrektorów 
środków dla teatru. Liberalne podej
ście do kultury teoretycznie nie jest 
już modne. Powstają skutki. Teraz o 
Związku: otóż obok Sekretariatu i 
sekcji krajowych są regionalne sekcje 
i sekretriaty, które, mam nadzieję, 
włączą się w działania ogólne. 

Zaś co do spotkań: na pierwszym 
jednak było paru dyrektorów teatrów 
i z MKiS i UW (w tym finansowy!), 
przedstawiciel samorządu i Jacek 
Rybicki oraz autor tego listu. 

Na drugim z kolei był także Ma
rian Krzaklewski i to dzięki jego i 
moim staraniom Klub Senacki NSZZ 
,,Solidarność" wystąpił do marszał
ka Struzika o spotkanie w sprawach 
instytucji artystycznych ( sam o tym z 
marszałkiem rozmawiałem). Podej
rzewam, że opór MKiS (także PSL-u) 
nie dopuścił do odbycia tego spotka
nia. Na razie. Wniosek jest taki: po 
to, aby poprawić sytuację w teatrach, 
muszą wziąć udział w działaniach 
sami zainteresowani. Pikieta przed 
URM Mariana Krzaklewskiego, Ka
zimierza Kaczora i moja, bez zainte
resowanych, nic nie da. To samo w 
Gdańsku. A tak na marginesle -
URM i MKiS były dotknięte i bały się 
protestów. Więc do dzieła. 

Jacek Weiss 
Przewodniczący 

Sekretariatu Kultury i Środków 
Przekazu NSZZ „Solidarność" 

Kościerzyna, dnia 14 kwietnia 1997 r. 

W „Magazynie" z listopada 1996 
r. w artykule pt. ,,Akcja w terenie" 
zamieszczano wypowiedź p. Wiesła
wa Nitza, odnoszącą się do „ ludzi, 
którzy pięć lat temu założyli Komitet 
Obywafelski w Kościerzynie". Jeste
śmy oburzeni treścią wypowiedzi, 
która nie tylko jest nieprawdziwa, ale 
wręcz narusza nasze dobra osobiste. 
W 1989 roku współtworzyli.fmy Komi
tet Obywatelski, wszyscy jesteśmy cz)on
lwmi „ Solidarno§ci" od 1980 r., a nie
którzy z nas zakładali ten związek w 
Kościerzynie w roku 1980. Z „Solidanw
ści.ą" zwi.ązani jesteśmy więc od począt
ku jej powstania, nie opuszczając jej 
szeregów nawet w stanie wojennym. 

Uważamy za wręcz skandaliczne 
twierdzenie p. Nitza, iż zespół tereno
wy Akcji Wyborczej Solidarność po
wstał po to, aby nam przeszkodzić w 
pmrrocie do władzy. W ocenie p. Nit
za widocznie powinien przy władzy 
pozostać obecny układ, skutecznie 
wspierający powrót do władzy ludzi 
dawnego systemu, przeciwko czemu 
p. Nitz nie protestuje. Wydawało nam 
się, że Akcja Wyborcza Solidarność 
powstała przede wszystkim w zamia
rze odsunięcia od władzy obecnego 
układu rządzącego, ale widocznie nie 
w ocenie p. Nitza. 

Nie wiemy, na czym p. Nitz opie- .:; 
ra swoje twierdzenie, że wystąpiliśmy 
przeciwko „Solidarności", a jeżeli tak 
twierdzi, to winien to udokumentować. 
Pragniemy zauważyć, iż to właśnie 
członkowie-założyciele Komitetu 
Obywatelskiego zorganizowali w 15. 
rocznicę wprowadzenia stanu wojennego 
spektakJ,przedstawiony 14 grudnia 1996 
r. w kościele pw. Św. Trójcy w Koście
rzynie. Spektakl ten dwukrotnie emito
wany był w telewirji kablowej, bowiem 
wywarł duże wrażenie. 

Zdziwieni jesteśmy tym, że takie 
postawy etatowych członków „Soli
darności" są tolerowane. Postawa p. 
Nitza od dawna powoduje podział w 
Związku, a w naszej ocenie i odcho
dzenie od niego ludzi wartościowych 
i bezinteresownych. 

Prawdą jest, że nie zawsze zga
dzamy się z polityką uprawianą przez 
p. Nitza, ale nie jest to powód do 
twierdzenia, że wystąpiliśmy prze
ciwko „Solidarności". 

Jeżeli więc zdaniem p. Nitza Akcja 
Wyborcza Solidarność w Kościerzy
nie powstała przeciwko nam - człon
kom Związku, to istotnie niech ludzie 
dawnego systemu umacniają w mie
ście swoją pozycję. Wypada tylko 
wyrazić zdziwienie, że to właśnie ich 
p. Nitz nie zaprosił do udziału w Ak
cji oficjalnie, gdyż to rzeczywiście 
odpowiadałoby polityce przez niego 
uprawianej. 

Nie wiemy także, na czym p. Nitz 
opiera swoje przekonanie, że zamie
rzamy „ wejść na świecznik" -winien 
to również udokumento ac. Nh· za
biegaliśmy o p17Jjęcie n, .espo
łu terenowego Akcji, ani nie udziela
my się w życiu politycznym. Również 
winien on wyjaśnić, dlaczego stwier
dził, że „powrót tych ludzi do władz 
samorządowych w Kościerzynie i w 
pobliskch gminach byłby naszą klę
ską" (w „Magazynie" zaznaczono to 
tłustym drukiem). 

Jak już wyżej wskazaliśmy, tekst 
zamieszczony w „Magazynie" naru
sza nasz,e dobra osobiste, które pod
legają ochronie. Zdecydowani jeste
śmy dochodzić swych praw zgodnie z 
obowi.ązującym prawem Domagamy się 
więc sprostOWQllia zawartej w „Magazy
nie infonnacji w części od 
słów ... "Wiesław Nitz uznał, że najważ
niejszym ... " aż do słów,, ... twierdzi". 

Liczyliśmy na to, iż p. Nitz sam się 
opamięta i dokona sprostowania, ale 
skoro tego nie uczynił, zmuszeni je
steśmy sami dochodzić naszych praw. 

Jan Antczak 
Romuald Bromisz, Miroslawawa 

Brzezińska, Andrzej Miecznik 

We wspomnianym artykule w 
sposób niezamierzony powstało wra
żenie, że jednym z głównych powo
dów powołania AWS w Kościerzy
nie było przeciwstawienie się powro
towi do władz samorządowych ludzi, 
którzy wywodzą się z Komitetu Oby
watelskiego. Jest wiele ważniejszych 
przyczyn, które doprowadziły do 

~ powstania A WS-u. Za tę cz.ęść wywiadu 
mogę przeprosić za.interesowanych 

Wiesław Niiz 

.·.· .... ··:: ...•.•.•• ;:;:;.;:::· .. -... :., 

Przewodniczącemu Koła 

Przewodników PTIK 
o. Gdańsk 

Kol. Stanisławowi Sikorze 
w dniach smutku i żalu 

po utracie 

MATKI 
wyrazy głębokiego 
współczucia składają 

koleżanki i koledzy 
z Komisji Terenowej 

Emerytów i Rencistów 
NSZZ „Solidarność" 

PrzewodnJczący J_ sekretariat 
Członkowie Prezydium 

Kadry 

Księgowość i kasa 

Administracja budynku i rezerwacja 
sali „Akwen" 
Funclacia ~Archiwum Solidarności" 
Dział Kontaktów z KZ 

Radca prawny 
,,Magazyn Solidarność" 

,,Radjowa Agencj~olidarność" 
Dział Szkoleń 

Biuro Konsultacyjno-Prawne 

Komisja Terenowa Emerytów i Renci
stów, pn., śr. i czw. 9.30-15.30 
Reg. Sekcja EmerytówiRencistów 
Komisja Rewizyjna ZR „S" 
Ośrodel<Pr'ac Społeczno-Zawodowych 
Biuro Pracy 

Reg. Sekcja Służby Zdrowia 
Reg. Sekcja Oświaty i Wychowania 
Sekcja Okrętowców 
Reg. Sekcja-Osób Niepełnosprawnych 

I Okręgowa Sekcja Kolejarzy-, -
Gdańsk, ul. 3 Maja 25 

I NSZZ „Solidarność" Raf ników 
Indywidualnych - Rada Wojewódzka 
Zarząd Główny Związku Solidarności 
Ko_rnbararnów__9rJd?_. Ggańsk 
Związek Sybiraków oddz. w Gdańsku 
Red-akcj~Przeglądu Oświatowego" 

Spółka z o.o. ,,Akwen" 

Drukarnia „Akwen" 
s~~Łkaz o.o ... f_rzeka_r_ 
Ośrodek Nieinwazyjnej Diagnostyki 
Kardiologicznej 

Kochanej Przewodniczącej 

Kazi Kempczyńskiej 

po stracie 

SIOSTRY 
serdeczne wyrazy 

współczucia składa 

Terenowa Komisja 

Emerytów i Rencistów 

NSZZ „Solidarność" 

Regionu Gdańskiego 
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Biura oddziałów Zarządu Regionu 
Gdynia, uł. Abrahama 82/86 
Kartuzy, ut. Dworcowa 1 
Starogard Gdański, ul. Sobieskiego 12 
Tczew, ul. Podmurna 11 
Kościerzyna, ul. Mała Młyńska10 
Puck, ul 1.Maja 2 
Wejherowo,·' ul. 12 Marca 207 
Pruszcz Gdański, ul, Chopina 12 
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Agroturyzm 

a 
Za miesiąc wakacje. Wielu z nas 
zastanawia się, jak spędzić 
tegoroczny urlop. Posiadacze 
zasobniejszej kieszeni będą mieli 
kłopoty z wyborem, oferta biur' 
podróży jest tak duża, że trudno 
się zdecydować. W trudniejszej 
sytuacji jednak są ci, którzy 
pieniędzy mają niewiele, dla nich 
propozycji jest mało. Pewnym 
wyjściem może być skorzystanie 
z oferty gospodarstw agrotury
stycznych. 

iedyś popularną, a co naj
ważniejsze tanią formą 
spędzania wakacji był po-

byt u rodziny na wsi. Obecnie spra
gniony życia wiejskiego mieszczuch 
może również spędzić kilka dni u go
spodarza, choć już niekoniecznie 
spokrewnionego. W Polsce działa 
kilkaset gospodarstw agroturystycz
nych, które proponują turystom obok 
ciszy, świeżego powietrza i smaczne
go jedzenia takie atrakcje, jak na 
przykład jazda konna. Można również 
brać udział w pracach na polu, a nawet 
paść krowy. 

Pani Ewa Kruglik, właścicielka 
kilkuna~tohektarowego gospodarstwa w 
Jagatowie koło Pruszcza Gdańskiego, 
postanowiła zająć się agroturyzmem 
w zeszłym roku. Wzięła kredyt na 

modernizację domu, za który wybu
dowała dodatkową łazienkę i odno
wiła pomieszczenia na piętrze. Do 
dyspozycji turystów oddała dwa po
koje pełniące funkcję sypialni oraz 
pokój dzienny, gdzie można zjeść po
siłek, pooglądać telewizję lub poczy
tać książkę. Pogodne dni goście 
mogą spędzać w pięknym ogrodzie. 
Za dodatkową opłatą można skorzy
stać z lekcji jazdy konnej. W ofercie 
gospodarstwa agroturystycznego 
prowadzonego przez panią Ewę znaj
dują się również wycieczki do Gdań
ska i okolic z przewodnikiem znają
cym język angielski i migowy. 

Rysunek z wystawy „Wojna w rysunkach". Rys. Jacek Fedorowicz 

Krzyżóvvka z maturą 
POZIOMO: 
1) przymierze, związek, 6) zimowe lub let
nie wakacje, 7) przyrząd wytwarzający 
prąd elektryczny, 8) początek biegu, 9) 
egzamin dojrzałości, 12) zażalenie, 14) 
przytłaczające zwycięstwo, 16) kwitnie, bo 
już niedługo wakacje, 19) roślina przypra
wowa, 20) pajdka chleba, 21) projekt 
wstępny, 22) mamy ją od niedawna 

PIONOWO: 
1) ... i Gomora, 2) kunopies, 3) pierwiastek 
chemiczny, Sm, 4) np. telefoniczna, 5) te 

ruskie akurat lubimy, 10) cios, raz, 11) 
dychawica, 13) kraina nad Bałtykiem, 15) 
letni kapelusz, 17) korepetycje lub buty 
piłkarskie, 18) rarytas (kas) 

Nagroda - weekend w hotelu na Kaszu
bach dla dwóch osób przypadła w udzia
le p. Władysławowi Stojanowiczowi z 
Gdyni. Gratulujemy! Zaproszenie do hote
lu „Niedźwiadek" we Wdzydzach Kiszew
skich do odbioru w firmie Big Autohandel 
(sekretariat dyrektora), Gdańsk-Przymo
rze, ul. Czerwony Dwór 12, tel. 53-14-82 

ee ą 

Obecnie w Gdańskim Stowarzy
szeniu Agroturystyki zarejestrowa
nych jest 11 O gospodarstw. Chętni 
do prowadzenia takiego gospodar
stwa przechodzą specjalny kurs, 
muszą także posiadać odpowiednie 
warunki lokalowe i sanitarne, które 
sprawdza komisja Stowarzyszenia. 
Jednym z głównych atutów wypo
czynku w gospodarstwie agrotury
stycznym jest stosunkowo niewyso
ka cena. Jeden nocleg kosztuje od 9 
do 20 zł, a nocleg z wyżywieniem -
od 26 do 50 zł. 

(mk) 
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